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U s t a w y  t o w a r z y s t w a  p e t e r s b u r s k i e g o  d l a

ZAŁOŻENIA SZKÓŁ ,  PODŁUG METODY W Z A JE ­

MNEGO UCZENIA.

N a au te n ty k u  napisano :

M a y wy zey  p o tw ierdzone  d n ia  i 4 s ty c zn ia  1 8 1 9  roku t 
w S a n k t-P e tersb n rg  u .

X iaze  A le x a n d e r  G a l i c z y x .

I. C e l  T o w a r z y s t w a .

ŚJ 1. N iźey p o dp isan i , będąc przekonani, 
iź edukacya jest naysku teczn ieyszym  śrzod- 
k iem  do ukształcenia k rajow i obyw ateli  cno­
t l iw y c h ,  pracow itych , u ległych p ra w u  i bo- 
goboynych , a chcąc prz> ł o ż y ć  się do jey 
rozszerzenia  , w  m iarę  sił swoich , p rzedsię­
wzięli złączyć się w T ow arzys tw o  dla za k ła ­
dan ia  s z k ó ł , podług m etody wzajemnego 
uczenia.

§ 2. Zam iarem  T ow arzys tw a  j e s t :  za­
kładać w  S an k t-P e te rsbu rgu  szkoły dla płci 
obojey oddzielnie dla uczenia  c z y ta n ia ,  p i -  

■Dz. wiltiń J \ I .  N.  4. r. 1819. x
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sania i a ry tm e ty k i, i nadto przygotować i 
wydawać tab lice , xiążki i wszelkie inne po­
moce dla tychże szkół.

II. Skład Towarzystwa.

§ o. tow arzys tw o  składać będą:
1) Członkowie rzeczywiści z Sankt-Pe- 

tersburga i innych miast.
2) Dobrodzieje.
5J Członki honorowe z Rossyan i cudzo­

ziemców , i
4) Korrespondencj.
§ 4 . Członkowie rzeczywiści są osoby 

pici obojey . które oświadczą żądanie weyść 
do Tow arzystw a , na wstępie na raz jeden 
opłacą rubli 2 5 , i obowiążą się płacić po 25 

rnbli co rok. Przestają bydź członkami, jak 
tylko przestają opłacać ofiarę. Każdy , ży­
czący sobie należeć do T o w arzy s tw a , powi­
nien bydź przedstawiony przez członka rze­
czywistego. Członkowie rzeczywiści mają 
prawo głosowania w Towarzystwie, podawa­
nia nowych członków, i znaydowania się na 
rocznych jego posiedzeniach.

§ 5. Dobrodziejami są osoby, które raz 
jeden wniosą pewną summę.

§ (i. Na członków honorowych wybie­
rają się przez Tow arzystw o osoby płci obo- 
j e y , z Rossyan i cudzoziemców , które się 
odznaczyły przychylnością i pomocą dla o- 
świecenia. Na honorowych członków żadne 
sie nie wkładają obow iązki, lecz wszelkie 
ich ofiary z w dzięcznością przyjęte będą.
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§  7 ' N a  k o r r e s p o n d e n tó w  w y b ie ra ją  się 
p rz ez  T o w a rz y s tw o  osoby, p racu jące  k u  d o ­
b r u  ed u k acy i  w  R o ssy i  i cu d zy ch  k r a ja c h ,  
dla o t r z y m y w a n ia  p rz e z  n ich  w iadom ości o 
p o s tęp ach  o ś w ie c e n ia , i d la  w y k o n a n ia  p o ­
leceń  T o w a rz y s tw a .

III .  Administracja Towarzystwa.

& 8. T o w a rz y s tw o  w y k o n y w a  sw e  p rz e d -  
s ięw z ięc ia  p rz e z  k o m i te t ,  z łożony ze l a s t u  
cz ło n k ó w  rz e c z y w is ty c h ,  w y b ra n y c h  n a  t r z y  
l a ta  w ięk szo śc ią  głosow.

§ 9. W  liczb ie  ty c h  d w ó n a s tu  cz ło n k ó w
zn ay d u ją  się :

P re z y d e n t  T o w a r z y s t w a ,
D w a y  pom ocn icy  p re z y d e n ta  ,
D w a y  S e k r e t a r z e ,
P o d s k a r b i , . .
S ześc iu  cz ło n k ó w  m ających  obow iązki.

§  10. P r e z y d e n t  jest o rg a n em  T o w a rz y ­
s t w a :  u t r z y m u je  ko rresp o rid en cy ą  w  sw o -  
jem i m i e n i n : p rz e z n a c z a  czas posiedzeń
ro z d z ie la  p race ,  i p rz e s t r z e g a  ścisłości w  w y ­
k o n a n iu  u s ta w .

§  1 1 . Jed en  z p o m o c n ik ó w  p re z y d e n ta  
zay m u je  się d o zo rem  kassy , a r c h iw u m  1 

k o r r e s p o n d e n c y i ; d ru g i  u k ład em  i  w y d a w a ­
n iem  xiąg, za k ła d an iem  s z k ó ł , r z ą d e m  ich ,  
i  t .  d.

§  1 3 . Jed en  z s e k re ta rz ó w  u t r z y m u je  
k o r re sp o n d e n c y ą  r o s s y y s k ą , d rug i  za g ran i­
czną. P ie rw s z y  z n ich  za rzą d za  k an c e l la ry ą ,  
i u k ła d a  m ies ięczne  zdan ia  s p ra w y  z w ie r z -
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chnosci, tudzież roczną sprawę na posiedze­
nia publiczne.

§ i 3 . Podskarbiemu porucza się chowa­
nie pieniędzy przychodzących do-Towarzy­
stwa, i utrzymywanie rachunków.

§ i 4. Z członków mających obowiązki 
d w ay , pomagając drugiemu pomocnikowi 
prezydenta, zatrudniają się u k ł a d a n i e m  i  
tłumaczeniem xiąg , tablic, przygotowaniem 
materyałow , i t. d.; a czterey naprzemian 
zaymująsię dozorem szkół. Z czasem liczba 
tych członków mających obowiązki, może 
bydż powiększona.

§ i 5. Ci 12 członków składają, jak się 
wyzey powiedziało , komitet, który się zbie­
ra  co dwa tygodnie zwyczaynie, a w p o trze -  
bie i częściey. W  komitecie stanowi się o 
Wszystkich interessach, tyczących się admi- 
nistracyi I owarzystwa, większością głosow.

§ 16. Wszystkie działania komitetu zo­
stają pod bezpośrednią wiedzą kuratora wy­
działu edukacyynego Sankt-Petersburskiego 
któremu komitet co miesiąc czyni doniesie­
n i a , 1 przesyła kopiją protokułu swmich po­
siedzeń, tudzież wszystkie mowy i akta, czy­
tane na posiedzeniach publicznych.

IV. Działania Towarzystwa.

§ 17* Towarzystwo, za pośrednictwem 
swmjego komitetu , ułożywszy dla siebie or- 
ganizacyą , zaymuje się : naprzód ułożeniem 
1 wydrukowaniem instrukcyi do zakładania 
szkół początkowych , tablic do uczenia czy-
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t a n ia  , p isan ia  i l i c z b y ; r e g e s t r ó w  , b i le tó w  
( ja r l ik o w ) , i  in n y c h  p o m ocy  n a u k o w y c h ; 
pow tóre  u rz ą d z i  szkoły  w  P e te r s b u r g u  n a ­
p rz ó d  j e d n ę , a  z c z a s e m , jeśli ś rodk i p o z w a ­
lać i sk u tk i  o d p o w iad ać  będą o czek iw an iu ,  i  
w ięcey  szkó ł d la  p o c z ą tk o w e y  n a u k i  m ło d z i ,  
p o d ług  m e to d y  w za jem nego  u c z e n ia ;  potrze­
cie będz ie  się s t a r a ł o , chcącym  w  s am y m  
P e te r s b u r g u  zak ładać  podobne szkoły  , w s z e l ­
k ie  ko n ieczn ie  do tego  p o t rz e b n e  czynić  p o ­
m oce, za  cenę n ay n m ia rk o w ań szą ;  n a u k a  zaś 
w  ty c h  szk o łach  i  o p a t ry w a n ie  u cz n ió w  po­
t r z e b a m i  naukow em i- czy n ić  się  będz ie  b e z ­
p ła tn ie .

§  18. T o w a rz y s tw o  , d la  u ż y tk u  cz ło n ­
k ó w  sw o ich  , za łoży  b ib l io tek ę  , w  k tó r e y  
m o żn a  będzie  k o rz y s ta ć  ze w szy s tk ich  n a y -  
n o w szy c h  i n ay łep szy ch  w  te y  części x iąg  
ru sk ic h  i cudzoziem skich .

§  19, T o w a r z y s tw o  ro zp o czn ie  b ez p o ­
ś re d n ią  k o r re sp o n d en cy ą  ze w szy s tk iem i Lo- 
w a rz y s lw a m i  tego  r o d z a ju ,  d la  w za jem n eg o  
zach ęcen ia  i pomocy.

§ 20. T o w a r z y s tw o  będz ie  m ia ło  co ro ­
cznie  pub liczne  pos iedzen ie  d n ia  7 s tyczn ia  
każdego ro k u  , po k tó re m  rozpoczynać  się 
będzie  k u rs  n a u k  w  jego szkołach. R o c z n e  
i m ies ięczn e  zdan ie  sp ra w y  bez źad n ey  
z w ło k i  będą  ogłaszane*

Ś ro d ki T o w a rzy s tw a .

§ 2 1 .  T o w a rz y s tw o  w szy s tk ie  sw oje  c z y n ­
ności i  p rz ed s ięw z ię c ia  w yk o n y  w ać  ^będzie
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z  czasowych i  corocznych ofiar swoich człon­
ków  i dobrodziejów , a polegając na gorliwem: 
p rz y w ią z a n iu  współziom ków ku  powszechne­
m u  dobru , opiece oświeconego R z ą d u ,  i  bło­
gosław ieństw ie N ay w y źszeg o , niewidomie- 
wspomagającego wszelkie dobre przedsięw zię­
cia ku chwale Jego im ie n ia ,  nie w ątp i  by - 
naym niey  o pom yślnym skutku- 

A u te n ty k  podpisali
H rab ia  T eodor T o lsto y
T eodor G linka.
M iko ła y  Grecz.
M iko ła y  K usow ..

Z. au ten tyk iem  zgodno t 
D y re k to r  d e pa r tam en tu  krajowego oświeceniai

B a zy li  Popow.

H I S T O R Y  A..

T a b l e a u  g e n e r a l  d e  L ’E m p i r e  O t h o m a n ,  s t c -  
O braz  państw a Otom ańskiego, podzielony 
na dwie części, z k tó rych  p ierw sza obey- 
m uje  prawodawstwm m ohammedańskie, d ru ­
ga h is to ry ą domu O tom ańsk iego , p rzyp i­
sany K ró low i Jmci Szw edzkiem u ; przez 
M o u r a d g e a  D ’O h s s o n ,  kaw alera  ord. W a z y ,  
sekre t.  K. Jmci Szwedz., królewskiego t ł u ­
macza, i spraw ującego in te resa  na dworze 
konstantynopolskim. T o m o w  2. i n  folio, 
Z rycinami. P a ry ż ,  1788,.

( W y c i ą g  p i e r w s z y .)

Poznanie narodu, który tyle wpływał na
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uayświetnieysze i nayznakom itsze naszey h i-  
sto ry i  wypadki, z k tó rym  oręż polski podw a-  
kroć walczył o los E u ro p y  i chrześcijaństwa, 
ze wszech względów jest a rcyw ażne, i  p ra ­
w dziw ie  dla rodaków  naszych potrzebne. 
Nie chcem y t u  Avchodzic w  obszerne r o z t r z ą ­
sanie tego , co w  naszym języku  o T u rc y i  
p isano ;  można jednak pow iedzieć , żeśmy za 
tak  wielki k rw i naszey p rze lew , bardzo szczu­
p ły  skarb świadomości na  n ieprzyjac io łach  
naszych  zdobyli (i). A u to r  ninieyszego dz ie ­
ła  , zrodzony i  w ychow any w K o n s tan ty n o ­
polu  , m iał naylepszą sposobność p o z n a ć , i 
um ia ł  trafnie m alować cha rak te r  i obyczaje 
ta k  dziwnego dla Europeyczyków  ludu; zna­
jomość języków w schodn ich , i  czytanie  dzieł 
m uzułm ańskich  p is a rz ó w , doprowadziły  go 
do poznania  l i i s to ry i , zasad w iary  , i źród ła  
narodow ych przesądów ; naosta tek , spraw ując  
in te resa  przyjaznego O tom anom  d w o ru  „

( i )  W ym ienim y tu  dzieła , k tóre rodacy nasi o Tur-- 
cyi pisali. Między te m ip ie rw s z e  mieysce trzyma:: 
M onarchia 'Turecka opisana przez Rico*a , z fr a n -  
cuzkiego przetłum aczona , 1678. W iadomości o p a ń ­
stwie tureckim , przez  jednego Polaka . w listach do■ 
przyjaciela . 1786. Obserwacyepolityczne państw a tu­
reckiego , rządu  , sił /ego  , obyczajów  , etc. , przez 
Mikoszę; 2 części, 1787. Dodać do tego trzeba : l Jrze- 
wazna legacyn  JO. X . Krzysztofa Zbaraskiego K o­
niuszego Koronnego , e tc ., w roku 1621 przez  Sa­
muela ze Skrz3'pney T w ardow skiego, wierszem  ; — 
FLelacya chronologiczna o A zja tyckich  Sułtanach i  
expeaycyach ich lądowych i morskich z autorów  
Francuzkich w krótkim lakonizmie so lu te , o całym  
za ś  państwie Tureckicm  rythnicni polskim  prze tłu ­
maczona. 17377.— nakoniec H istorya Turecka czyli 
państwo Otomańskie od  początku aż do pokoju  Bel­
gradzkiego , etc. przez  X . Mig n o t , wytłumaczonm
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dzieląc przy jaźń  i  zaufanie znakomitych 
w państw ie  osób i uczonych k rajow ców , po ­
trafił  dociekać nayskrytszych tajemnic rządu , 
i  z ak tów  otomańskiego dw oru  wiele w a ­
żnych i c iekawych wyczerpnąć  wiadomości. 
N ie  zbierając pow ierzchow nych , i częstokroć 
sprzeczność tylko wschodnich obyczajów 
z naszem i chcących okazać postrzeżeń, a u to r  
s ta ra ł  się odkryć źródła  obyczajów , cha ra ­
k te ru  i rządu  na rodow ego , to  je s t :  wyłożyć 
p raw odaw stw o  m uzułmańskich ludów , oka­
zać w p ły w  jego na sposob m yślen ia ,  ż y c ia r 
i  przesądy podległych jemu n a ro d ó w , a pod 
każdym  artyku łem  p raw a , m alować obecny 
s tan  rzeczy  w  państw ach  otomańskich , lub 
go h istorycznie  wrykładać. T y m  sposobem 
w skaza ł przyczyny  w ie lu  p raw ie  n iepo ję tych  
wprzódyr w  ich rządzie i charak te rze  w y p a d ­
k ó w  , i  po w ielkiey  części okazał tę dz iw ną  
hudow ę uorganizowanego barbarzyństw a, po­
tęgi zaszczepioney w  nieładzie, słabego w e -

n a  Język  p o lsk i p rzez  X . 13. Szybińśkiego, 1775. Sła­
w ny renegat A lb ert B o b o w sk i , k tó rem u R ic o t  nay- 
w iększą część sw ych w iadom ości o d u ic y i  by ł w i­
n ie n ,  pisał po łacinie*. l ) e  Turcarum  l i tu r g ia , pere-  
g r  m a t  i one M eccano  circum cisione  , aegrotorum  v i-  
s i ta tio n e , e tc . ;  dzieło jego w ydrukow ane j e s tw x i^ — 
dze: I t in e ra  M unch  . w L ondynie . 1691.

T en  szczupły  zbiór bardzo n iedosta tecznych  o państw ie  
O tom anskiem  w iadom ości, słusznie żądać każe. że­
byśm y go mogli dziełem  R 1 H ossona , naezclnem w  ty m  
rodzaju  . w zbogacić. L ite ra tu ra  niem iecka posiada 
je w  tłum aczeniu P . B ecka [A l/gem . S ch ild eru n g  des  
Ot/ioin. R eich* , e tc , ans Franc. ubers.'f O \o \o  w y d a­
nia  dzieła tego w języku polskim czynią się juz p rz y ­
go tow ania  , i to  jest jednym  z powodow , żeśmy je 
dać poznać rodakom  naszym postanow ili. (IŁ .)
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w n ą trz  , lecz strasznego, i długo p raw ie  n ie­
pokonanego narodu.

“ P raw odaw stw o  relig iyne M eham m eda- 
nów , w ósmym w ieku po Chrystusie , a w d ru ­
gim heg iry , wzięło swóy początek. P rzed ­
tem  oprócz Kuranu (2) nie było innego p isa­
nego p raw a. X . i ę g a  ta ,  w espół z ustnem i po­
s tanowieniam i p roroka , jego zdan iam i,  r a ­
dami i postępkami, była w dwóch p ierw szych  
w iekach  isiamiz.mu, jedynem dla wszystkich 
C h a ł]  o w postępow ania  praw idłem .

“ Im am  A zam  Ebu I lan ife , zm arły  w  B a g ­
dadzie , w  i 5o (767) ro k u  h e g i ry ,  p ierw szy  
z doktorow  i radców prawra m uzułm ańskich  
pisał o dogm atach w iary , obrządkach, różnych  
cyw ilnych  i politycznych p raw ach , w tenczas  
w łaśnie , gdy mnózlw o odszczepieństw na 
łonie islam izm u w ylęgłych, rozróżniało m nie­
m ania  ludów prawru Mohammeda  podległych. 
Z a  jego p rzyk ładem  t łum y  doktorów  pisać 
zaczęły^ a jako każdy z nich swobodne im a- 
ginacyi puściwszy sk rzyd ła ,  szukał w  nauce 
p ro roka  po tw ierdzen ia  własnych mniemali, 
lub pom ocy dum nym  zamiarom  s w o im , w y ­
nikło  więc stąd n iezm ierne  ńm óztw o s p rz e ­
cznych wykładów tak Kuranu, jako i us tnych  
postanow ień  i zdań p ro roka  , a ztąd p o w ita ­
ła  w iełka liczba now ych kacers tw  i od- 
szczepieństw.

“ Dom ow e r o z te rk i ,  w oyny  o w ia rę  w e ­
w n ą trz  pańslwra  w szczęte , i podżegane fana-

(1) Xi<;gę tę pospolicie Alkorctnem zowią: Autor ją po-
dlujj tureekiego wymawiania, K urantm , nazywa.
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tyzmem lub interesem , a nadewszystko błąd 
polityczny samego proroka , który stały ch i 
niezmiennych praw następstwa na Chalifat 
nie op isa ł, w samym zarodzie tłumiły gwał­
townie wzrastającą potęgę mocarstwa, które 
całemu światu więzami zdawało się zagrażać. 
Te dwie przyczyny wstrzymały równie na­
gły, jak zdumiewający, postęp nauki Kuranu 
i oręża jego twórcy ; a klęskami i niepokojem 
napełniwszy C halifa t; po strumieniach k rw i 
mieszkańców przeniosły go z domu A/ego  do 
Ommijadow , a od tych do Abasydow , i nako- 
niec rozdarłszy na części, w smutney za- 
grzebły ruinie.

“ Ze szczątków tego pysznego gmachu 
powstało więcey sta królestw i władztw u- 
clzielnych , które się na przemian wznosząc, 
ścierając gw ałtow nie , i upadając, przez dzie­
więć zgórą wieków rozlewały krew mie­
szkańców , w  Arabii, Azyi, Afryce, a naw et 
części Europy. Z tego ogromnego nieładu 
niezgodnych mniemań , kacerstw i odszcze- 
pieńslw, z których większa część dotąd jeszcze 
nie w ygas ła , islamizm cztery tylko uświęcił 
ob rząd k i, i uznał je za równie prawowierne, 
ponieważ ich założyciele, rozróżnieni wpra- 
W'dzie w  wielu rzeczach obrządku i moral­
ności tyczących s ię ,  ściśle się z sobą zgadza­
ją we wszystkich dogmatach i zasadach wiary.

“ Podług przepisów tych czterech obrząd­
ków' , poźnieysi doktorowie pracowali nad 
ułożeniem powszechnego kodexu. T ę  więc 

> w  którey się zaw iera całe moliamme-
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dańskie p r a w o d a w s t w o , w y ło ży ć  t u  p o s ta ­
n ow il iśm y .”  __________

D z ie ło  zaczy n a  się od p rz e m o w y  , w k l ó -  
re y  a u to r  podział jego w y łuszczą. P o w s z e ­
chny  m u z u łm a n ó w  k o d e x ,  zw a n y  M u lteka  
t l-U b h u r  (po łączen ie  m orz) ,  dzie li  się .

i )N a  kodex  re lig iy  ny ,o b ey m u jący  w szys tko ,  
Co się ty cze  dogm a to w w ia ry ,  ob rząd k u ,  p o ­
k a rm ó w  , o d z ie ż y ,  z a t r u d n ie ń ,  i m o i a l -  
n y ch  cn o t  m u z u ł m a n ó w , do  k to reg o  a u to r  
p rz y d a ł  o b ra z  c ia ła  p r a w o r a d c z e g o , czy li 
U lem ó w , s ług  m e c z e to w y c h ,  i  t rzy d z ie s tu  
t rz e ch  za k o n o w  D erw iszó w  \

2 ) N a  k o d ex  cy w iln y  ;
3) K ry m in a ln y  ;
4} P o l i t y c z n y ;
5) W o y  skowy.
K o d e x  ten  s to so w n ie  do pow yższego  w y ­

ło ży w sz y  p o d z ia łu ,  z a m ie rz a ł  a u to r  dać o b ­
s z e rn ą  h is to ry ą  d o m u  o to m a n s k ie g o ; lecz 
W d w ó ch  t o m a c h ,  k tó re  p rz e d  sobą m am y , 
p ie rw s z a  sie ty lk o  cząsc k o d ex u  mieści I t e -  
s z ta  tey  o g ro m n ey  i a rc y p o ź y te c z n e y  p ra cy  
n ie  w y s z ła  z d r u k u ;  p o zn am y  w ięc  ty lk o  l e -  
l ig iyne  p ra w o d a w s tw o  m u z u łm a n ó w  , i ca ły  
W p ł y w  jego na  c h a r a k t e r ,  obyczaje ,  i i z ą d  
p o l i ty c zn y  tycli  ludów .

N a s tę p n ie  o s trzeg a  a u to r ,  że chcąc r o z w i ­
nąć  n au k ę  is lam skiey  w ia ry ,  i d u c h  jey p r a ­
w o d a w s tw a  o k a z a ć ,  użyć m u s ia ł  w y r a z ó w :  
P r o r o k a ,  niebieskiego p o s ł a ń c a , o ł t a r z a ,  m u z u ł ­
m a ń s k i e g o  ko śe io ła  , i t. d . ; t r u d n o  a lb o w iem  
te  w  n a u c e  ich  w ia ry  p r z y ję te  i p o w sze ch n ie



używ ane  w yrażen ia  innemi zastąpić słowy, 
k tó re  ani ley mocy , ani tey jasności mieć 
n ie  będą. Dla dokładnego zaś oddania n a ­
zwisk wschodnich, niemiłosiernie zepsutych i 
poka leczonych , przez n ieśw iadom ych języka 
europeyskich pisarzów, a u to r  zamiast: M aho­
m eta , Ainoi anu, Tanurtana , Gengiskaria, i t .  d., 
postanow ił  pisać : Mohammed. Kur an, Timur,  
Czm giz-chan  , etc.. Lecz  źe je a u to r  t u r e ­
ckim w ym aw iał obyczajem , w ynik ła  z tąd 
w ie lka  różność w ich p iso w n i , a n ieśw ia­
domy arabskiego w ym aw ian ia  czy te ln ik ,  ua-  
próźnoby szukał ich w  Herbelocie, i innych 
p isa rz ac h ,  k tó rzy  się do w ym aw ian ia  a rab ­
skiego stosowali. Postanow iliśm y trzym ać  
się w yrażeń  a u to ra ,  polską pisownią oddając 
wszystkie arabskie, perskie i tureckie  słowa.

Mając na uw adze  szczupłość m ieysca , a 
chcąc jasność i zwięzłość w  t łum aczen iu  się 
naszem zachować , nie m ożem y ściśle t rz y ­
mać się porządku samego dzieła. A u to r , ob­
szernie pracę swą rozporządza jąc , życie M o­
hammeda , wiadomość o Kuranie , i w iele  in ­
nych  rzeczy  , do dalszych części dzieła ode­
słał. Lecz  źe żyw ot proroka , jego czyny, 
zdania i postępki są jedynćm  całego p raw o ­
daw stw a  ź ró d łe m , dla tego też obszerniey 
je tu  opisać za rzecz nieodbicie osądziliśmy 
po trzebną. P ism a teologów arabskich m nó- 
z tw em  św ietnych  c u d ó w , i nadprzyrodzo­
nych w ypadków  upiękrzy ły  żyw ot svt ego 
p roroka, a zapalona imaginacya w  duchu nay- 
głębszey pobożności przypisa ła  m u to  w szyst­
ko , coko lw iek  naywiększego i  naychw ale-
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bnieyszego wyobrazić sobie zdołała ; lecz w ia­
ra  te wszystkie uświęciła marzenia , dla te ­
go le ż  poznać je należy , chcąc sądzić grun­
townie o duchu religijnego prawodawstwa 
muzułmanów.

Ż y w o t  p r o r o c k i  m o h a m m e d a  (3). Przez 
dziesięć tysięcy lat anioł Gabriel , Dzibrailj 
nie wiedział swego nazwiska; wtenczas Bóg 
po raz pierwszy zawołał go tćm imieniem, i 
kazał wielbić siebie. Anioł przez dziesięć 
tysięcy lat dopełniał rozkazu Najwyższego, po 
czem przez drugie dziesięć tysięcy Bóg mu 
toż samo czynić zalecił. Po upłyniemu tego 
przeciągu czasu, rzekł Bóg: G abrielu! modl 
się za Mohammeda. u Modliłem się więc za 
ciebie, mówił Anioł do proroka na górze 
Hurra , przez lat dziesięć tysięcy. Nakoniec 
przedwieczny rzekł do mnie : Gabrielu ! czy 
chcesz go oglądać ? —  a gdym odpowiedział: 
Tak jest Panie !—  Bóg dał rozkaz , i natych­
miast siedmdziesiąt podniosło się zasłon, 
Uyrzałem trzy  osoby siedzące na tronach 
z światłości , i usłyszałem potężny głos Bo­
ga : Gabrielu ! widzisz Mohammeda , siedzą­
cego pomiędzy dwoma swymi pomocnikami 
('W ezir), Ebu Rekrem i Omcrem.”

O cudownem stworzeniu proroka Arabów, 
tak pisze s\a.wny El-Buchari. u Gdy Bóg chciał 
stworzyć pana i władcę pierwszych i osta-

(5) Ż yw ot ten  M ohammeda , w m ieyscach oznaczonych c»- 
dzyslow aini, w iernie z Arabskiego p rzełożyć staraliśm y 
się, skracając obszernieysze j lu b  m niey in teresując# 
opisy.

wileń. T. I. N . 4 . 1 8 1 9 . 2



35o

tnich pokoleń , M oham m eda , k tó re m u  niech 
będzie pokoy . rozkazał nayw iększem u z A - 
n iołow , Gabrie lowi, ażeby mu przyniósł gli- 
ny. Zstąpił  G abrie l z o rszakiem  nayp ie rw śze-  
go rzędu  a n io łó w , k tó rzy  nieśli t ron  w spa­
n ia ły ,  i w ziąw szy  garść czystey ziemi, z tego 
mieysca, gdzie potem prorok  był pogrzebiony, 
w róc ił  do n ieb ios ,  i dopóty ją w  źródle Sal- 
sahil o b m y w a ł,  aż się stała białą jak pe r­
ła. M yto ją potem w jedney rzece  rayskiey, i 
pokazywano aniołom, k tó rzy  dziwując się w y ­
chodzącemu z niey b laskow i, koleyno ją sobie 
do oglądania podawali , i witali ze czcią i 
poszanowaniem. Białą tę  ziemię obnosił anioł 
Gabrie l po w szystkich  szeregach aniołów  ; a 
ci pa trząc  na nią , prosili B o g a , aby im cześć 
tey  ziemi oddawać pozw olił ,  poniew aż znali 
św ięte  jey przeznaczenie jeszcze przed Ada­
m em  . . .  G dy zaś Adam  stwmrzony został, 
usłyszał na  ram ionach  swoich szm er jakiś, do 
g w aru  p taszą t  podobny , wielbienie i błogo- 
t ław iens tw a. P y ta ł  się więc B o g a : co to 
znaczy ? na  co potężny  T w ó rc a  św ia ta  od­
pow iedz ia ł:  “ Jestt.o głos chw ały  , w ielbie-
„ n i a ,  i b łogosławieństw M ohammeda Araba,
„ pana  pierw szych i os ta tn ich  pokoleń : bło- 
„ gosławiony ten  , k to  m u będzie posłuszny,
„ i w yzna jego naukę a biada tem u, kto się 
„ sprzeciwi. Adamie! weź tę  ziemię na znak 
„ przym ierza  mojego , i zapłodniy nią k rew  
„ czystą i poświęconą ” .

“  Nigdy więc odtąd nie wjrgasła, światłość 
p ro roka  w  obliczu Adam a, lecz jaśniała w nićin 
zaw sze nakszta łt  s ło ń c a , lub kręgu n iebie-
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skiego, a lbo  x ięży c a  w  p e łn i ,  t a k ,  iż o św ie ­
cała sw y m  b lask iem  n ieb a ,  z iem ię , t ro n  p rz e d ­
w iec zn y ,  i o taczające  go zasłony.

G d y  Ewa, H a u a , p o ro d z i ła  Set ha , an io ł  
G a b r ie l  m iędzy  n ią  a Szaytanem  zapuśc i ł  tak  
g ru b ą  z św ia t ło śc i  z a s ło n ę , iż cz te rd z ie śc i  
d n i  d rog i t r z e b a  było  do jey  p r z e b y c ia ;  a 
ty m  sposobem  S z a y ta n  do la t  s ied m iu  n.-j 
m ógł w idz ieć  tw a r z y  Set ha. A d a m  , o t r z y ­
m aw szy  p o zw olen ie  od Boga: p o w ie rzy ć  Se- 
thow i k o sz to w n y  t e n  zak ład  z rzek ł  się go 
u ro czy śc ie  n a  osobę Set h a  r w  obecności G a­
briela i M ic h a ła , o raz  s iedm dzies ięc in  t y ­
sięcy A nio łów . G a b r ie l  wy c iśn ien iem  pieczęci 
p ie rśc ie n ia  sw ojego s tw ie rd z i ł  to  na p iśm ie 
d ane  z rzec zen ie  s i ę , i oddał je S e th o m .  N a ­
ty c h m ia s t  w  ob liczu  jego u k aza ła  się ow a  
jasność, k tó r a  św iec i ła  w  tw a rz y  A d a m a  , i 
aż  do n ieb a  ś w ie tn e  r z u c a ła  p rom iefue .  O d  
Setha, w r a z  z  b ia ły m  ty m  proszk iem , p rz e sz ła
do E n u s z a ,  od tego  zaś do A a y n a n a ,  i tak  
z p o k o len ia  do p o ko len ia  p rz ech o d z ąc  , za ja ­
śn ia ła  n ak o n iec  w  t w r r z y  H aszim a  , p rz o d k a  
M oham m eda. K r ó l  e tyopsk i  i  cesarz  g reck i ,  
Sułtan  e r -R u m , o f ia ro w a li  m u  c ó rk i  sw oje ; 
lecz  w y b ó r  H aszim a  p a d ł  n a  Selmę , n ie w ia ­
s tę  z w łasn eg o  n a ro d u .  Ż y d z i ,  w ied ząc  z x iąg  
m o y żeszo w y ch ,  że z ro d u  jey p rz y y d z ie  p r o ­
ro k ,  p o g ro m ca  icli w ia r y  i p lem ien ia  r zabić 
ją ch c ie l i ;  lecz Bóg p o m ięsza ł  z łoś liw e ich  
Zam iary. H aszim  po ją ł  Selmę , a  św ia tłość  , 
k tó r a  w  n im  jaśn ia ła ,  p rz e s z ła  do jey ob licza  
i w d z ię k i  jey  p o m n o ży ła .  S ła w a  p ięknośc i 
Selm y  ro z leg ła  się az n a  o s ta tn ic h  k ra ń cac h
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świata. Przechodzącą ją witały d rzew a, 
kamienie i skiby r o l i , mówiąc : Pokoy ci ,
0 najlepsza z n ie w ia s t ! . . .  lióg sięgającą aż 
do niebios zasłoną przedzielił ją od Szuylana ,
1 wkiotce Selma powiła Szcaiba , Je th ro ,  
pfoi oka Madijanitowy jednego z pokoleń arab- 
sł u h. O3 ciec potróyną zasłoną tw arz jego 
<• '.1 mąć musiał, lękając się, ażeby blask z tw a- 
1 z} dziecięcia bijący , nie ściągnął nań zdra- 
dziec kiego oręża Zydow, Nakoniec niebieska 
owa światłość przeszła do AbdiRllaha , oyca 
p io ro k a ,  i zajaśniała na twarzy matki jego 
Emmy■, z tak w ielkiin blaskiem, ze gmachy 
i Wieże miasta w  nocy oświecała. Gdy n a ­
deszła godzina urodzenia Mohammeda , Bóg 
W y siał sto tysięcy aniołow, pod dowództwem 
G abriela , ażeby całemu światu obwieścili 
przyyście proroka. Ponieważ zaś genijuszei 
Szaytaniy wzniósłszy się nad gwiazdy, podsłu­
chiwali W' niebie nayskrytszych przyrodzenia 
tajemnic, a potem ziemskim je donosili czar- 
noxiężnikom $ Bóg więc strącił ich ztamtąd 
w chwilę urodzenia preroka, ciskając na nich 
ogniem i płomieniem, z czego początek w>zie- 
ły gw iazdy latające ; djabłow' zaś dla tey przy- 
czyny Auran ‘ ukam ienow anym i,’ Redzim, 
zowie.

Satih , panujący w  Gosanie , w Syryi, po­
twora , albo l aczey kloc mięsa bez kości i 
nerw ów  , wyjąwszy czaszkę , k tóry na noc 
nakształt sukni zw i ja n o , biegły w czarno- 
x ie z tw ie , i nayskrytszych tajemnic natury  
świadomy , widząc latające w powietrzu o- 
gnie , domyślił się natychmiast, iż Mohammed
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przyszedł na świat; lecz nieufny swey sztuce, 
pisał Jist do Zerkam , królowey Jemenu, sła- 
Wney w owym czasie wieszczki, ‘ która tak  
bystry wzrok miała, i i  wszystko w odległości 
trzech dni drogi dokładnie widzieć mogła’ a ta  
mocniey go jeszcze utw ierdziła w tern mnie­
maniu. Pominiemy dalsze przepowiedzenia 
czarnoxięźników , Żydów i mnichów , które 
arabscy p isarze , o przyyściu Mohammeda, 
przytaczają.

Urodził się Mohammed w  pierwszy ponie­
działek po dniu dziesiąty m xi^zycaRebiju’l-euel, 
roku  571 po Chrystusie. Drudzy jednak u- 
rodzenie jego w roku 570, inni w 5So, 600 
i G20 naznaczają. Mohammed, zaraz po u ro ­
dzeniu , odebrał dar mówienia, i natychmiast 
wyrzekł słowa: Rahmek A llah , ‘ niech ci Bóg 
będzie miłosierny: ’ a podniósłszy głowę, oczy 
obrócił ku  niebu. ‘ W  tymże czasie , mówi 
Ebu-N azer , wypędzeni z niebieskich przy- 
sionkow Szaylani, przyszli do Eblisa, pytając 
o przyczynę tak  surowego ich strącenia. 
T en  im całą ziemię obiedz rozkazał, i pilnie 
się wywiedzieć: czyli się co nowego nie przy­
darzyło. Szaytani przyszedłszy do M 'kk i,. 
dom jeden otoczony aniołami, i swialiosc od 
niego aż pod niebo bijącą, uyrzeli.’ W  chwili 
przyyścia na świat p roroka, posągi bałwo­
chwalcze tw arzą na ziemię u p ad ły , wyschło 
jezioro Saue, a potok Samaue wy siąpił z b ze— 
g o w ; zgasły od lal tysiąca palące się ognie 
M agów , runął kioszk sławny Chosrotsow per­
skich , i mnóztwo innych zjawiło się cudów..

Opuśeimy tysiąc innych cudownych przy-
2 **
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god w  czasie małoletności pro roka , k tórego 
nigdy p raw ie  nie odstępow'aii an io łow ie .D w o­
m a miesiącami przed jego urodzeniem , um arł  
oyciec jego Abdu’llah  : a dziad Abdu'1-M o- 
thalib opiekę nad nim i Eininą objąwszy , 
lla lim ie  n ie ja k ie y , -k tó ra  cudowmym snem  
ostrzeżona, z płonney k ra iny  Saad  do M ekki 
p r z y s z ła ,  do karm ienia  go pow ierzył, lla iim a  
n a  mulicy, k tó rą  w ia tr  unosił, powiozła  go do 
k ra in y  ć>aad. Na drodze spotkali cz terdziestu  
m nichów  z opatem , k tó rzy  poznawczy w n im  
przyszłego w ia ry  pogromcę , zabić go chcieli; 
lecz spuszczony z niebios ogień m nichów  i 
opa la  pochłonął. Doszedłszy siódmego roku  
k loham m ed  pasł owce Halirny z row ienn ika-  
m i sw ym i;  a gdy p od ros ł ,  m am ka odw iozła  
go do Mekki. A bdii1l-M o th a lib , widząc się 
blizkim śmierci , pieczę około d z iec ięc ia , 
k tórego  wszystkie  rzeczy  przysz łą  zapow ia­
dały  chwałę , poruczy ł s try jow i jego , z w a ­
nem u E b u -1 ha lib ;  a w kró tce  i m atka M o ­
hammeda um arła. L ecz  gdy M oham m ed m n ie ­
m ane  p ro roc tw a  swoje opowiadać maczał 
w skrzesił  ją zfg r o b u , jak m ówi E l-B uchari)  
a Emmę zm artw ychw staw szy , uw ie rzy ła  w  p o ­
selstwo s y n a ,  w yznała  jego w i a r ę ,  i znowru  
się układła w  mogile.

Chadidze bint C heuiled , można i bogata 
białogłowa, n a jż y w sz ą  ku  m łodem u M ohani- 
medowi miłością płonąć zaczęła , i  p rzy ją-  
w szy go do domu sw e g o ,  w przystoyne 
odziała szaty i rząd całego pow ie rzy ła  m a­
jątku. W k ró tc e ,  chcąc doświadczyć śmia­
łości M ohunnieda  , dzikiego i nieugłąsknju gd
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wielbłąda przyprow adzić  kazała. Lecz  na 
Widok m łodziana, zw ierzę  na kolana upadłszy, 
nogi jego całowac zaczęło. Kiotce na min 
M o h a m m e d , w  tow arzys tw ie  dwoyga sług 
C hadid iy  , z kupiecką ka raw aną , udał się do 
Syryi.

G ęsty  obłok unosił się nad nim w  d rodze , 
i b ron ił  go od upa łu  słońca. I i zybyw szy 
do w ezbranego potoku, zwanego JJaai l-mijcih^ 
b iały  p tak  ulatujący nad w o d ą ,  wskazał M o ­
hammedowi bezpieczne do p rzep raw y  m ieysce, 
i cała k a ra w an a ,  k tó ra  w przódy  o p o w ro ­
cie z a m y ś la ła , b ród  za nim przeby ła  bez  
szwanku. Lecz  nieprzyjazny M oham m edow i 
Ebu-dzehel czarom  to wszystko p rzyznaw ał,  
i ubiegłszy przodem  karaw anę , studnię, w  ęw y- 
czaynem  mieyscu kupieckich  stanow isk, z ie­
m ią  i kam ieńm i z a s y p a ł ; na rozkaz jednak 
Mohąmmeda z gw ałtow nym  łoskotem  w szyst­
ko precz wyleciało. W  jednym syryyskim 
lesie smok straszny  zastąpił drogę ka raw an ie ,  
lecz poznawszy M oham m eda , wyznał, źe jest 
jednym /. królów szatańsk ich , ze się nazy ­
w ał A lham  hen alhim  , i że od czasów A bra­
hama czekał nań w tern mieyscu. D aley  , 
w  pew ney  bezwodney dolinie , M oham m ed 
palm ow ą gałązką w  piasku z a n u rz y w sz y , 
z końcow jey obfite wysączył wody s tru m ie ­
nie a zwilżywszy śliną kilka daktyIowycli 
p e s te k ,  zagrzebał je w piasku, z k tó rych  na­
tychm iast dóyrzałym  owocem  obciążone w y ­
rosły  d rz e w a ;  i tem i daktylam i Abas u łado- 
w a ł  sivego wielbłąda. Lecz Ebu-dzthel to  
wszystko czarom  przyp isyw ał.
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Przyby li  nakoniec n a  znakom ity  jede» 
ja rm ark  sy ry y sk i ,  gdzie wszyscy kupcy o- 
procz  Mohammeda  sprzedali swoje tow ary . 
Ebu-D zehel wziął z ląd pochop do sz y d ze n ia ; 
lecz nazaju trz  M ohammed we dwoynasob 
wziął za swe tow ary . T a m  żyd n ie ja k i , Said  
hen K a tim , poznawszy wr nim przyszłego po­
gromcę swego narodu  , zgubić go postanow ił, 
i we dwoynasob m u  za ostatniego jego zar 
płaciwszy wielbłąda, prosił, aby dom jego od­
wiedził  ; żonie zaś sw ey nade drzw iami ogro­
m ny kam ień  trzym ać  ro z k a z a ł ,  i puścić go 
n a  wchodzącego M ohammeda . P rzys ta ł  n a p ro ś -  
l)li -Ayda Mohammed ; lecz n iew ia s ta ,  zamiast 
M oham m eda , dwoje swych dzieci upuszczo­
nym  zdruzgotała kamieniem . Zyd z płaczem  
Mohammeda o  zabóyslwo swych dzieci obwi­
niać zaczął; zebra ły  się kupy żydów, wszczę­
ła  się zaza r ta  walka, w  k tó rey  H aszim ici z u ­
pełne  odnieśli zw yeięz tw o.

Zbliżając się do M ekki> M ohammed z n ieba 
zesłanym  snem  znużony , usnął na  w ielbłą­
dzie. W tenczas  Bóg ro z k a z a ł ,  dwom a ty ­
siącami la t  przed Adamem  umyślnie dla M o ­
hammeda s tw orzony  .n a m io t ,  m ający p rze ­
źroczyste  z drogich kam ieni ściany, wynieść 
z r a j u ,  i rozpiąć go nad śpiącym kochankiem 
niebios. Nam iot ten  m iał ze cz terech  stron 
drzw i wspaniałe. G abrie l  rozbił go nad gło­
wią M ohammeda , a Aniołowie z rozw inię te-  
m i chorągw iam i obchodzili go wckolo. W y y -  
rza ły  z okien swych pałaców  dziewice r a ju ,  
śpiewając pochwały pana, który  daw ał św ia- 
tu  p ro roka  ; wionęły roskoszne m iłosierdzia
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p o w ie w y , d rzew a  w zruszały  wesoło swe li­
ście , i p rzyjem ny gw ar p taszą t  napełn iał  
w onne pow ie trze . • U j r z a ła  to zdaleka roz­
kochana Chadidże , i w iększą jeszcze karm iąc 
w  sercu swćm  m iło ść , błagać rodzica  i k re ­
w nych  z a c z ę ła , żeby na ślubne z M oham -  
medem pozwolili związki. Pom im o wielkiego 
ze strony  jey w u ja  o p o r u , sen Elm 7 hahba, 
k tó ry  widział w'znoszącą się z domu Chadi- 
d z y  św ie tną  pod niebiosy gwiazdę, skłonił nie­
chę tne  um ysły  do ich połączenia. Bóg nay- 
p ięknieysze dziewice i m łodzieńce rayskie , 
w  przepyszne przystro jone s z a ty ,  w ybrać  
rozkazał do spełniania  na godach weselnych 
p o s łu g i : G abrie low i zalecił rozw inąć chorą ­
giew chwały , tinosić ją nad domem now ożeń­
ców, a  aniołom na wszystkich  śm ierte lnych  
nayw dzięcznieysze rozlać w onie.

P ię tnaśc ie  lat M oham m ed żył szczęśliwie 
z Chadidzą  , a  doszedłszy czterdziestego roku  
życia , samotnie na  p rzy leg łą  górę , Harra,  
oddalać się z a cz ą ł ,  gdzie częste m iew ał wi­
dzenia. O pow iadał je żonie, a  Chadidze to 
w szystko dziełem Szaytana  bydź mieniła. N a- 
koniec ukazał m u  się w  jaskini pod  taż górą, 
aniołGabrieljW światłości i chwale niebieskiey, 
i rozkazał czytać. G dy Mohammed  w zbran ia ł  się 
z p o k o rą ,  pow iada jąc ,  że czytać n ie  umie, 
G abrie l cisnął go o ziemię, i zadawszy bole­
sne r a z y ,  znow u m u czytać k aza ł ;  lecz zno­
w u  tęź  same odebraw szy o d pow iedź , p o r­
w a ł go raz ieszcze, i n iemiłosiernie zbiwszy: 
„ C z y t a y ,  rzekł, w  imie P an a  twojego , k tó ry  
„ s tw orzył,  s tw orzy ł człow ieka ze k rw i  spie-
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n Łłey. C z y ta y , a lbow iem  P a n  tw óy  jest
„ n a j ś w i ę t s z y ,  k tó ry  nauczy ł (użycia) pióra , 
„ nauczył człow ieka, czego on nie um ia ł”  (5). 
Sąto słowa gtistey su ry  czyli rozdziału  K u-  
ranu , a pierw sz e y ,  k tó rą  o trzym ał M oham­
med.

N aypierw sza  Chadidze uw ie rzy ła  w  jego 
p r o r o c tw a ; df-ugim zwolennikiem  był A l i , 
m łody syn E b u -T h e lib a , s try ja  jego , a t rz e ­
cim A eyd  beri Hareths, własny jego w yzw o­
leniec. W k ró tc e  do liczby uczniów kry jo- 
mo przeszli n iek tó rzy  krew ni. M ohammed 
cz terdz iestu  przednieyszych M ekkanów  na 
ucz tę  zap ros iw szy , zasLawił im ty le  jadła, ile 
dla jednego człowieka poti-zeba, i wszystkich  
do sytości uczęstowawszy , jawnie im w ia rę  
swą ogłaszać począł. W szyscy go za czar- 
noxięźnika  poczy tali f  jeden A li  w yznał p u ­
blicznie jego n a u k ę ,  a M ohammed nam iestn i­
kiem go sw oim , C h a life , postanow ił.

W k ró tc e  też  jawnie now ą  w ia rę  opo­
wiadać, pow staw ać na bałwochwalstwo swych 
ziom ków  , lżyć ich posągi, i do czci jednego 
Boga w zyw ać począł. O brażen i K u reyszy - 
towie , pochodzący z panującego w Mecce po ­
k o le n ia ,  żądali u Ebu-Thaliba  wyrdania sobie 
M oham m eda;  lecz gdy im  tego s tryy  jego 
o d m ó w ił , chcieli aby M ohammed cudami po ­
selstwo swe s tw ie rd z i ł ,  na co im odpowie-

(3) Ik ra  bi’sm i rebbikic , e lled zi chałeka  , chaleka'1-in- 
in n a m in  alakin. Ikra , ue rebbukie' l-ekram u, e lle .

a ll etna Oi l-ka lam i9 ullem a9 l-insana ma lem ju lem . 
Obacz bura A tak.
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dział, i i  zesłany jest dla opow iadania  praw dy, 
nie zaś dla czynienia  cudów  j źe nay większym 
cudem jest Kur a n ; źe wszyscy jego ziom ­
kow ie nic podobnego spoiny naw et pracą n a ­
pisać nie zd o ła ją ; nakoniec, źe poselstwo je­
go oddawna w xięgach żydowskich jest za ­
powiedziane. Posłali więc Mekkanie do Ja~ 
thsribu (M 'dyny) pytać Żydów : czy jest co 
W ich x egach o przyyścin M ohammeda  p rze ­
powiedziano. Żydzi odpow iedzie li ,  źe nic
0 nim w  xięgach swych nie znaydują.

M ohammed z n ieliczną gars tką  zw olen­
ników , widząc się bydź uciśnionym , część 
ich wyshał do Etyopii, dla zaszczepienia w  tym  
kraju  swey wiary , i naw rócen ia  króla. M ek­
kanie pogoń za nimi w ypraw ili .  T y m c z a ­
sem coraz bardziey w zrasta ła  liczba jego u -  
c z n ió w ; M ekkam e z naywiększą zażartością 
prześladowali wszystkich H aszim itow , t. j. r o ­
dzinę nowego proroka, którego wszelkim r o ­
dzajem obelg i szyderstw a pognębić usiłowali. 
P ro rok  zaś coraz nowe rozA/dady Kuranu,stoso­
w nie  do okoliczności, ogłaszał, powiadając, iź 
je o trzym yw ał z nieba, p rzez anioła G abrie la ,
1 z uczniam i swoimi p rzez  lat t rz y  p raw ie  
zbroyną  się ręką  u trzy m y w ał w domu Ebu 
Thaliba  , k tó ry  n iebaw nie u m a r ł , a w k ró tce  
po nim Chadidze. Tegoż roku  , m ów i Sze-  
hin-Szah  , dw óch Szaytanow  przyszło do M o ­
hammeda , i w iarę  jego przyjęło. Nieco p rzed  - 
tćm  nastąpiła  sławna owa, do kościoła Je ro ­
zolimskiego,nocna podróźM ohammeda,
Czyli zachwycenie jego do niebios. Opis jey
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z siągiSannet t a  pńzytoczymy,skracając mieysca 
naw iasam i zamknięte.

“  Gdym  był przy św ią tyn i M ekkam kiey , 
m ów i M oham m ed , p rzys tąp ił  kn mnie m ąż 
n ie jak i,  k tó ry  mi piersi ro zc iąw sz y , wyjął 
serce , obmył je w  studni Zemzem  , i nazad 
odłożywszy, znow u mi piersi spoił. W k ró tc e  
spuściła się ku m nie klacz b ia ła ,  zw ana  
E l-B orak, mająca szyję i tw a rz  piękney kobie­
ty  , a ogon pawi, większa od osła, a m nieysza 
nieco od m u ła ,  k tó ra  s trzygła  u s z a m i ,  i 
żart  kim kopytem  równo z głową w yrzucała . 
Gdym  wsiadł na  nią , w zb iła  się ze mną na 
p o w ie t r z e ,  i prosto ku jerozolimskiemu le­
ciała kościołowi. W te m , usłyszałem po trzy -  
kroć głos z p raw ey  strony drogi wołający na 
m n ie :  M oham m edzie , za trzyrnay się nieco,
proszę cię ! Ale nań nie daw ałem  baczności.”  

(W  krotce usłyszał tenże głos i z lew ey s t ro ­
ny , ale się nie z a s tan aw ia jąc , p rzyby ł do 
jerozolimskiego kościo ła , p rzyw iąza ł  klacz 
u  d rzw i ś w ią ty n i ,  a sam wszedłszy do p rz y ­
by tku  B o g a ,  odmówił modlitwę z dwom a 
po k ło n am i,  R ikdat. W ych o d zącem u , anioł 
G abrie l podał dw a naczynia  , w inem  i m le­
kiem  napełnione. Mohammed przy ją ł mleko, 
za co go anioł G abrie l pochwalił, i w y tłum a­
c z y ł , iż głos z p raw ey  strony  słyszany, by ł 
głosem w ia ry  źydowskiey , i gdyby się p ro ­
rok  był za trzy m a ł,  lud jego żydowską w y ­
znaw ałby w ia rę  chrześciańską zaś, gdyby się 
by ł na głos z lew ey strony  pochodzący zastano­
wił. W idz ia ł  po tem  Mohammed nadobną i 
w spaniale ubraną  niew iastę , k tó ra  nań poi-
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trzykroć pełnym czarownego wdzięku wo­
łała głosem. Lecz Mohammed nayśpieszniey 
ją p o m in ą ł , a potem się dowiedział od Ga­
b rie la , iż to był świat, który go znikomych 
swych roskoszy ponętą ułudzie usiłował.)

“ Wstąpiliśmy potem na mieysce , jedno 
2 naypięknieyszych, które Bóg stworzył w o- 
kręgu światów , i tam siedzieliśmy czas nie­
jaki. Wzniosła się potem (klacz) z nami do 
nieba xiężycowego, Sema ed-Dunije , k tó re­
go strzeże anioł Esrnail, mający pod sobą 
woyka siedmdziesiąt tysięcy aniołów , z k tó­
rych każdy również ma siedmdziesiąt tysię­
cy na swoje rozkazy. Gabriel zakołatał do 
drzwi niebieskich, a gdy zapytano: kto tam?
odpowiedział: Jestem Gabriel lCtóż tam jest
z tobą? —  jestto Mohammed, rzekł anioł. —  
Czyż już jest zesłany ? —  T ak  jest —  Bądź 
pozdrowion szczęśliwy przychodniu ! rzekli 
m i , i otworzyli bramy nieba. Spotkałem 
tam  naprzód A d a m a , i pytałem Gabriela, 
ktoby był ? Jest to twóy oyciec Adem , od­
powiedział a n io ł , a on z uczciwością mię po­
witał i pobłogosławił. W te m  nadeszły ku 
niemu duchy , a gdy mijał p raw ow ierny , 
mówił Adem: “ dobra dusza, dobry i zapach;”  
gdy zaś niewierny p rzechodził, Adem w y­
mawiał te słowa: “ zła dusza, zły i zapach”  (5).

(Tu mówi Mohammed , iż widział spró­
chniałe i świeże jeszcze c ia ła , nieznośny 
wydające zapach , a od Gabriela się dowie-

(5) Ruh thayjeb ue rih thayjeb  — R uh chabiths ue rih  
c habit k s ,

Dz. wileń. I \  I. N . 4. r. 1819. 3
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dział, iż to są ciała cudzołożników i kazirod­
ców : daley widział łakom ych Sierockiego
m ają tku  w ydzierców  , k tó rzy  z o tw artem i 
stali g ę b a m i, a d rudzy  im rzuca li  do gardła 
rozpalone kamienie. Oszczercy i po tw arcy  
darl i  swe ciała w łasnem i r ę k a m i , i s traszli­
w ym  ryczeli głosem ; niewiasty, któi’e k rw ią  
dzieci zbroczyły swe ręce , w isiały uw iąza-  
ne za p ie r s i ,  a węże i jadow ite  gady kąsały 
ich  ciała (6). N iek tó re  zaś do D zeh en n y , 
(piekła), gdzie F araon , Firaun , zostawał, ze 
w szech stron p ro w a d z o n o , i przed ogniem 
je smalono. Daley chciwi l ichw iarze  , z o- 
grom nem i b rz u c h a m i , k tó ry m  Faraon nogi 
poodoinać k a z a ł , za kaźdem podniesieniem 
się, tw a rz ą  lub grzbietem  o ziemię padali.)

(Przychodząc do bram  każdego nieba, za­
wsze tym że samym, jak w yżey , byli zapy ty ­
w ani sposobem............................................................
. . W  trzecim  niebie znalezli Józefa  (syna Ja k u ­
ba) , k tórego  Bóg naypięknieyszym  ze w szyst­
k ich  ludzi u tw orzy ł.  T e n  podobnież pow i­
ta ł  M oham m eda , i błogosławił jego podróży. 
T oż samo uczynił Edris (Ilenoch) w  czw ar­
tym  , i Harun (Aaron) w  piątym niebie. T e n  
osta tn i m iał jednę połowę brody zupełn ie  
czarną , a drugą  niezm iernie  białą. P r z y b y ­
wszy do szóstego nieba, znaydują  M oyzesza , 
k tó ry  ich rów nież  uczciwie p o w i ta w s z y ; 
‘ m niem ali, r z e k ł ,  synowie Iz ra e la ,  źe nie

(6) B ył u  Arabów zw yczay  zabijania dzieci , g d y  szczn- 
p ly  rodziców  m aj.jtek nie w y sta rcza ł na ich  w y ży ­
w ienie.
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m a  n ad e  m n ie  ch w aleb n iey szeg o  u  B o g a ; 
lecz o to  M oham m ed  w yzszy  jes t  ode m nie .  
P rz y b y l i  nakou iec  do s iódm ego n ieba. T a m  
Abraham  , w sp a r ty  n a  d o m u  , z w a n y m  E l -  
fnuam ur , ‘ u c z ę s z c z a n y , ’ p o n iew aż  ‘ co dz ień  
W chodzi do niego s iedm dzies ią t  ty s ięcy  an io ­
łó w  , i n ie  p o w ra c a  aż  do godziny  o s ta te ­
cznego s a d u /  p o w i ta ł  M o h a m m e d a , i  b lo -  
g o s ła w ie ń s tw y  go obdarzy 1. N ie  daleko  z tam - 
t ą d  s ta ł  lud  m u zu łm a ń sk i , częścią w b ia łe ,  
częścią w  p o p ie la te  p r z y b ra n y  sza ty .  A nio ł 
G a b r ie l  w y t łu m a c z y ł  p ro ro k o w i ,  iż to  są lu ­
dzie ,  k tó rz y  w b ogoboynem  życiu m m ey  z ły ch  
an iże l i  do b ry ch  p o pe łn i l i  u c z y n k ó w ;  że oraz  
to  m ieysce  będzie  M oham m eda  i w ie rn eg o
lu d u  poby tem .)

“ D oszliśm y po tó m  , m ó w i  daley M oham ­
m ed , do d rz e w a  zw anego  S i d r e t , o s ta tn iego  
k re s u ,  z a  k tó r y  n ik o m u  p rz e s tą p ić  n ie  w olno . 
J e s t to  nayp iękn iey  sze ze w sz y s tk ic h ,k to ie  ij^g  
s t w o r z y ł ,  a  jeden  liść jego m ógłby o k iy ć  
w szy s te k  t e n  n a ró d  (Arabów). P o d  n iem  w y ­
t ry s k a  źród ło ,  Salsahil , z k tó re g o  p ły n ą  d w ie  
r z e k i ,  z w a n e :  E r-ra h m e t , i El-kieuthser.  Lf- 
m y łe m  się w ięc  w  rz ece  E r-rahm et  (mi­
łosierdzia) ,  i w sz y s tk ie  zb ro d n ie  m oje , ta k  
p rz e sz łe  jak p r z y s z łe ,  p rz eb ac zo n e  m i zo­
s ta ły .  W e sz l iśm y  p o te m  n a  w o d y  Kieuthseru, 
i  zap ły n ę l iśm y  n iem i do ra y sk ic h  ogrodow , 
D l e n n e t , gdzie w id z ia łe m  p tak i  t a k  w ie lk ie  
jak  p e rsk ie  w ie lb łąd y ,  Bacht.  T u  u y rz a łe m ,  
m ó w i da ley  p ro ro k ,  nadobną  dz iew icę ,  i s p y ­
ta łe m  : dla kogo jes teś  p rzezn aczo n ą?—• P r z e ­
znaczoną  , r z e k ła  m i ,  je s tem  d la  % eyd-ibn-

5
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Harethsa. ^Aidziałem potem ognie piekielne, 
k torem i Pan karze p rzestępnych , topiące 
w  sobie kam ienie i żelazo. W róciliśmy po­
tem  do drzew a S id re t} na każdym jego li­
ściu siedzieli aniołowie , a Bóg je swemi u - 
trzym yw ał rękam i , i nakazał mi każdego 
dnia odprawiać piędziesiąt modlilew. P o ­
w róciłem  ztąd do M oyzesza , k tóry mię za­
py ta ł : 1 Co ci Pan tw óy nakazał? ’ Nakazał 
m i , rzekłem  , każdego dnia piędziesiąt od­
praw iać modiitew. Na co mi odpowiedział 
M oyiesz  : ‘ Pow róć do P ana tw eg o , i proś 
go o zm nieyszenie tey  liczby , albowiem lud 
tw óy  wykonać tego nie zdoła. Doświadczy­
łem ja tego na synach Izraela.’ Powróciłem  
wiec do Boga , i rzekłem  : Ach! P an ie! ulżyy 
ludow i m ojem u, albowiem dopełnić tego nie 
zdoła. Umnieyszył Bóg zatem  pięć modiitew. 
Pow róciłem  znowu do M oyzesza , k tóry mi
z ap y ta ł: ‘ jakiż ci wyrok Bóg ob jaw ił?’ __
Ujął mi, rzek łem , pięć modiitew. ‘ Pow róć 
odpowiedział M oyiesz  , do Pana tw e g o , i 
proś aby ci um nieyszył jeszcze liczbę mo­
d iitew , albowiem lud tw óy nie będzie mó«ł 
ich dopełnić. ’ Poszedłem znow u do P a n a , 
błagałem g o , i umnieyszył mi jeszcze pięć 
modiitew : i dopótym  chodził od M oyiesza  do 
B oga, aż mi Pan  pow iedział ; ‘ O Mo­
hammedzie ! nie odmienię w ięcey w yroku 
mego , albowiem słowo Boże jest n iew zru ­
szone ; przetoź ci naznaczam pięć m odiitew  
w  przeciągu każdego dnia i nocy'', z k tó rych  
każda dziesięć ważyć będzie , a tym  sposo­
bem spełni się liczba piędziesięciu modiitew
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Pow róciłem  raz  jeszcze cło M o y ie sza , lecz 
on mi kazał prosie Boga o zm nieyszenie t e y  
liczby; na co odpowiedziałem : żem tylekroć 
już po W raca ł , iż się wstydzę prosić go w ię- 
cey.”

D aw szy ten  ogólny rys nadziemskiey M o­
hammeda d ro g i ,  szczególne n iek tó re  p rz y to ­
czym y opisy. 11 Długość i szerokość źródła 
Kieuthseru, A y n  Kieuthser, zabiera  siedmdzie­
sią t tysięcy dni drogi. W o d y  jego są słod­
kie , a liczba stojących czar naokoło rów na  
się liczbie gwiazd na niebie. Piękność 
m ło d z ie ń c ó w , k tó rzy  w  ostatniein n ieb ie ,  
do ucz t  posługują i roznoszą napoje , i  
w dzięk  dziewic przechodzi wszelkie o p ię ­
kności pojęcie. Gdyby się jedna z nich  
w  nocy na niebie lub w  pow ie trzu  ukazała, 
rów nym by  blaskiem jak samo słońce, oświe­
ciła św ia t  ca ły ;  a splunąwszy w  m o r z e ,  
w  miód przeistoczyłaby słoność jego, a gorycz 
w ód  jego w  słodyczby i przyjemność zmieniła .”  
O  tych rayskich  dziewicach pożniey mieć 
będziem  zręczność obszernieyszego mówienia.

O  to jest opis aniołów: “ W idz ia łem , m ó­
w i prorok  , t łu m y  aniołów ; każdego z nich  
ogrom kilka tysięcy razy  w iększy  był od 
całego świata. K ażdy  m iał siedm dzie- 
siąt tysięcy g ł ó w ; na każdey głowie było 
siedmdziesiąt tysięcy gąb , z k tó rych  każda 
zaw iera ła  siedmdziesiąt tysięcy języków, a te 
siedmdziesięcią tysięcami m ów  rozm aitych  
śp iew ały  Boga chwałę. U yrza łem  jednego z a -  
n iołów płaczącego , a gdym się go o p rzyczy ­
nę żalu s p y ta ł ,  anioł m i odpow iedz ia ł,  że
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jest grzechem. M odliłem się w ięc za niego: 
G abriel zaś podał mię drugiem u aniołowi , 
te n  trzeciem u , i  tak daley ; iż nakoniec sta­
nąłem  w  obliczu trybunału  P ana, D otknął 
się Bóg swą ręką mych plecy, a zimny m róz 
przebiegł m e całe ciało (7).”

Mohammed natychm iast te w idzenia rozgło­
sił między uczniam i swymi i m ieszkańcam i 
M ek k i; a używając łagodnych namów i da­
rząc hoynie obietnicam i, starał się ich przy­
wodzić do przyjęcia swey w iary . W tenczas 
ogłosił 17 rozdział Kurami, k tóry  m a ty tu ł 
El-Esra , to  jest, podróż nocna. Lecz niena­
w iścią ku  niem u tchnący M ekkanie , zawsze  
go prześladować chcieli. Mohammed spodzie­
wając się lepszego w mieście Fait przyjęcia,, 
udał się tam ; lecz zawiedziony w  nadziei, po­
w rócić musiał do M ek k i, i ciągle walczyć 
z przeciwnościami. Tym  czasem nowa w ia­
ra  w ielki w  pokoleniach Chazredziow  i Eusy- 
now czyniła postępy , a Mohammed pom ału 
zw olenników  swoich od prześladow ania M e­
ta n ó w  u nich chronił.

L iczba się uczniów  p ro ro k a , których 
Ashab , 1 tow arzyszam i,’ nazy w an o , znako­
micie powiększała -r wszyscy krew  przelać i  
m ajątek swóy dla obrony nowey w iary  po­
święcić byli gotowi. Islam izm naywięcey sze­
rzy ł się za granicą mekkańskiey rzeczypo- 
spolit.ey, a szczególniey między Eusynami,mie­
szkającymi na  ziem i Jathsmhskiey, to jest,

&) Kiciusdus, e MS. arab. Confutat.. A lkcran i/ cap. l i .
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Medyńskiey. W tenczas Mohammed w ybrał 
12 przednieyszych uczniów, których pomo­
cnikami, Ensar, nazwał, czyniąc lo, jak po­
w iad a ł ,  z rozkaz a  Anioła Gabriela , na w zór 
M oyiesza , klóry dwónaatu sędziów w Izraelu 
ustanowił. Ci wykonali m u przysięgę w ier­
ności , i pierwszy raz wtenczas Alohammcd 
przywdział dostojeństwo naczelnego rządcy i  
p raw a naywyższey władzy osiągnął. Zwo­
lennicy jego zgromadzali się na górze Akehy 
gdzie go jak króia czcili. Dowiedziawszy się
0 tern Kureyszytowie, z bronią w ręku pobie­
gli ku  wspomnioney górze lecz Mohammed 
wrzask zdaleka posłyszawszy , towarzyszom 
swym kryj. .no rozbiedz się k a z a ł , a ^ /z ty lk o
1 ila m za , z dobytą b ro n ią , na pochyłości 
góry pozostali. Kureyszytowie przyszedłszy do 
nich groźnie spy ta li , jak się w!ażą kryjome 
składać schadzki, i knuć spiski przeciw rze -  
czypospolitey ? Lecz A li  i Hamza, n ieslrw o- 
rzeni tym napadem, śmiało odpowiedzieli, iz 
żadnych nie mają schadzek, i ze się we dwóy- 
gu tylko tam znaydują, przysięgając utopić 
miecz w piersiach tego, ktoby śmiał krokiem 
posunąć się daley. Kureyszytowie więc po­
wrócili do domow , a  M oham m ed  przyszedł­
szy do M ekki, uczniów swych nieznacznie 
d o Jathsribu (Medyny) w ypraw ił;  Alego  zaś 
w łóżku swem układłszy, sam kryjomo w y­
szedł z miasta i udał się za nimi. Zebrani 
na radę Kureyszytowie , we krw i obłudnego 
proroka rozterki oyczyzny stłumić postano­
wili , i na ten koniec wysłali dwóch zpomię— 
dzy siebie, dla odjęcia m u życia; lecz ci zna.-
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lazłszy tylko A le g o ,  donieśli im natychm iast 
o ucieczce Mohammeda. N atychm iast więc 
Kureyszytowie  w yp raw ili  się w pogoń ; Alo- 
hammed zaś , spotkawszy w drodze E bu-B e-  
kra , znalazł schronienie w  jaskini pod górą 
T h su r  , u  o tw oru  k to rey  w yrosło  natychm iast 
buyne drzew o A kacyi;  zesłane z n ieba syno­
garlice uplotły  na nim gniazdo, a pajaki p rzę ­
dzą swą resz tę  o tw oru  zasnuły (8). K urey-  
szytowie  nie widząc w  tern mieyscu, gdzie 
wszystko postać odludey nosiło p u s ty n i , ża­
dnego siadu cz ło w ie k a , mijali je zawsze , i 
t rzy  dni na darem nem  straciw szy śledzeniu, 
wrócili  do Mekki. Mohammed wyszedł w ten ­
czas z jaskini , i udał się do Jathsribu , do­
kąd w kró tce  A li  z całą p rzyby ł rodziną.

T u  się zaczyna polityczny Mohammeda 
żywot. Ucieczka jego , zw ana  u  m u zu łm a­
nów  H e d zra , ‘ wyyście,’ u  nas zepsu tym  
w y razem  H e g i r a , s ta ła  się e rą  m u zu łm a­
nów  , od k tó rey  la ta  rachow ać poczęli. M u- 
zułrnani jednak dopiero w  la t trzydzieści 
po tem  e rę  tę  ustanowili. Ucieczka M oham­
m e d a ''  is tąp iła  w czterdziestym  p ią tym  roku  
jego życia, w  nocy dnia 10 xięźyca R cbijidl-  
cne/, co w ypada  na  dzień 12 lipca, 622 ro k u  
po Chrystusie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(8) Talmud te! sanię b a jk ę  o Dawidzie przytacza.
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R O L N I C T W O .

P o w t ó r n a  p o d r ó ż  g o s p o d a r s k a  do  s z c z o r *  

W  ROKU 1818, p r z e z  F. P a s z k i e w i c z a  ( i ) .

Nie można temu przeczyć, iż rolnictwo 
dążąc do doskonałości w innych krajach, j 
w  naszym postępy robi. Poruszenie umy­
słów do tego przedmiotu jest powszechne; 
Właściciele ziemi ulubioną tę materyą roz­
trząsają , uczą s ię , i nie bacząc naw et na 
różne przeszkody, usilne poprawy w gospo­
darstwie robią. Obory się pomnażają, massy 
pognojów na ogół się zw iększają, budowle 
się wznoszą , słowem : jest już w kraju pe­
wna energija z oświecenia pochodząca , któ­
ra  na lepszym coraz stopniu gospodarkę pro- 
Wincyi naszey stawia.

Możemy się nawet poszczycić, źe i gospo­
darka przemienna nie jest nam obcajwielu rz e ­
czy gruntownie pouczeni, robią do niey p rzy­
sposobienia : inni już na wielką skalę zmia- 
ttowanie zaprowadzili. Zpomiędzy t y c h , 
pierwsza w  prowincyi rachuje się gospodarka 
W Szczonach  ; ta  mnie, jako stronnika tego 
systematu, naywięcey interessująca, skłoniła, 
zem powtórną tamże podróż w  miesiącu li- 
pcu odbył,i tu  wypadki postrzeżeń moich umie­
szczam. Może też nie jednego Agronoma

(i) Ob. Dzień. Wileń. T. I, roku i8i5. str. 656.
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za jąć  p o tra f ią  i  ze w zg lęd u  u ż y t k ó w ,  jak ie ,  
z pow olney  p rz e m ia n y  t r z y p o ln e y  gospo­
d a rk i  na  p rz e m ie n n ą  , w  da lszey  p rzy sz ło śc i  
d la  k ra ju  w y n ik n ąć  m ogą  , i z tąd  j e s z c z e ,  iż 
w  ca łe m  tern dzie le  z a p ro w a d z e n ia  w S zcz o r-  
s a c ł i , łą cz ą  się w idok i lepszey  i zy sk o w n iey -  
szey u p ra w y  g r u n t ó w ,  z z a m ia ra m i  lu d z k o ­
ści u szczęś l iw ien ia  ro ln ik ó w  , p rz e z  nadan ie  
im  sw obod  p e w n y c h ,  u d z ia łu  św ia t ła ,  a z tą d  
p o łączen ia  w łasn eg o  in te re su  z in te re s e m  
w ł o ś c i a n , n ie rc z e i  w a n y m  w ę z łe m  spo jo­
ny ćh.

Pospo lic ie  w  po d ró żach  z e w n ę t rz n e  p r z e d ­
m io ty  ciągle n a  nasze  d z ia ła ją  zm ysły , i do 
r ó ż n y c h  pobudza ją  uw ag .  P o d ró ż  m oja , w k ie ­
r u n k u  p rzez  p o w ia t  oszin iańsk i,  p ro w a d z i ła  
m n ie  p rz e z  kilka n ik czem n y ch  m ia s tecz ek ,  
gdzie , prócz lichych  d r e w n ia n y c h  doitiow i 
Ż y d ó w ,  n iczego w idzieć  n ie  m ożna; 1 n ie  dsiiw 
źe  się t a k  dzie je  w  n aszy m  k r a j u ,  gdzie i 
p r z e d  u p ad k iem  po li tycznego  b y tu ,  s tan  m ie -  
ski m a łą  klassę ludzi sk ła d a ł ;  klassę , k tó ra ,  
w  in n y c h  rz ą d n y c h  k r a j a c h ,  silę b o g ac tw  i 
ob ieg u  p ien iężnego  po m ia s tach  s t a n o w i ; toz 
d o p ie ro  po u p ad k u ,  zn ik ł w  L i tw ie  zu p e łn ie ,  
za p o w iad a jąc  w ieczn e  nam  u b ó z tw o ,  a w  ręce  
Z y d  ów' h an d e l,  p rz em y s ł ,  i k ap i ta ły  p rzen iós ł.

P o  d ro d z e  n a t ra f ia łem  na n ie k tó re  zam ki 
d aw n ie y sze ,  z czasów  feu d a l izm u  pozosta łe .  
O lszan y  i L u b ć z ,  p ie rw szy j  gniazdo  d aw n y ch  
x ią ż ą t  O lszańśk ich ,  d ru g i  zam ek  R a d z iw i ł łó w '- 
s k i , fossą, w a ła m i  i b asz tam i o p a s a n e ,  p r z y ­
p o m in a ły  m i w ie le  p odobnych  za m k ó w  p o ­
n ad  N ie m n e m  i w k ra ju  p ru s k im  w idzieć  się
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dających. Zabytki te z czasów krzyżackich 
okolicom pobhzkim malownicze nadają wi­
doki.

T raby  naypierwiey uwagę moję zajęły. 
Miasteczko z powodu zaprowadzoney fabryki 
sukienney zatrzymało nuę na m om ent, zem 
się tam udał dla jey oglądania. Jeslto mają­
tek emliteutyczny, należący do Pana Popław ­
skiego, przedsiębiercy rękodzielni. l i  zeszedł­
szy dwór, przeprawiłem się po lichym i bar­
dzo sędziwym mośpie, i wstąpiłem zaraz do 
starey dlugiey budowli, formującey salę w ar-  
statową. W  niey więcey sta pracujących 
ludzi uyrzałem. K.obićty przędły na koło­
wrotach , dzieci przebierały i czesały wełnę. 
!Na prawey ręce 12 warstatow czynnych byr 
ło ;  robiono szaraczki i sukna pod larbę zie­
loną, granatową i piaskową, na cenę od zło­
tych ósmi u do dziesięciu. Uwoch postrzy- 
gaczów taż rękodzielnia utrzymuje. Machi­
na jilatorium  , od dw ocli lat zrobiona, stała 
nieczynną, i w idać, że tylko z cienkiey weł­
ny nitki na niey w rękodzielni przędą. W kra­
ju zaś naszym owczarnie hiszpańskie mało 
jeszcze rozmnożonemi zostały , aby takowrey 
Wełny obficie dostarczać mogły: nadto i sztuka 
farbierska nie jest tutay jeszcze do doskonałości 
posuniętą. Ztąd wyrabianie tanich sukien i 
bai nierównie jest korzystriieysze w naszey 
prow incyi, i wy|kidałoby tylko żądać ,  aby 
dla oszczędzenia rąk, machina przędzowa u -  
powszechniać się zaczęła. Lud  pracujący 
w rękodzielni ze starostwa jest wzięty , za 
co ordynaryą i niejaką płatę odbiera. K a-
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żdy w ars ta t  wydaje na tydzień sztukę sukna 
od łokci ,2a do 27.

O d lw ia  a ż do L u b rz a  p rzy k rą  była  po­
dróż, dla ciągły cli 1 ul 1 udzający 1 h piasków. 
Lecz  od tego miasteczka, az do S/czors , urna 
postać rzeczy, inne zaczynają się widoki. N ay -  
p iękniey Sza odkryw a się kraina; kory to  k rę ­
t e  N iem na snuje się z w o ln a ,  1 p rze rzyna  te 
okolice. W zrok  nie może się dosyć nasycić 
widokam i żyzności i położenia szczęśliwego. 
T o  spoczywa na rozległych i okiem niedo­
ścigłych błoniach ł ą k ,  na k ińrych  się stada 
koni i trzody bydła p a s ą ; to się przenosi na 
rozległe n iw y , pod plonami cięźącemi kłosow 
p raw ie  się ug inające , k tó rem i daram i Ceres 
hoynie  te  strony obda rzy ła ;  wszystko uka­
zuje żyzność, obfitość, i szczęśliwość tey  
krainy.

Do ty ch  dobrodzieystw  przyrodzenia , łą ­
czą obyw atele  nowogródzcy znajomość do­
brą  up raw y  g ru n tó w  i doskonalenia innych  
gałęzi gospodarstwa. Jedni posunęli daleko 
zyznosć pól swoich, inni udoskonalili g a tu n ­
ki bydła, koni, i h iszpańskich owiec. Są n ie­
k tó rzy , co rozmnożyli bydło tyrolskie , h o ­
lenderskie  , holstyńskie do t y ł a , źe n a w e t  
innym  sprzedają. Zasiew anie  t ra w  paszystych  
w w ie lu  m ieyscach zaprow adzili, i boday, co 
do ekonomiki wieyskiey, czy nie należy p i e r ­
w szeństw o tem u  W ojew ódz tw u  w całey P r o ­
w inc ji .

Mijając Sienno, gdziem bydło z pola w r a ­
cające w  gatunku  holenderskim widział, w je ­
chałem  niebaw nie na  ziemię szczorsowską.
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Drogi ogromnem i d rzew am i sadzone p rzy ­
pom inały  mi blizkość m ieysca, i odżywiły  
to  ukonten tow anie , jakiem p rzed  siedmią la­
ty  p rzybyw aiąc  tam że  doznawał. W idok i 
poi fo lw arku  Szczors, okry te  naprzem ian  
p s z e n ic ą ,  jarzyną, pokoszoną koniczyną, t r a ­
w am i paszy s tem i,  w arzyw am i w  rzędow ą 
Uprawę , cieszyły mnie n iepom ału  , n im em  
do sam ych  Szczors przybył.

M ają tek  ten  ma pięć f o lw a rk ó w ; t r z y  
z n i c h : Szczorsy, M arysin, i Adampol, m ają  
Zaprowadzone zmianowanie; dw a zaś, K o sy -  
D w ó r  i Łyczyca ,dw ópolną  gospodarkę. Adam ­
pol , jako nayw iększy  , jest te raz  g łów nym  
kluczem, i m a  juz po tem u urządzone budo­
wle. Stodoły , spichlerz, obory, postawione 
są z m nru . R ozrządzen ie  w  oborach  jest 
takie  , że środkiem podniesiony wzdłuż idzie 
ko ry ta rz  , z obustron  zaś p rzyw iązane  stoi 
bydło o pó ł to ra  łokcia odległości. K a rm y  
na k o ry ta rz u  rozdają się, w ym io t  zaś bydlęcy 
co dni kilka w y rz u c a  się na dziennik. G nóy  
taki w  wielką składa się k u p ę ,  i z w ie rz ­
chu się przybija. Będąc z siebie t łus ty , fer- 
Uientuje ła tw o  i w  dobry się nawoź zam ie­
nia. Czas ferm entacyi jest l e t n i ; w yw ozi  
się bowiem na ro lę  nie l a t ć m , lecz zimą, 
W m arcu , pod w arzyw a  i karmy.

W  m iarę  t e g o , jak folwark dawny, N ie .  
hn iew icze ,  k tórego g run ta  p rzez  licytacyą 
włościanom rozdały  się, powoli znikał, klucz 
adampolski p o w s ta w a ł ,  i  gdy g run tów  zbyt 
odległych chłopi nie byli w  stanie z a ra b ia ć , 
W i ę c  d iedzic założył na nich ten fo lw ark , 

•L/z. w i leń. T, 1. N .  4 a S j g  r.  4



aby je przez, n ow y sposob u p raw y  użyźnić i do 
zm ianow ania  usposobić. Łącząc znajomość 
rzeczy^ z gorliwością i w y trw a n ie m  , nay -  
trudn ieysze  przedsięw zięcia  ła tw em i się s ta ­
ją. P rz ed  óśmią laty  żadnego jeszcze w  A- 
dam polu nie było zakładu ; dzisiay już p o ­
stać in te resow ną dla przybyłego na sobie 
nosi. Pola, w w ielk iey  przestrzeni okry te  w a ­
rzyw am i w rzędow ą u p raw ę  , karm am i, ko­
niczyną , p sz en ic ą , jarzyną , now y ukazu ją  
widok.

F o lw ark  ten  jest podzielony na  sześć po-  
le tkow  , każdy po m orgow 90. Aże się je­
szcze cały poletek  nie w y g n a ja : w ięc po ­
dział jest  zrobiony na  części 12 , i dw óna-  
s ta  część się nawozi, t rzy  zaś poletki, każdy 
z kolei, ugorują i obsiewają się ży tem  na w zó r  
m ek le m b u rsk i , nim się massy naw ozu  nie 
zwiększą.

Ażebym  bliźey stan  usiew ow  opisał, u -  
m ieszczam  wiadomość tego, com na polach 
widział. Pod  ka rto f lą  m orgow  12, pod b ru ­
kw ią  m orgow  5, pod karm am i m orgow 36, 
pod koniczyną m orgow 22, pod pszenicą m o r ­
gow  46, pod żytem  m orgow  186, pod j a ­
rzyną  118. K a rm y  i zboża pięknie na p o ­
lach stały. P szenica  jednakże nie  na  w szys t­
kich  m orgach dopisała , już to źe ziem ia je ­
szcze dość jałowa, już że z im na jesień i m ro ­
źna  w iosna nie da ły  koniczynie zaoraney  do­
brze  wygnić i pszenicę zasilić. G no ju  w  tym  
roku  w ięcey nie w yw ieziono nad  m orgów  
trzydzieści kilka , lecz grubo n-aściełano.

Po woynie ostatniey inwentarze w fol-
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Warkach pomorkiem dotknięte zostały, tak da­
lece , iż dziedzic przymuszony był znaczną 
oborę do Adampola zakupić, k tó ra , biorąc 
po cztery sztuki na morg (gdyż grunta są pu­
ste i gatunek bydła niewielki), wynosić po­
winna stałych sztuk 560 ■, lecz dzisiay jest 
tylko 55o, i naywięcey z młodzieży i cieląt 
się składa: powoli więc tylko poletek cały 
przyprowadzi się do wygnojenia. Bydło na 
staym się trzym a; w czasie mojey bytności 
dawano jemu koniczynę przekwitłą.

Folwark ten ma fornalów i oraczów 20, 
dziewek 9, wołów roboczych 60 , koni 20. 
W  niedostatku płaci się za najem, mając na 
to uwagę, aby się robota odbywała zakładna; 
tych korzyści nie przyniesie pańszczyzna, 
gdzie robotnik robi leniwo i dzień ściera. Ce­
na naymu jest następna: od wyorania mor­
ga złotych 2; od bronowania zloty i; zżęcie 
morga i zwiezienie złotych 5 ; skoszenie 
morga łąki, wyruszenie, i zwiezienie, złotych 
4; kosiec groszy 20; podzieńnik groszy i 5. 
Jestto jednakże cena, bez żadnego już targu, 
raz ustanowiona przez zeszłego Kanclerza 
Chreptowicza, id o  dziś dnia utrzymana, a 
chłopi za rekwizycyą zarządcy do roboty sta- 
Wać muszą : opłatę zaś albo zaraz odbierają, 
albo w obrachunku za grunt się potrąca.

Folwark Szczorsy, czteropolny, po pomor- 
ku odpowiedney liczby stałego bydła jeszcze 
nie ma, i dla tego poletki pod warzywa i 
karmy do połowy tylko nawozi. Z kolei u - 
siewow: pod warzywami morgów 9^, pod kar­
mami morgow 67, pod pszenicą morgow 55.
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Popar i lu tay  jest jeszcze znany, bo w dwóch 
polach 5o morgow zaymował. Jałownik, 
bydło robocze, ikonie, trzymają się na stay- 
ni, i koniczyną się karmią. Krowy pół dnia 
chodzą na paszy. Równie i tntay pszenica 
nie na wszystkich morgach się udała: ta by­
ła jednakie pięknieysza, która po warzy­
wach i karmach posianą była; pod nią ko­
niczyna buyniesię podnosiła, którey nasie­
nia, na wiosnę w marcu, po cztery garce na 
morg pszenny wfy siewa się (i).

Marysiu równie postępu wielkiego w źmia- 
nowaniu nie zrobił. Pole pierwsze jeszcze 
się w części tylko wygnaja. Pszenica na po­
letkach niezła, jęczmiona dobre, karmy i 
warzy wa piękne były. Tutay znalazłem ow­
czarnią hiszpańską, bardzo uszlachetnioną, 
w liczbie sztuk 600. Dla ścisłego braku je­
szcze ona znacznie nie urosła, lecz gatunko­
wą nazwać się może.

Nic bardziey wyjaśnić nie potrafi stanu go­
spodarki przemienney, i ukazać korzyści lub 
straty w porówmaniu z tróypolną idwupol- 
ną , jak następny rachunek z lat" czterech, 
okazany z nakładu, dochodu, i czystey intra- 
ty na ogół, jakoleź po szczególe z morga wy- 
ciągniony, trzech tych kolei.

Z tabelki teyr widzieć można, i i  pomimo

(1) K oniczyna holenderska w  północnych krajach  łatw o
Z }r h T n  t ln r '  W P ą t n i k a c h  ckonomiczn3 ch ln f la n tsk ich ,  r a d z i ,  aż e b y  zaprow adzać koniczy 
nę gonią, 1  n jo liu m  m ontanum , L in n .  . rów nie  b a y  

’ z klim atem  naszym  oswojoną bo u na



większych poletkow w tróypolney i dwó-'- 
polńey kolei, nakład jednak w 4polney prze- 
mienney jest mnieyszy , i lubo zmianowanie 
przez pomorek bj^dła ucierpiało i udoskona­
lone nie jest: z tern wszystkiem czysta intrala 
W'3'ższą się bydź okazuje od intraty kolei po- 
spolitey.

Systemat przemlenney gospodarki ciągnie 
te korz3rści za sobą, iż więce}r nawozu dostar­
czając, zwiększa uźętki ; iż ziarn szlachetnych 
i cennych wdęcey usiewać dozwala, jako to: 
pszenicy , jęczmienia , grochu , lnu , gdyż 
grunta, coraz silnieysze , śmieley o uprawie 
tych źiarn myśleć dozwalają; iż z powodu 
obfitych i wybornych karmow więcey bydła 
chow ać, i większych korzyści z inwentarza 
szukać można, a nawet i gatunki jego uszla­
chetniać.

Następne ztąd wypływają uw ag i: i i  go­
spodarstwo przemienne nie jest źadnem uro­
jeniem na dochodzeniu oparłem ; jestto dzie­
ło doskonałości, za prawidło przy jęte w naro­
dach oświeconych, i któremu też narody zwię­
kszenie swych bogaci w są wonne. Służy 
ono za wzór dla drugich krajów , w cywili- 
zacyi posuw ających się ; jest punktem udo­
skonalenia rolniczego, do którego wszyscy 
dążyć powinni. Epoka znacznieyszey odmia­
ny i postępu jest wprawdzie zbyt odległą: 
ale czyliż się dla tego nie mamy w tem ośw ie- 
cać, i usiłowania nasze podwajać? Mając szko- v 
łę takiego rolnictwa w krajur można się o- 
beznać ze wzorowrą gospodarką; lecz potrze-

4 * *
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bne jest naw et zwiedzanie w  tym względzie 
obcych krajów.

Gospodarstwo tróypolne nayłatwieysze , 
ale też naymniey zyskowne, w czasach feu- 
dalizmiT do Niemiec i dalszy cli państw E u ro ­
py zaprowadzone, zaczęło w  oświeceńszych 
narodach upadać od czasu , jak poznano le­
pszy systemat gospodarki. Na północy u nas 
u trzym uje się jednak, oparte na pańszczyźnie 
ludu wieyskiego. Ztąd pochodzi, ze za tru ­
dnienia rolnicze są liche, bo z przymusu po­
chodzące, przemysłu wielkiego nie ma, repro- 
dukcya krajowa s łaba, i gospodarka chłopów 
w  nędzy pogrążona. W szakże toz samo nie­
gdyś w N iem czech, F rancy i,  Anglii p ra k ty ­
kowało się, dopóki stanu rolniczego nie dźwi- 
gnicno. Powoli, za poprąwą by tu  i w zboga­
ceniem się rolników, pańszczyzny w krajach 
tych  umnieyszały s ię ,  grunta  dworne za na­
jem uprawiać zaczęto , poźniey i te  pokro­
jono na mnieysze łub większe fo lw ark i, i  
w  dzierżawy wieloletnie rozdano. Taki nam 
obi-az stawiają Niderlandy i Anglija. Mają­
tk i lordow i dostatnich dziedziców składają 
się z mnieyszych i  większych fo lw arków , 
k tóre  są urządzane przez dzierżawców, n ie -  
zaś przez właścicielówt pierwsi bowiem, u -  
sposobieni i jednym przedmiotem za jęc i, 
z innym natężeniem sił i zdolności pracująj 
jest przytem  tamże klassa najemników , za 
oplata robiących, któraby się i u nas naprzód 
utworzyć powinna. Oto jest szczebel nay- 
W'yzszego udoskonalenia rolnictwa , do k tó ­
rego w  poźney przyszłości dóyśź będzie mo-



źna , jeśli się u siłow an ia  odpow iedne ro zpo ­
czną.

N ow y system at gospodarki p rzem ienney , 
zaczynający się w prow adzać do naszego k ra ­
ju , znaydzie, jak każda now ość, sw oich s tro n ­
n ików  i p rzeciw n ików : drug ich  jednak w  w ię - 
kszey n ierów nie  liczbie niż p ierw szych; nim  
się bow iem  ro ln icy  z teo ry ą  jey obeznają, 
i nim  p rak ty k a  ukaże  rzeczyw iste  pożytk i i  
upow szechniać je zacznie , w ie lka  jeszcze la t  
koley p rzem in ie . N ieraz  rzeczy  u ży teczn e , 
d la lego ty lko  że now e , p rzy  sw ojem  w p ro ­
w adzen iu  trudności n iep rzeby te  znaydyw a- 
ły  , same np. karto fle  w  sw ojem  n astan iu  by ­
ły , w  n iek tó rych  m niey ośw ieconych k rajach , 
pub liczn ie  w yklinane , pók i się pow szechność
0 ich  dobroci i u ż y tk u  nie p rzekonała , i n im  
przesądy  takow e sam e p rzez  się, jako bezsilne, 
n ie upadły .

Ażeby tró y p o ln a  gospodarka m ogła się  
nazw ać dobrą , po trzebu je  obszernych  łąk  i 
pastw isk ; lecz jakże m ało jest tak  szczęśliw ych 
m ajątków  ! rzadka w io s n a , w  k tó reybyśm y 
ogólnie n iedostatku  poszoru  i siana n ie czuli;, 
cokolw iek p rzed łuża jąca  się zim a g rozi n ie ­
raz  u tra tą  in w e n ta rz a , albo p rzynaym niey  
w ie le  sz tuk  do upadku  prow adzi. G ospo­
dars tw a  niby lepsze te  się n a z y w a ją , gdzie 
są zaprow adzone gorzelnie. Pom agają  one 
w p raw d z ie  w ykarm ow i bydła , i zw iększen iu  
naw ozu: lecz ileż szkody k rajow i przynoszą! 
G dyby się te  w ódki n a  sp iry tu sy  p rze ra b ia ły ,
1 w ychodziły  jako to w ar do p o rtow  nadm or­
skich , nazw ałyby  się w ażną u  nas g a łęz ią
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przem ysłow ą • lecz pędzone dla lego , ażeby 
żydom zaraz przedane z o s ta ły ,  służą tylko 
do podsycania opils tw a i demoralizacyi ludu 
wdeyskiego, i są narzędziem  ich zguby.

Pom im o tych  pomocy, jakich koley t ró y -  
polna doznaje od g o rz e ln i , wyznać jednak, 
t r z e b a :  iż s te rkoryzacya jest na ogół w kraju 
niedostateczną. W iadom o bowiem  z doświad­
czenia, a co P a n T h a e r  rachunkiem  dow iod ły);  
iż  m ają tek , w  k tórym  trzecia  część po la  
zawozi się pognojem , w  poniszczenie popa­
da , i ze te  tyiko m ajątki na  niejakim  stopniu  
s rodzayności u trzym ują  się , w’ k tó rych  się 
po letek  do połowy zagnaja , a jakich u nas 
bardzo mało liczyć można.

System at t róypo lny  terażnięyszy  sam 
przez się u trudn ia  ten  jiostęp w  rolnictwie;, 
m e  w ypada go jednak nagle rnynow ać  , lecz 
przygotow ujących  użyć sposobow. Zm niey- 
szyć obręby p ó l ,  a resztę  tych  g run tów  po ­
dzielić na cztero, lub sześcioletnie odłogi, tylko 
pod żyto , sposobem m eklemburskim . Ze by 
zas ka rm y  powiększyć , należy w  znaczney  
ilości sadzić na polu w rzędow ą u p raw ę  k a r ­
to f le ,  i na pierAvszy pognoy z wiosny w yki 
w  poparzę zasiewać. Ścięta wyka  w  kw ie ­
cie wybornego dostarczy ka rm u  , spulchni 
gi nut, i usposobi go pod oziminę następną. 
I le  zas kartofle  mają w s«tbie części odży- 
w nych wiemy, z podania T ana  T liaera  i i

(2) Obacz Grnndastze der rationellen Landwirtschaft, tom  
I .  kurta  2 4 1 — 2 4 2 .

fó) G rundsaze der rationelleirLandwirschaft, tom  I. karta  
362,- 263.



cztćry funty kartofli tyle zasilają, ile dwa 
funty dobrego siana , lub funt owsa. Rznię­
te tedy, i z sieczką dawane, zastąpią siano i 
nawoź zwiększą.

W  liczbie machin użytecznych i narzę­
dzi rolniczych w Szczorsach, widziałem na­
stępne :

Boyka do bicia masła , którey mecha­
nizm bardzo prosty.

Sieczkarnia, do koła młynowego przyprą— 
wiona.

Połkarek, kilka tysięcy funtów dźwigają- 
cy , do kiorego koń jeden zaprzężony 4 becz­
ki żyta lekko ciągnie; co pochodzi z mecha­
nizmu , iż dzwor.a u koł blizko cwierć-łok- 
cia szerokie, większą płaszczyzną dotykając 
ziemi , nie zagrzązają, i dla tego więcey cię­
żaru unieść mogą.

Machina warzywna w kształcie tarczy, do 
krajania kapust, b rukw i, marchwi, kartofli.

Tróygrac, doczyszczenia warzyw w rzę-
dy sadzonych.

Socha nowogródzka, używająca się po fol­
warkach na gruntach lzeyszych, dobrze za­
stępuje pług angielski; sosznik je y , ukośnie 
przyprawiony, głębiey porze ziemię od so­
chy litewskiey.

Wyraziłem w pierwszey mojey podróży, 
ze chłopi w Szezorsach od pańszczyzny są 
Wolni; źe tylko za pewną opłatę do dworu 
powoływani bywają, naybardziey w czasie 
żniwa i sianokosu : dla tego też za włókę 
ziemi po 60 rubli srebrnych czynszu płacić 
Sfł w stanie. Żaden gospodarzem bydź nie
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m oże, ani też ożćnić się, nim  la t  k ilkafparob- 
k iem  nie będzie. Sąd włościański jest w e  
d w orze  , lecz do niego i włościanie s ta rzy  n a ­
leżą. Gospodarz opieszały w  opłacie , gdy 
w  term in ie  drugim  czynszu nie o d d a ,  t rac i  
gospodarkę i w parobk i idzie, a g run t  przez 
licy tacyą innym  się wypuszcza. Żadnych tu  
r em a n en tó w  na  w łościanach nie znają : n i ­
gdy też  oni po zapomogę do d w o ru  nie  idą.

W łośc ian ie  w N iehniew iczach  , p rze n ie ­
sieni ze wsi na osobne siedziby, mogli z p o ­
czątku  nieco ucierpieć , nim  się zabudow a­
li ; dw ór jednak silną im  dał pomoc, i t e ­
raz  każdy m ieszkaniec k o n ten t  jest ze sw e­
go przesielenia. P rzysady  m ają  t a k i e , iż 
kaw ał łąki m iędzy g run tam i gdzie się zna­
l a z ł , służy im za wygon; cha ty  zaś w  znacz- 
ney  odległości tenże  wygon otaczają. Jedna 
ty lko jest ściana, czyli pa rk an ,  od w ygonu  
d rzew am i osadzony , w  tyle zaś chat, ogrody 
i pola bez żadnych p ło to w : siedziba tedy 
każda wolna jest od szkód sąsiedzkich. D ro ­
gi kom m unikacyyne porządn ie  p o ro b io n e ; 
k o p a n ic e , k tó rem i wszędzie około siedlisk 
poprow adzona  woda, dają m ieszkańcom  w y -

fodę, i ukazu ją  przezorność i zajęcie się dz ie- 
z ica , k tó ry  sam pro jek t wszystkiego zrobił 

i  do skutku przyw iódł.
Żydom odcięte są tu ta y  sposoby szkodze­

n ia  włościanom : w stęp  bow iem  do p rop ina-  
ry i  i dóbr jest zabroniony. Szkoły w łośc iań­
skie, oddaw na u trzym ujące  się, na  k ró tk i  czas 
zawieszone zostały : gdyż dziedzic zajął się 
innym  planem  dla | ich instrukcyi.
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B row ar piwny w Szczorsach, ocl lat óśmiu 
założony, w art jest oglądania. Urządzenie 
Wszystkich naczyń , kilsztoka, piwni, słodo- 
Wni, na sposob, jaki się w dobrych piw ow ar- 
niach niemieckich praktykuje. P iw o też re -  
putow ane szczorsowskie, i w  dalekie rozwo­
żone s t r o n j r , poświadcza o dobroci tego za­
kładu. Piwo to ma dobrze w  sobie chmiel 
utrudzony, i przyjemny smak aromatu. Zda­
je się, że do dobroci tego piwa szczególniey 
się przykłada taki sposob robienia , iż razy 
ze sześć z kotła do kadzi, i z kadzi do kotła, 
w  gotowaniu koley tę obeydzie , nim się na 
kilsztok rozleje i do piwni póydzie.

Rezydencya dziedzica w Szczorsach za­
sługuje na wspomnienie. Jestto zamek w gu­
ście irancuzkim murowany. Nie ma tu tay  
rozstrzelanych po dziedzińcu budowli. Pro­
s tokąt ,  z dwuma domnrowanąmi z bokow 
kwadratami, całe mieszkanie składają; ze środ­
ka pałacu wznosi się kopuła z gankiem, z któ­
rego pięknym okolicom przypatrywać się m o ­
żna. Raytszula szczególniey w tym się gma­
chu odznacza, i s truktura  jey dachu. Jest tak 
wielką i porządną, iż w  niey kilkadziesiąt ra ­
zem koni kształcić można. Cała posada dwo­
ru  wyniosłemi osadzona drzewami : z ty łu  
znaczny rozciąga się ogród, w  guście praw dzi­
wie angielskim. Zamiast sztucznych i wy­
szukanych ozdob, ogromne topole, tu i ów­
dzie skupione lub rozrzucone, i piękna m u­
raw a całą ozdobę wyrazistą i wspaniałą w  nim 
stanowią.

Biblioteka tu tay  w  dzieła z różnych od-
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działów l i te ra tu ry  i um iejętności jest opa­
trzony. Nie zbyw a też w  samem m ieszka­
n iu  na pięknych m alowidłach szkoły dawney. 
Celn iej szemi s y :

P a n  Jezus, św iat w  ręk u  trzym ający , p rzez 
Guidoreni. W y obrażony  jest w  postaci m ło­
dzieńca, z tw a rz y  wesoły, i p iątno bóztw a na 
sobie noszycy. O ryg inał  ten, nie m ałey w a r ­
tości, wyszedł z R zym u  od K ard y n a ła  Anti- 
c i ; da row any  został zeszłem u K ró low i pol­
skiem u , k tó ry  go następnie w  kościele w Bel­
w ederze  umieścił, zkyd, przez um ow ę, dostał 
się zeszłem u K anc lerzow i oycu dziedzica.

K ra jow id  przez R ernbran ta , w  dużey sztuce, 
gdzie pe rspek tyw a  pow ie trzna ,  i różne  w  niey 
widoki, po m istrzow sku  sy zrobione.

Św ięty  Jan K anty . O braz  h istoryczny, 
ręk i  Czechowicza, w  oryginale. W y s ta w u je  
S. Jana  K an tego , wów czas rek to ra  akademii 
k rakow skiey , ze s tuden tam i na p rzechadzce , 
natrafiającego strapiony dziew czynę na ulicy, 
k tó rey  się garnek ze śmietany ro z t łuk ł.  T u -  
t ay  m alarz  tra fnym  pędzlem  oddał w yraz  
pociechy i uspokojenia, jakie ten  święty  w le ­
w a  w strw ożony s ługę , garnek napraw ia ,  i 
śm ietany napełnia. Śliczny jest widok, i do­
b rze  oddany, uczniów  w  m undurach  woje­
w ó d z tw a  krakowskiego i m azowieckiego, z bo­
ku  ciekawie i z podziw ieniem  tey  scenie p r z y ­
pa tru jący ch  się.

W ykonaw szy  móy zamiar, i zw iedziw szy 
^przedmioty ro ln ic tw a  i wzorowego , opuści- 
ein Szczorsy ,i  uda łem  się prosto  do W isznie-
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Wa dla oglądania fabryki źelazney i kuźnic  
tam ecznych , których opis poźniey  czy te ln i­
kom udzielić będę się starał.

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  A l b r e ­
c h t a  T h a e r a .  (Grundsdtze der rationellen  
Landwirthschnft von A. Thaer , te r  Band in 
4(o 5 8  o p. Berlin i S o p ,  in der Realschul- 
buchhandlung.) W y k ła d  skrócony przez  
M ichała  O c z a p o w s k i e g o .

(JVyciąg czwarty)

N a u k a  e k o n o m i i  ,  c z y l i  s t o s u n k ó w  i  r z ą d u ,  
r o l n i c z e g o  p r z e m y s ł u .

Taki jest ty tu ł drngiey części całego dzieła. 
Autor , nayprzód , zastanawia się obszernie,  
n a d w ła śc iw em  znaczeniem wy razu ekonomija 
i u w aża  nakoniec , iz w yraz tak ow y  , wrcale 
n iew ła śc iw ie  b y w a  użyty  na oznaczenie nauki 
roln ictw a. N a zy w a  zatem  ekonomija , naukę
0 stosunkach , rozporządzeniu i użyciu  tych  
Wszystkich środkow i sp o so b o w , przez które  
się naydzielniey  reprodukęya p łodow  u łatw ia.  
W  tey  zatem części m ó w i o zaprowadzeniu,  
utrzym aniu  i użyciu  sił, za pomocą których  
robocizna się w  gospodarstwie w y p e łn ia ;  o 
stanie o b o r y , albo raczey o stosunkach za­
chodzących m iędzy  ilością karmu, naw ozam i
1 calem  w  pow szechności gospodarstwem ; o 
podziale p o i , z te y  uw agi w ynikającym, czyli

D z. wileń T . I .  N .  4. r. 1 8 1 9 . 5
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raczey  o rozm aitych  układach gospodarstwa, 
uw ażanych  za nayskutecznieysze środki do 
osiągnienia naywyższego celu w  zawodzie ro l­
niczym, to  jest: o trzym ania , w danćm m ie jscu  
i  okolicznościach, naytrw ałszego i nayw ię­
kszego czystego zysku z całego gospodarstwa; 
nakoniec o rządzie czyli administracyi w ew nę-  
trzney  i u trzym an iu  rachunków  gospodarskich.

O p ra cy  w  powszechności.

Co tylko człowiek po s iad a , wszystko to 
w inien jest pracy. Ilość i ga tunek  p r a c y , 
uzytey  do jakieykolwiek bądź rzeczy, stanow i 
o jey w a r to ś c i , czyli też cenie przyrodzoney. 
P ra c a  jednak , potrzebuje  m aterya łu , do k tó ­
rego pow inna  bydż użytą. Z iem ia jest m a­
te ryr ale m pracy  ro ln iczey ; płody zaś, w ydo­
byte  z ziemi przez pracę, s tanow ią m ate rya ł  
dla wszelkiey inney  pracy. Z tych  uwag, 
a u to r  wy ciąga wniosek : iż, jak z jedney s tro ­
ny , niesłuszną jest r z e c z ą , uważać pracę, 
za jedyne żrzódlo dochodow i bogacLwa na­
r o d u ,  gdyż ziemia , znaczne ma do tego ucze­
stn ictw o ; tak  z drugiey , nie godzi się takoż 
w  samey tylko z ie m i , upa tryw ać  jedynych 

-s ró d k o w , całego dochodu krajowego. Bez 
pracy  ziemia nic nie w y d a je , i p rzez  p racę  
tylko, nabyw a pew ney  wartości. Cena g ru n ­
tu ,  dopóty  m usiała bydż nizką,dopóki zbywało 
na  po trzebney  sile i s z tu c e ,  dla p rzyzw o itey  
jego upraw y. W  m iarę powiększającey się 
ludności i wydoskonaloney sztuki , podw yż­
szała -ię -ena g ru n tu  i pracy, a zatem  i w a r ­
tość ich płodow powiększała. T y m  sposobem,
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W pew nym  przeciągu czasu , us tanow iła  się 
'v narodach cywilizowanych, pew na p ro p o r-  
cya i rów now aga, między ceną g ru n tu ,  p racy  
i płodow , k t ó r a , jeżeli się przez  jaki nad- 
xwyczayny przypadek  zmieniła, tedy  znowu 
de p ierw iastkow ego s tanu  pow racać  musiała. 
T a  atoli p ro p o rc y a ,  nie jest wszędzie jedno- 
s tayna , i zależy odilości i p rzym iotów  g run tu ,  
sił do up raw y  jego p o trzebnych , wydoskona­
lenia s z tu k i ,  tudzież  kap ita łu  w rolnictwo 
włożonego. Gdzie tylko jest niedostatek siły', 
znajomości ro lniczych i k a p i t a łu , tam  cena 
g ru n tu  jest n izka : i przeciw nie: w  narodzie 
ludnym , oświeconym i bogatym , w artość się 
ziemi podwyższa.

T e n  stosunek ceny p r a c y , do wartości 
g run tu ,w ie le  się przyczynia  do zaprow adzenia  
i  ug run tow ania  rozm aitych  układów gospo- 
dars tw a  , k tó re  a u to r  nayogólniey ro zróżn ia ­
jąc , dzieli dw ojako : n a  gospodarstwa wiel­
kie i  małe. I  w  rzeczy  samey: gdzie ziemia 
jest małey wartości , a cena pracy  wysoka , 
tam  się s ta rać  należy, o trzym ać ze znaczney 
p r z e s t r z e n i , pew ną  massę płodow , z nay- 
m nieyszym  , ile możności , p racy  nakładem. 
I  p rze c iw n ie ,  gdzie g ru n t  jest d rog i,  a ro ­
botnik w ysta rcza jący  i  tanny , tam  usiło ­
wać t rz e b a  , z m ałey  p r z e s t r z e n i , w iększą 
a to li  p racą , tęź  samę ilość płodow tvy dobyć, 
co jest zawsze rzeczą podobną. K to  z p e ­
w nym  kapita łem , chce się ro ln ic tw u  pośw ię­
cić , ten  m o ż e ,  w  pierw szym  p rz y p a d k u ,  
znaczną p rzes trzeń  ziemi zakupić , mało na­
w e t  zostawując zapasu na opędzenie dal-
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szych potrzeb; lecz w tym razie, należy przed- 
sięwziąść tryb gospodarstwa wielkiego , k tó- 
r e b y , ile możności , naymniey rąk potrze­
bowało. W  drugim zaś przypadku , małą 
należy kupować majętność, a to nie tylko 
dla tego , ze ziemia jest droga , lecz źe zna­
czą roassę kapitału na opłacenie droższey ro ­
bocizny , zachować wypada. P ierwszy p rzy ­
padek , niekiedy ma mieysce w kupnie m a­
jątków , w których sama pańszczyzna w y ­
starcza na opędzenie naygwałtownieyszyoh 
robot gospodarskich; gdzie za tćm , przy do­
statecznym dobytkowym kapita le , nie wielą 
pieniędzmi dalsze potrzeby gospodarskie o- 
pędzić można. Autor daley u w a ż a , że, im 
grunta  są niższey c e n y , tym mniey w ypa­
da poświęcać pracy na ich ulepszenie , ro ­
zumie jednak, iż ta  uwaga nie wszędzie m a 
mieysce..

Jeżeli ziemia jest droga, płody jey takoż 
nabywają wyższey wartości; to atoli pod­
wyższenie, nie jest zawsze w  tymże samym 
stosunku. Lecz za podwyższeniem ceny pło- 
dow , nie zawsze idzie wyższa wartość grun­
tów ; bydż może albowiem, iż ,  dla niedo­
statku rąk i wiadomości, nie mogąc i nie u- 
miejąc korzystać z tych ostatnich , nie je­
steśmy w stanie otrzymać z nich wystarczają- 
cey ilości płodow. W  pierwszym przypad­
ku , należy użyć wszelkich środkow , dla o- 
trzymania naywiększey produkcyi ; w' tym 
ostatnim , należy dobrze roztvażyć , jakim 
sposobem nayrpozyteczniey obr ócić się można 
ze swoim kapitałem , to je s t :  czy nabywa-



jąc w ięk szą  przestrzeń  z i e m i , czy  też  do­
skonaląc uprawę -nabytey.

N iektórzy  ubolewają nad podw yższoną ce-  
ną robocizny.- W  n iektórych okolicach, pod­
w y ższen ia  tego przyczynę, upatrują w  zn ie-  
sioney panszczyznie. U w ażać jednak raczey  
n a le ży ,  iż w ysoka  cena p łodow  , a ztąd w y ­
nikająca chęć pow iększenia  ich w ie lośc i pod­
w y ż sz a  cenę robocizny w  stosunku do War­
tości pieniędzy. Z niesienie zaś pańszczyzny,  
p o w ięk szy ło  czynność w  robotnikach, a ztąd  
massa w y k o n y w a n ey  robocizny stała się 
przez*to w iększą  ; takiego Zatem urządzenia,  
bardziey zn iżenie ceny p r a c y , aniżeli jey  
p o d w y ższen ie , skutkiem bydź musi. ( i)

( i )  T o  je s t' r z e c *  p e w n a , i  ż a d n e y  w ą tp liw o ś c i  n iep o d -- 
Iegająca  , że p ań szczy zn a  jes t o k ro p n ą  p lag ą  naszego  
ro ln ic tw a . Z n ie s ien ie  je y  p o w ię k sz y ło b y  , n ie z m ie r ­
n ie  m assę  s i ły  g o sp o d a rs k ie j  , k tó r e y  ta k  w id o c z n y  
n ie d o s ta te k  c ie rp im y . P o ż y tk i  z tąd  w y p ły w a ją c e  
d la  d o b ra  ca łego  k r a j u ,  b y ły b y  n ieW y rach o w ąn e .. 
M ó w ię  to  . p rz e k o n a n y  b ę d ą c  w łasnem  d o św ia d c z e ­
n iem . W  te y  a to l i  p r z e m ia n ie ,  i s to tn ie  p o trz e b n e y  
ta k  d la  d o b ra  w ła śc ic ie li  jak o  te ż  i  w ło śc ia n  , n a ­
le ż y  p o stę p o w ać  z w ie lk ą  p rz e z o rn o śc ią , tu d z ie ż  g ru n ­
to w n ą  zn a jo m o śc ią  r z e c z y ,  i  b aczn ą  u w ag ą  na  p o ­
ło ż e n ie  i s to su n k i m ie y sc o w e . P rz e s ie d le n ie  ch ło p ó w , 
m iesz k a jący ch  p o  d u ż y c h  w io sk a ch  , m a ją c y c h  sw o je  
g ru n ta  w  p łosach  w ązk ich  a d łu g ic h  . a to m  sam em  
do  p o rz ą d n e y  u p ra w y  całk iem  n ie p rz y d a tn y c h ; p o d z ia ł 
p a s tw isk  o g ó ln y ch  , na  sz czeg ó ln e  d ia  g o sp o d a rza  ka­
żd eg o  p r z e z n a c z o n e j  tu d z ie ż  zn ie s ie n ie  u ży w an ia  
w łasn o śc i sp o ln cy  , k o n ieczn ie  ta k o w ą  odm ianę po-- 
p rz e d z ic  p o w in n y . Z ap ro w a d zen ie  ro b o c iz n y  p a ro b ­
k iem  i  n a jem n ik iem  m o g ło b y  się  u s k u te c z n ia ć  s to --  
p,niam i i p o w o li ,- a  sz c z e g ó ln ie y  w  ty c h  m ie js c a c h , 
g d z ie  ch ło p i, d la  p o ło żen ia  m iey sćo w ćg o  lu b  in n y c h  
o k o lic z n o ś c i ,  w  n ęd zn y m  s ta n ie  zo sta jąc  ,  n ie  b ęd ą  
z ra z u  w  sposobnośc i o p łacan ia  p rz y z w o ity c h  c z y n ­
sz ó w . C a łą  tę  m a te r y ą  p o sta n o w iłe m  o b sz e rn ie  i  ze



Ale częstokroć to utyskiw anie bez żadney 
jest zasady : w artość albowiem  pieniędzy r  
w  stosunku do ceny innych  r z e c z y z n a ­
cznie się zmnieyszyłą, kiedy cena płodow, a 
m ianowicie  z b o ż a ,  względem ceny p ra c y ,  
w iększa  jest te raz  , aniżeli przedtem .

P rz y c z y n y ,  k tó re  w pływ ają  na podw yż­
szenie albo zniżenie ceny robocizny , w y ra -  
chow aney na  pieniądze , s ą , podług Auto^- 
ra ,  następujące :

i). Cena płodom potrzebnych do życia . R o ­
bo tn ik  musi koniecznie tyle z a ro b ić , żeby 
p rzez  to  i siebie i jeszcze jednę osobę, 
albo dwoje dzieci, mógł wygodnie u trzym ać; 
u t rz y m an ie  to powinno bydż t a k i e , ażeby 
dostatecznem  było dla zachow ania  przy zw o- 
itego sił i zdrowia. Jeżeli,  dla nagłego pod­
wyższenia  ceny prod uk tow ', cena p racy  nie 
jest do u trzym ania  się w ystarczającą, robotn i­
cy , pozbawieni z sił po trzebnych , słabieją, 
i upadając pod ciężarem  nędzy , nie są w sta­
nie  przyzw oitego  w ychow ania  dzieci. IA- 
czba rąk zm nie j szy się przez to  , a pozostali 
robo tn icy  w ię k sze j  za robociznę opłaty  w y ­
magać będą. Jeżeli nadzw yczayna jaka p rz y ­
czyna cenę p racy  p odw yższy , kiedy cena 
p łodow  taz sama zostanie ; jeżeli zatem  r o ­
botnicy zyskują nad m iarę  po trzeb  nayp ier-  
w szych  ż y c ia , w tenczas się żenią wcześnićy,

•wszystkie.mi szczegulam i w yłożyć w 'osobnćm  dziełku 
o ro ln ic tw ie  i chow aniu dom ow ych b y d lą t , dla 
uży tk u  ludu  w ieyskiego przeznaczonem  . a wkrótęef 
przeze iiuue drukiem  ogłosić się  m ająećm.



5gi

i  w ięcey po tom stw a w y d a ją : takim  sposo­
bem  liczba się robotn ików  pow iększa ,  a cena* 
p racy  zmnieysza.

S ku tek  atoli ten  nie następuje tak  p ręd ­
ko , ani się stosuje do rozm aitych  i częstych; 
odmian ceny z b o ż a :  owszem jest wypadkiem, 
ceny średnio-proporcyonalney  z pew nego la t  
p rzeciągu. Nagle zniżenie się ceny p r o d u ­
k tó w  częstokroć całkiem przeciw ny skutek  
spraw uje. W yrobn icy  albow iem , mając wzgląd 
tylko na isto tne potrzeby , nie myślą o oszczę­
dności. Mogąc albowiem w przeciągu  trzech, 
dni zyskać to dla siebie , na  co dla u t rz y ­
m ania  się w  piąciu zarabiać musieli, p ra c u ­
ją m niey dwórna dniami w  tygodniu; T y m  spo­
sobem, massa robocizny znacznie się zm niey­
sza , a po trzebujący  jey drożey  opłacać ją 
m uszą. T o  atoli t rw ać  długo nie może: do 
m ieysca a lb o w ie m , gdzie zarobek jest w ię ­
k s z y , zewsząd się robotnicy zbierają : chęć 
zysku obudzą w  nich większy zapał do p ra ­
cy i oszczędności. W  ogólności więc , w e 
w szystkich  okolicach lu d n y c h ,  cena pracy  
stosuje się do ceny płodow , i w  zw yczay- 
nym  biegu rzeczy  , za pew ną m iarę  zboża , 
zawsze i wszędzie mieć m ożna pew ną ilość 
robocizny p rostcy  , i żadney sztuki n iew y -  
magającóy, chociaż w artość pieniędzy nie jest 
jedna i  taż sama.

W ą tp ić  należy, ażeby rozkazy  policyyne 
mogły bydź pożyteczne w  us tanow ien iu  ceny 
robocizny: gdyby to jednak m iało mieć miey- 
s e e , należałoby cenę p ra c y ,  m ia rą  pew ne­
go z b o i a , nie zaś w artośc ią  pieniężną ozna*
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czać ; u  nas np. miarą żyta, jako zboża, nay- 
rozlegleyszego i naypowszechnieyszego u -  
żytku.

Autor daley rozumie, iż każdy robotnik, 
nie nagląc siebie zbyteczną i wycięczającą 
pracą dla wyżywienia się , utrzymania sił , 
i wychowania dwoyga dzieci, musi sobie za­
robić jeden szefel żyta w przeciągu dni ośmiu; 
rozumiejąc, iż żona jego, również jest w sta­
nie zarobienia dla siebie. Uważa zatem 
^ szefia berliń ., jako w yraz naymnieyszey 
zapłaty dnia roboczego męzkiego.- A jako 
cena pracy i zboża pewnieyszy m, i we wszyst­
kich mieyscach i czasach trwalszym, jest sto­
sunkiem w gospodarskiey rachubie , aniżeli 
wartość zmienna pieniędzy, a przeto biorąc 
wartość dnia roboczego , czyli -i szefia żyta, 
za jedność idealney monety we wszelkich r a ­
chunkach gospodarskich, oznacza ją przez 
znak Chcąc dopiero tę idealną monetę
obrócić na pien iądze, należy brać cenę śre­
dnią jednego szefia z pewnego lat przecią­
gu, np. la t dziesięciu. Niechby szefel żyta 
kosztował ta lara prus.: wtedy ^ r ó w n a ć  się 
będzie trzem  groszom pruskim.

2.) Rozszerzenie albo ścieśnienie przemy­
słu jest drugą przyczyną wpływającą na w a r­
tość robocizny. Im się bardziey powiększa 
potrzebowanie robo tn ika , tym  więcey jego 
z ap ła ta , a zatem i cena p ra c y , podwyższać 
się musi. Podniesienie atoli c e n y , z tey 
przyczyny wynikające, nie tylko źe dla ro l­
nika nie jest szkodliwe , lecz owszem poży­
teczne: Jest ono razem i skutkiem i przy-
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Czyną powszechnego w  kraju  dostatku, a cho­
ciaż wym aga większych w  gospodarstwie n a ­
kładów , staje się atoli źródłem  obfitszych 
doćhodow. Poniew aż dosta tek , będąc ow o- 
cem przem ysłu  , pociąga zaraz za sobą po­
w iększenie  konsumpcyi, a zatem  i cenę p ło- 
dow podwyższa.

Jeżeli podwyższenie ceny pracy nie b ę ­
dąc sku tk iem  kwitnącego przem ysłu , pocho­
dzi to raczey ze szc.zególnćy jakiey i p rzypad- 
kowey przyczyny, jako to np. rob ien ia  drog, 
kopania kanałów , i t. p. T ak ie  nagłe pod­
wyższenie  ceny pracy może bydź bardzo 
szkodliwe, i w praw ić  niekiedy rolnika w w iel­
ki kłopot. Rządy zatem  trosk liw e o dobro 
krajowego rolnictw a, do tego rodzaju p rze d ­
sięwzięć nie pow inny używ ać robo tn ików  
Z jednćy i  teyże samey okolicy.

J e ż e l i , p r z e c iw n ie , p rzem ysł rolniczy 
W kraju  upada, i p rzez  to się p raca  mniey s ta ­
je po trzebną , w tenczas robotn icy  nie ty le  
znaydują  za trudn ień , i zap ła ta  zmnieyszać się 
hiusi. T ak ie  zniżenie ceny pracy, będąc ska- 
zówką upadającego p rz e m y s łu ,  i zapow ia­
dając blizkie k ra ju  ubóztw o, wielce jest d la  
to ln ika  szkodliwe.

Poniew aż jednak p o trzeba  ro b o tn ik ó w , 
i podwyższenie ich zap ła ty  znaczną ich licz­
bę natychm iast zgrom adza, kiedy przeciwnie, 
zbyteczne zniżenie teyże  z a p ł a ty ,  oddala , 
bib ich do żeb rac tw a  nak łan ia :  liczba wiec 
szukających pracy natychm iast się znaydzie  
^  stosunku ilości rąk  potrzebnych. Cena więc 
pracy odmienia się tylko m om entalnie , i to



w  czasie podnoszącego  się lub  upada jącego  
p rz e m y s łu -  Jeżeli  zaś s tan ie  n a  jednym  i 
ty m ż e  sam y m  p u n k c ie  , ted y  się w ła śn ie  t y ­
le  z n a jd z ie  r o b o t n i k a , ile go rzeczy w iśc ie  
będ z ie  p o t r z e b a ; tak  dalece  , że cena  pracy* 
an i  jes t  w y ż sz ą  w* oko licach , gdzie  p rz e m y s ł  
k w i t n i e ,  an i l e i  n iższą  w' ty c h  m iey scach  , 
gdzie ro ln ic tw o  w  n ęd z n y m  jes t  s tan ie .  P r z y ­
z w o ity  za ro b e k  w szędzie  p o t rz e b n ą  ilosC 
ro b o tn ik a  z a tr z y m u je ,  k iedy  b ra k  jego w y ­
lu d n ia  okolicę.

3) N iedosta tek  robotnika , spraw iony przeZ  
k lę sk i ,  jest t rz e c ią  p rz y c z y n ą  w p ły w a ją c ą  n a  
o dm ianę  ceny  ro b o c izn y .  Z d a rz a  się częs to ­
k ro ć  , że głód , w o y n a , lub  cho ro b y  ep id e ­
m iczn e ,  do tego  s to p n ia  p o zb a w ia ją  k ra y  z lud­
ności , że m u  zb y w a  n a  rę k ach ,  do n a j ' i s to t -  
n iey sze y  p ra c y  , p o t r z e b n y c h  ; tak  dalece , 
ze  p o zo s ta l i  ro b o tn icy  w ięk szey  z a p ła ty  w y ­
m agają . Je s t to  jed n a  z n ay szkod liw szych  
p rz y c z y n ,  w a r to ść  p ra cy  podnoszących :  gdyż 
w  tak im  p rz y p a d k u ,  w  m ia rę  po d w y ższo n ey  
w a r to ś c i  r o b o c iz n y ,  c e n a  się p ło d o w  zniża. 
J e s t to  jedyny  p rz y p ad ek ,  w  k tó r y m  ro ln ik ,  
i le  m o ż n o ś c i , p ra cę  oszczędzać p o w in ien .

W  u w a d ze  i ra c h u b ie  cen y  p ra c y ,  n a le ­
ży  do b rze  ro z ró żn ić  cenę za p ła ty  od ceny 
sam eyże  p racy .  T a m t a  m oże bydź  c z ę s to ­
k ro ć  w y ż s z a , gdy jed n ak  t a  o s ta tn ia  m o ­
że b y d ź  n iższa  , w  jed n ey  , an iże l i  w  d r u '  
giey okolicy : p o n iew a ż  siła , p ra co w ito ść ,  i 
z r ę c z n o ś ć , ró ż n ią  się n i e z m i e r n ie ,  i za leżą 
po  w ięk szey  części  od p o k a rm ó w  i dobrego 
lu b  złego  b y tu  , w  k tó r y m  cz ło w iek  zos ta -



le- R obotn ik , k tó rem u  p łaci się dw a zło te  na 
d z ie ń , może cz ęs to k ro ć , w ięcćy jak dw a 
r a z y , co do ilości i dobroci, robocizny w y­
pe łn ić ,  aniżeli i n n y ,  k tórego tylko za złoty 
mieć można. A zatem , gdzie się tylko znay-  
dują ludzie pracow ici i zdatni do pew nych  
r o b o t , tam  robocizna w  rzeczy  samćy t a ń ­
sza , chociaż jey zapła ta  jest wyższa.

Doskonałe  użycie p racy  i czasu, na  nią. 
łożonego , bardzo jest w ażne dla każdego 
rolnika. Długie doświadczenie może bydż 
Wielce pożyteczne w tym  ra z ie :  ależ koszto­
w na to  jest nauka! O bserw acya i znajo­
mość n iek tó rych  z a s a d , w ydobytych z teo- 
ryi, do pew nieyszych poprow adzić  mogą w y ­
padków.

T ra fn e  użycie pracy  trudn ieysze  jest da­
leko w gospodarstwie, aniżeli w fabrykach 
i rękodzielniach. P raca ,  uży ta  do w y ro b ie ­
nia płodow rolniczych, trw a  dosyć kró tko , 
i poźniey na długi czas p rze rw aną  zostaje. 
W  czasie ley  p rze rw y , pion całkowicie od­
dany jest działaniu n a t u r y , aż do z u p e ł ­
nego wykształcenia  i zbioru. W  rękodz ie l­
niach , p rzec iw n ie ,  p raca  t rw a  ciągle, od 
początku aż do zupełnego ukończenia. Z ę ­
by więc ro ln ik  m iał zawsze zajęte siły, k tó -  
re in iroz rządza ,  m usi, w  przedmiocie swoich 
Zatrudnień, zachować pew ną rozmaitość: po­
winien całe gospodarstwo tak  urządzić, ażeby 
Wszystkie chwile były zajęte. Należy, ażeby 
•W wyborze planów, taki zachow ał porządek, 
tżby się roboty  razem  z sobą nie kupiły , i
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żeby ich  w ięcey nie m iał do wykonania, ani­
żeli m u ich w ypełn ien ia  sposobność dozwala.

Nie godzi się przedsiębrać razem  znacznych 
robo t , a zwłaszcza na mieyscach od siebie 
oddalonych. Ile możności s tarać  się należy 
jednę po drugiey w y p e łn ia ć ,  i do ich w y­
pełn ien ia  wszystkich sil, będących pod ręką, 
od początku aż do końca , używ ać , juźto dla 
u ła tw ien ia  dozoru , juźto nakomec dla w z b u ­
dzenia  e m u la c y i , k tó ra  nay więcey może 
mieć mieysce w  tenczas, kiedy znaczna licz­
ba robotn ików  razem  , tudzież pod jednym i 
tym że samym dozorem, pracuje. W  m ałey 
liczbie, w ielką zajęci robotą , pracujący p rze ­
rażają  się długością i m ałym  jey postępem, 
a  tern sarnem tracą  zapał do czynności. A u­
to r  za tem  rozum ie , iż lepiey zawsze będzie, 
do robo t  znacznych , nieco więcey użyć ro ­
botnika : i przeciwnie do m ałych , ty le  tylko 
jego obrócić , ile tego is to tna  po trzeba  w y­
magać będzie. Inaczey, w tym  ostatnim  p rzy ­
padku, pracujący spuszczają się jedni na d ru ­
gich, i wzajemnie sobie przeszkadzają.

Umiejętne zatem  oszacowanie sił p o trz e ­
bnych  do kaźdey roboty  w ielkiey jest wagi / 
dla gospodarza; nabyw a  się ta  w praw a , nay- 
łepiey , p rzez uw ażne postrzeganie sił i czasu.

Jeżeli pomyślność jńkiey roboty w gospo­
dars tw ie  zależy od przyjazney  tem p e ra tu ry  
p o w ie trz a :  tedy.za nadeyśc iem tey  ostatniey, 
należy natężyć wszystkę usilność dla jey speł­
nienia  , nie tracąc  ani jedney chwili. Jeżeli 
odmiana czasu zmitręźy przedsięw zię­
tą  ro b o c iz n ę , nie w ar to  jest p rzedsię-
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brać żadney ważney i długiey roboty, należy 
raczey w tym czasie do małych wziąść się 
zatrudnień , któreby łatwo i prędko dokona­
ne bydź mogły. To albowiem za prawidło 
uważać należy, aby, ile możności, nie prze­
rywać robo ty , raz już przedsiewziętey.

A jako trudny jest dozor robocizny na 
mieyscach od siebie odległych, i strata czasu 
wynikająca z przeyścia, z jednych na drugie, 
jest niechybna , a przeto w takim przypadku 
należy wszystkich sił użyć , żeby ją prędko 
dokonać. Należy takoż , ile możności, uni­
kać odmiany częstey narzędzi, i przedsię­
wziętą robotę jednem , kończyć ją temze sa­
mem narzędziem. Ludzie albowiem i zwie­
rzęta, z większą łatwością wykonywają pracę, 
skoro do niey pewney już wprawy nabędą.

W cale niepoźyteczną jest rzeczą, odkładać 
nadal robotę jaką, nieodbicie potrzebną, albo 
raz już przedsięwziętą , jeżeli tylko do jey 
wykonania potrzebne siły zgromadzić można* 
chociażby cena praey droższą bydź miała 
w tym czasie, aniżeli poźnieyszym. la k a  
atoli oszczędność, rzadko kiedy nagradza 
szkody , z opóźnienia wynikające, to zaś, co 
powinno bydź zrobione, wykonane bydź musi 
natychmiast. Dla tego też pożyteczną jest 
rzeczą mieć napogotowiu przewyższające siły, 
chociażby ich zawsze z pożytkiem użyć nie 
można było. T a ostatnia uwaga mieć po­
winna pewne swoje granice.

Są takie produkta, których wartość nay- 
więcey praca podwyższa * są inne na k tćre 
naywięcey wywierają wpływu grunta i na-

Jżz. wileń. T. I. N . 4 18ig r ,  6
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wozy. Dla tych  ostatnich nayw ięcey pracy 
poświęcać n a le ż y ; bez pracyby albowiem  
g ru n ta  i naw ozy nie wydały tego, co wydać 
pow inny. Chcąc za tem  przedsiębrać pew nych 
roślin up raw ę , k tó ra , żeby zupełny przynieść 
m ogła p o ż y te k , znacznego nak ładu  pracy  
w ym aga, należy się dobrze w przódy obliczyć: 
czyli m ożna tę p racę  w  p rzyzw oitym  w y ­
konać czasie , bez uszkodzenia tym  plonom, 
k tó rych  urodzay zależy po większey części 
od żyżności g ru n tu  i nawozow.

Jeżeli robo ta  pow inna bydż wykonana 
w  pew ney tem p e ra tu rz e  i w pew nym  czasie, 
należy , dla jey wykonania, w  każdey chwili 
mieć na pogotowiu r o b o tn ik a ; jeżeli przeci­
w nie  , m oże cierpieć zwłókę, i bydż u sku te ­
cznioną w każdym m o m e n c ie , należy jey  
poświęcać czas taki, w  k tó rym  robotnicy nic 
waznieyszego do roboty  nie mają.

Podział pracy , k tó ry  przez oszczędzenie 
sił i c z a s u ,  ty le  pożytku  w yrządza  w r ę k o - 
dzielniach i fab rykach , nie może w  całey 
zupełności bydż zaprow adzonym  do gospo­
darstw a, Są jednak pewne w  gospodarstwie 
z a t r u d n ie n ia , k tó re  mogą bydż powierzane 
szczególnym tylko robotnikom,m ającym  w p ra ­
wę do pewnego rodzaju narzędzi. Należy 
t a k o ż , ażeby rozm aite  gałęzie pracy  p rzy ­
zwoicie z sobą się w iązały , ażeby żaden ro -  
lo tu ik  nie miał nic nadto do w ykonan ia  i nie 
m iał  powodu spuszczać się na drugiego.

W  gospodarstwach wielkich, podział p r a ­
cy może mieć mieysce tym  sposobem , iż 
j* dna część ludzi pracuje  z uprzężą, inna od-
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byw a roboty  r ę c z n e ; lub nakoniec n iek tó rzy  
robotn icy  , mogą bydź przeznaczeni do p e ­
w nych robot w  każdey porze  roku. Ale ro z ­
maitość za trudn ień  rzadko kiedy pozwala  , 
ażeby jeden c z ło w ie k , przez cały przeciąg 
roku  , mógł się zaymować jedną i tąż samą 
robocizną.

Są roboty  , k tó re  tak  ła tw o  mogą bydź 
W ykonywane p rzez  osoby s łab sze , jako to 
n iew iasty  i d z ie c i ,  jak p rzez  osoby d o j rz a l ­
szego wieku. Należy zatem  oddzielić i roz ró ­
żnić prace, w ypełn iać  się mające p rzez  pier­
w szych , od tych  za trudn ień , k tóre  p rzez  d r u ­
gich w ykonyw ane  bydź mają.

W ie lu  przyw iązuje  wagę do tak  nazw a­
nych kalendarzy rolniczych, w  k tó rych  wszy­
stkie dz ia łan ia ,  w łaśc iw e pew nym  . m ie­
siącom i tygodniom, są  oznaczone. U w ażam  
tego rodzaju  pisma za bardzo szkodliwe dla 
poczynających. W  jednym i tym że samym  
k lim acie , czas dogodny do wykonania  robo t 
n iek tó rych , przypada częstokroć całym m ie­
siącem prędzey  lub  poźniey w jednym, an i­
żeli w  drugim  roku. Opóźnienie  lub p rz y ­
śpieszenie jedney roboty . opaźnia lub p rzy ­
śpiesza wiele innych. O prócz  tego , każde 
g o s p o d a r s tw o  ma sobie w łaściw y tok  i po­
rządek  , k tó re  do in n y c h ,  ledw o w  m ałey  
liczbie p rz y p a d k ó w , zastosować można. K to  
się za tem  radzi ka lendarza  , co i kiedy ma 
robić , w ykonyw ać będzie robociznę w  czasie '  
n iew łaściw ym .

I  p rzeciw nie  , rzeczą  jest wielce poży te­
czna , układać sobie w każdym  ro k u  ogólny

6*
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rys działań, mających się wykonać w pew nym  
danym  czasie , w skazyw ać w  nim prace 
m niey  w ięcey w ażne  i uwagi, do n ich  stoso­
w ne  ; n iety lko się ograniczać do robot w ię ­
kszych , lecz w ym ieniać te  m ałe  za trudn ien ia , 
k tó re  tak  ła tw o  z pamięci uchodzą. Podług 
t e g o ,  m ożna się w cześnie  ob rachow ać , czy 
należy jr ięcey  przysposobić robo tn ika  i u -  
przęźy , lub czy się robot n iek tó rych  w y rzec  
wypada.

Robocizna uprzęzna.
Uprząż pospolicie składa się z kon i i w o­

łów. A lubo w n iek tó rych  gospodarstwach 
używ ają  się do tego celu k row y  i m u ły ,  o 
tych  jednak , jako m ało i ty lko w  p rzypadku  
po trzeby  używanych, mówić nie zamierzamy. 
K on ie  zasługują na p ierw szeństw o z nas tę ­
pujących względów I

Używać się mogą do wszystkich bez w y ­
łączenia  robot gospodarskich , stosując się do 
w szelk ich  dróg i wszelkiey tem p e ra tu ry  cza­
su. W szędzie  zatem  i w  każdym czasie użyć 
ich  można. W ykonyw ają  robociznę z w ię­
kszą prędkością i d łu że y ją  w y trzym ują .  L u ­
dzie za tem  przy  nich pracujący  więcey są 
zajęci, aniżeli przew odnicząc uprzęży w oło-  
wey. Chociaż w  zw yczaynym  pociągu , nie 
w ięcey  okazują siły , jednak przez prędkość 
ru ch u  i e n e rg i ją , ła tw iey  pokonywają małe 
przeszkody , p rzed  k tó rem i w oły  w s trzy m y ­
wać się muszą.

I  p rzec iw nie  w o ł y , następujące przed  
końm i mają p o ż y tk i :
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W y k o n y w a ją  pew ne w  gospodarstwie ro ­
bocizny tak  dobrze , jak i konie , i jeżeli są 
dobrze karm ione , ty le  jey po n i c h , wiele i 
po tych  ostanich spodziewać się można. O — 
w szem  n aw e t  o r a n ie , lepiey się w  pew nym  
względzie, przez nie, aniżeli za pom ocą koni 
uskuteczniać może.

K u p n o  ich nie tak  drogo kosztuje  i ko­
szta u trzym an ia  są m nieysze. U prząż i po­
karm  , tańsze.

Nietylko ,  że w artośc i  sAvojey nie żm niey -  
szają , lecz owszem , dobrze u trzym yw ane , 
częstokroć ją p o w ięk sza ją , tak  d a le c e , iż 
n iekiedy opłacają p ro cen t  od kap ita łu  , na  
kupno i c h ,  wyłożonego. W o ły  takoż nie 
ty lu  niebeśpieczeństwom  ulegają.

Nie tyle zachodu około siebie po trzebu ją , 
tak  dalece, iż jeden człow iek wygodnie może 
dozierać 5o wołów.

Nakoniec więcey wydają m ierzw y, k tó ra  
większego daleko jest p o ż y tk u ,  aniżeli gnóy 
koński.

Zdaje się zatćm bydź rzeczą  widoczną, 
iż robocizna w ykony  wana przez w oły , tańsza 
jest n ierów nie  od w ykonyw aney  p rzez  ko ­
nie. Jeżeli za tem , takiego rodzaju  w  gospo­
dars tw ie  są roboty , że je ła tw o  i bez p rz e r ­
w y  uskuteczniać można za pomocą w ołów , 
konie byłyby m niey potrzebne. Bronowanie , 
mogące się lepiey w ykonyw ać przez  konie, 
nie je s t ,  podług au to ra , dostateczną pobudką, 
żeby je nad woły przenosić. Uecz w  każdem  
p raw ie  gospodarstwie, są za trudnienia  tak ie ­
go ro d z a ju , do których  w oły  m niey  mogą
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Bydź p rzyda tne ,  1 to to  jest w łaśnie pobudką 
do u tra y m y w a ń  takićy liczby k o n i ,  k tóraby  
do wielości pom ienionych za trudn ień , stoso­
w n ą  była.

A jako trudno jest obliczyć z dokładnością 
liczbę potrzebną k o n i , dla robot nie zawsze 
i  nie w  każdym czasie wykonyw ać się mo­
gących , częstokroć za tem  w ypada używać 
ich  do takiey roboty  , k tórąby daleko tan iey  
za pomocą w ołów  uskutecznić można było. 
J e d n a k , bardzo wiele na tern zależy, ażeby 
zachow ać p rzyzw oity  stosunek jednych do 
drugich. Są tak ie  majątki , w  k tó ry c h  dla 
szczególnego jeograficznego i handlowego p o ­
łożenia  , same tylko do robocizny konie u -  
t rz y m y w a ć  w y p a d a , a to tern bardziey  , gdy 
m ała  liczba robot, za pomocą w ołów  usku te­
czniać się mogących , kosztow  podwóynego 
s ta ra n ia  w ynagradzać nie może.

G dyby m ożna było zam iast zboża, takiego 
dla koni używ ać k a rm u ,  k tó ry b y  taniey go­
spodarzowi p rzy c h o d z ił , aniżeli ziarno ; spór 
m iędzy p ierw szeństw em  wołów i koni w go­
spodarstw ie , innąby wcale w zią ł postać. R o ­
zum ieć tu  albowiem  należy , iż konie w  ta -  
liiey sile i  mocy zostawać pow inny, jak gdyby 
karm ione  były ziarnem; gdyż przy tym  oszczę­
dnym  karm ie, k tó ry  się składa pospolicie z nę­
dznego siana i p lew  zbożow ych , konie da­
leko są niższe od wołów.

Chcąc, za pom ocą wołów , tęź  same ilość 
robocizny  w ykonać , co i za pośredn ic tw em  
k o n i ,  nie używając atoli do tego większey l i ­
czby lu d z i ,  należy mieć uprząż p rzem ienną ,
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to jest : należy się tak  urządzić  , ażeby ka­
żdy w ół v pew ną  tylko część dnia pracow ał, 
pożniey zaś będąc zastąpionym  przez  d łu ­
giego, odpoczy wał. T ak o w a  przem iana  może 
mieć mieysce dwa lub trzy raz y  na dzień. 
Lprząż  p rzem ienna  c z te re t l i  w ołów , w  p racy  
tym żw ie rzę tóm  właściwey , więcey cokol­
wiek może wykonać robocizny , aniżeli dw a  
konie; byleby przewodnikowi tam tych , ciągle 
przy robocie na polu zostającemu , ciągle je 
z paszy dostarczano. W re sz c ie  i to  jest p e ­
w na , że taż sama liczba w7o łó w , k tó re  się 
nie przem ieniając,m ają  tylko spoczynek w po­
łudniu , w ięcey może wykonać roboty, an i­
żeli , gdy by ̂  p racow ały  n a  p rz e m ia n ;  w tym  
jednak razie  m uszą bydź dobrze karm ione i 
porządnie u t rz y m y w a n e ,  i oprócz te g o ,  je­
żeli są W  ciągłey pracy  , m ordują  się zbyte­
cznie ; w żadnym jednak przypadku  dw a woły 
ciągle pracujące , nie wykonają tyle roboty,, 
ile cz tery  pracujące naprzem ian. A utor ro ­
zumie , iż stosunek pracy w o ł u ,  za trudn ia ­
nego naprzem ian , do pracy wykonyw ającego 
robociznę ciągłą, zdaje się bydź jak 5 do 4.■ 
P rzypuszcza  jednak , iz na 6 wołow , należy 
u trzym yw ać jednego przewyższającego.

Jest to p rzesąd  p o w szech n y , ale razem  
bardzo fałszywy , że nie m ożna w  zimie u ż y ­
wać w ołów  do robocizny7, dając im nędzny 
tylko pokarm  w tym czasie. Nie tylko, że w ół 
nie jest czulszym od konia na w rażen ie  zi­
m na , ale owszem, będąc dobrze karm ionym  
W z im ie ,  okazuje się bydź wcale  rzeżw ym . 
Lekkie  ukucie m oże go od szw anku  na  lodach
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ochraniać. Zaw sze jednak dla zdarzającey 
się niepogody i złey drogi , nie m ożna się 
spodziewać tyle robocizny po wołach  , i le jey  
m ożna wymagać po koniach. Jeżeli w  p rz e ­
ciągu roku  , m ożna rachow ać  3oo dni robo­
cizny na jednego konia , tedy  na jednego wo­
łu  ledwo ich 25o liczyć wypadnie. A utor 
sądzi , iż na  12 koni , u trzym yw ać  się po ­
w in ien  jeden zbywający, dla zastąpienia  cho­
rych.

N iek tó rzy  g o sp o d a rze , w  nabyciu  koni 
do prac ro ln iczy ch ,  mają wzgląd tylko na 
ich nizką cenę, bynaym niey się o ich dobroć 
nie troszcząc. R ozum ie ją  albowiem, iż w y ­
kładając m nieyszy kapita ł na  ich k o p n o , 
w  przypadku s tra ty  , na  mnieysze się n ie ­
bezpieczeństw o narażają. K upu ją  zatem po­
spolicie konie s ła b e , wysilone przez pracę i 
ledw o zdatne do p ługa  i brony. W  ciągłych 
atoli za trudn ien iach  gospodarsk ich , t rudno  
je s t  ufać koniom tego rodzaju. Są albowiem 
podległe częstym cho ro b o m ; nie mają jedno- 
s tayney  m o cy ,  ani jednakow ey w p raw y  do 
p racy  ; nie można za tem  bydź pew nym  ro ­
bocizny po nich źądaney. Skoro zaś nie m o­
żna  z dokładnością obliczyć sił wszystkich, 
r a c h u n k i  gospodarskie stają się wtenczas 
bez żadnego pożytku. Częstokroć jedna pa­
r a  k o n i , k tó rey  w  czasie nagłych robot za­
braknie  , większą w yrządza  sz k o d ę , aniżeli 
mieć można poży tku  z oszczędzonych k o ­
sztów.

Uprzęze pow inny się składać z koni je- 
dnostaynego g a tu n k u ,  zw ięz łych , k rzyża  i
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piersi szerokich; nogi gładkiey i w  mocne k o ­
py ta  opatrzoney. K-tóreby nie były zbyt ży­
w e i g o r ą c e , lecz powolne i łagodne. Do 
w yrab ian ia  g run tów  tw a rd y c h ,  używ ać na­
leży koni rosłych i c ię ż k ic h ; lecz zeby je 
w  przyżw oitey  sile zachować, należy je do­
brze  karmić. Do pługa należy mieć konie 
m ocne i t a k i e , k tó reby  p rzy  złym  n a w e t  
karm ie  , w  przyzw oitey  sile zachować się
mogły.

A u to r  u b o le w a , iż pokolenia k o n i , po ­
siadających pomienione przym io ty .,  pow sze­
chne niegdyś w N iem czech , dzisia sta ły  się 
zupe łne  rzadkiem u Ze wczesne użycie do 
r o b o t ,  niepozwalające zupe łnem u sił ro źw i-  
n ien iu  s i ę , tudzież n ieum ieję tne  mieszanie 
ga tunków  , są takow ego pogorszenia p rzy ­
czyną. U w aża  nakoniec , iż nie jest rzeczą 
obojętną dla dobra r o ln ic tw a ,  hodować je 
w  domu. U prząż  w ychow anych  w  dom u i 
dobrze dobranych koni, pewnieysze ich u ży ­
cie zabezpiecza. K onie  tanne  , te  m ianow i­
cie, k tó re  wryszły z rąk  handlarzy, będąc w y ­
cieńczone z m łodośc i , a pożniey obfitym 
karm em  w y tu c z o n e , noszą w  sobie zarody 
cliorob rozm aitych . , Ulegają zatem  różnym  
przypadkom , k tó re  nie wiedzieć czem u p rz y ­
pisać , czy z łem u ich dozorow i , czy też sła­
bości w ew nętrzney .

W reszc ie  nie jest rzeczą  tak  t ru d n ą  ani 
kosztow ną , jak się zdaje , konie w ychow y­
wać w  domu. K lacze  odstanawiane wcześnie 
z rzebią  się w tym  czasie , kiedy roboty  go­
spodarskie nie są zbyt nagłe ; i w  kró tk im
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czasie po oźrzebien iu  się mogą bydź do pra* 
ey użyte. W  zaprow adzen iu  s ta d a ,  należy 
zrobić dobry w ybór gatunków , i je coraz w y -  
doskonaląc. N iektórzy  radzą kupować z rze-  
b ię ta  roczne i je w ychow yw ać ; a u to r  zdaje  
się sprzeciw iać tem u  zwyczajowi.

Z  gatunku , składu i postaci w o łów ', r ó ­
w nież  o ich dobroci i uży tku  sądzić można. 
W  zew nę trzney  p o s tac i ,  wól d o b ry ,  nie 
ty le  się odznacza p rzez  swoję wysokość i 
długość , jako ra c z e j  p rzez  sw óy skład sze­
roki , m ocny kark i szyję , szerokie p iers i ,  
wysokie zaokrąglenie bokow , a mianowicie 
znaczną szerokość krzyża. Cały grzb iet po­
w in ien  bydż gładki i s z e ro k i , nogi zd row e  
i g ię tk ie ,  nie zaś tw arde  i wlekące się. R ó ­
wnież  jak hon , p lą tać  się ty ln iem i nogami 
nie  powdnien , co ła tw o  jednak może mieć 
m ieysce, skoro jest składu wązkiego i na w yso­
k ich  nogach osadzony, W e y rz e n ie  pow inien 
mieć żyw 'e, i wzrok nieco w  ty ł  obrócony, 
m e  bydż jednak lękliw ym  i nieugłaskanym. 
W ie lk ie  i gładkie rogi są znakiem zdrow ia i 
siły. Długie wiszące uszy, wielka głow a , i nad- 
zw yczaynie  długie w o l e , oznaczają, podług 
postrzeżeń Anglików, słabość innych części, 
chociaż n iek tó rzy  je zk dobry znak uważają.

 ̂ W piątym  roku, w oły  m łode mogą bydź 
uży te  do z a p rz ę g u , lecz do siódmego , nie 
należy ich zbytecznie obciążać , chcąc , że­
by  z u p e łn e j  siły nabrały , i długo trw ać  m o­
gły. N iektórzy  m niem ają , iż tylko do la t  10 

w ołu  u trzym yw ać można , gdyż i n a c z e y , 
staje się n iezdatnym  na opas. Doświadczę-’
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n ie  jednak a u to ra  i  in n ych  pokaza ły , że m ię ­
so w o łu  trzynas to le tn ie go  , b y leby  dobrze 
Wy karm ionego, by ło  w yborne ; że w ó ł w  dz ie ­
w ią ty m  ro k u  dop ie ro  , p rz y z w o itć y  s iły  na­
byw a  , ze ją  zachow uje  do szesnastego , je ­
że li ty lk o  z m łodośc i w y s ilo n y  n ie  będzie.

Rzeczą jest w ie lce  ważną, dokładać w sze l­
k iego s ta ran ia  i  c ie rp liw o śc i w  uczen iu  m ło ­
dych w o łów ’ , p rzyzw ycza ja n iu  ich  p o w o li do 
na rzędz i i  pociągu , pow iększan iu  s to p n io - 
w anem  c iężaru  i  razem  p rzyu cza n iu  ich  do 
p rędk iego  chodu , przez połączen i? w  za- 
p rzągu z w o ła m i p rędko chodzącem i. D la  
tego też do takow ego  za tru d n ie n ia  używ ać 
na leży lu d z i rozsądnych.

Z w yczaynym  pokarm em  ko n i jes t ow ies. 
Jednak to  jest p e w n a , źe w szys tk ie  inne  
g a tu n k i zboża , w  stosunku ich  w ła d zy  od - 
zyw n e y  , p rz y z w o ity m  sposobem dawane d la  
k o n i,  ró w n ie ż  są d la  n ich  pożyteczne. R o ­
ś lin y  strączaste , jako to : g rochy, boby i  w y ­
k a ,  pod pew nym  wrzgłędem , mogą bydż je ­
szcze p rzyda tn ieysze  do tego ce!u. T a k ie  
za tćm  z ia rn o , w  każdym  czasie d la  ko n i 
jest naypoży tecznieysze , k tó re , w  stosunku 
sw ojey w ła d zy  odżyw nćy , jest uay tańsze. T a  
w ładza  odźyw na, a zatem i  w artość w e w n ę trz ­
na zboż , jak się o te in  n iźey  p rzekonam y , 
jest w  następu jącym  stosunku :

O w ie s  . . 5 .
Jęczm ień . y.
Z y to  . . .  9 .
P szen ica . . 12.

R o ś lin y  Strączaste . 10 do 11.
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P rz y  z ia r n ie , zw yczaynie się daje ko­
niom  siano, k tó re  w  p e w n y m  takoż stopniu , 
w ładzę  odżywiaj posiada; daje się takoż sie­
c z k a ,  ze słorny, k tó ra , m ało mając cząstek 
pożyw nych, służy raczey  tylko dla w ype łn ie ­
n ia  żołądka zwierzęcego. Im  wyzszy jest 
stosunek s ia n a ,  tern z ia rn a ,  mnieyszy bydź 
pow inien , i przeciwnie. Doświadczenie n a ­
uczyło, źe w pracy nagłey i wysiloney, z ia r ­
no ; kiedy w powolnóy i d łu g ie y , siano jest 
poży tecznieysze. Z iarno robi konia m ocniey- 
szyrm , kiedy s ia n o ,  spaśleys/.yin.

A u to r  u w a ż a ,  iż koń m ierney  u ro d y ,  
po trzebuje  na  dzień owsa 5 mece, a zatem, 
m niey  wiącey na rok szefłi prus. 70 ; p rz y -  
tem  jeszcze co dzień siana funtów 10. Sza­
cując dopiero szefel owsa po 5 a cen tna r  
siana po 3 doliczając do tego procent 
od kap ita łu  na kupno  wyłożonego =  24 rj^:, 
zużycie roczne == 48 ^  , kucie =  i 4 ^ p ;  
koszt za tem  jednoroczny na u trzym an ie  ko­
nia  wyniesie 535 Słomę niepoliczoną w r a ­
chunku, w ynagradza  m ierzw a. Szacując sze­
fel ży ta  po pu łto ra  ta la ra  prus.; u trzym an ie  
k o n i a , kosztować będzie na rok  ta la rów  
pr. 100 spełna.

W re s z c ie ,  rzeczą j e s t ,  w  dzjsieyszym  
stanie w iad o m o śc i ,  n iezap rzeczoną , iz u- 
t rzym anie  p rzyzw oite  koni i zachow anie ich 
w  całey sile i mocy, daleko tan ićy  przycho­
dzić może dla gospodarza. W  lecie kon i­
czyna i w yka , w  zimie kartofle , m archew , 
i t .  p. w ybornym  są dla nich pokarm em . A 
chociaż cena w a rz y w  ta rg o w a ,  tak  byw a
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pospolicie wysoka, iż biorąc ją za zasadę war­
tości tych roślin, nie byłoby z pożytkiem $ 
na mieyscu je skarmiać ; gdy jednak w zwy- 
czaynym sposobie uprawy , taniey o n f  go­
spodarzowi przychodzą, aniżeli ziarno, i gdy 
ich wywoź na przedaź wiele kosztow i 
ambarassu wymaga , daleko zatem jest przy- 
zwoiciey , spożywać je na mieyscu w sa- 
mernże gospodarstwie. Doświadczenia na 
wielkich massach robione, dostatecznie prze­
konały o pożytkach tego rodzaju karmu, któ­
ry , jeżeliby zaprowadzonym był powszech­
nie ; sp ó r , między użyciem wołów i koni 
w gospodarstwie, innąby wcale wziął po­
stać. O sposobach tego rodzaju karmienia, 
na innem mieyscu obszernie mówić będziemy.

Sposob karmienia wołów, rozmaicie w ró­
żnych mieyscach bywa urządzony. W go­
spodarstwach zwyczaynych, gdzie woły uży­
wane są do robocizny, w pewney tylko czę­
ści roku , i to w tey mianowicie , w któ- 
rey zbywa na karmie zimowym; sposob t a ­
kowy bardzo jest błędny. W  miesiącach 
zimowych karmią je zwyczaynie słomą, i 
na wiosnę tylko, za zbliżeniem się robot go­
spodarskich, cokolwiek siana dodają. W  praw­
dzie otrzymują woły w tym czasie cokol­
wiek z iarna , lub miękiny, pokrzepiają się a- 
toli i do zupełnśy siły przychodzą na le­
tnich dopiero pastwiskach, lak i  sposob u- 
trzymy wama wołów,w dobrem gospodarsttvie, 
mieysca mieć nie moze.

Dla utrzymania wołu w przyzwoitey si­
le , należy mu , w suchym karmie , codzień 

Dz. wileń. T, I. N. 4. r. 1 8 1 9 . 7
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dawać po 22 funt. siana; a zatem na każde­
go liczyć można siana 4o cetnarow. Przy 
miękinie i plewach ilość ta do 3o cetnarow 
zmnieyszyć się może. Można też siano, za­
stąpić ziarnem. Szefel owsa, co do części 
pożywnych, równa się cetnarowi dobrego 
siana, albo, funt owsa, równy dwóm fun­
tom siana. Dając im zatem codziennie po 
trzy funty pierwszego, można ująć po sześć 
funtów drugiego. Wreszcie, kartofle i inne 
Warz}rwa , wybornym są dla bydląt pokar­
mem. Doświadczenia pokazały , iż wół, do­
stając na dzień po 2 mece kartofli, i po 1* 
funt. siana, w przyzwoiley sile utrzymać 
się może.

Autor przypuszcza dwojaki sposob 
karmienia wołu , w letniey porze , to je s t : 
albo na pastwisku, które szacuje 54 al­
bo zieloną koniczyną i w y k ą , które szacu­
je 45 rj+;. T o ,  co niektórzy zarzucają prze­
ciwko temu ostatniemu sposobowi karmienia, 
jest bez iadney zasady. Autor zatem da- 
ley obliczając koszta całoroczne utrzymania 
wołu , następującym sposobćm je rozróżnia. 
1) Siano w zimie , pastwisko w lecie; 2) Sia­
no i owies w zim ie, pastwisko w lecie; 
5) Siano i kartofle w zimie, pastwisko w le­
cie ; 4) nakoniec , siano i kartofle w zimie, 
koniczyna zielona w lecie. W  pierwszym 
przypadku wół kosztuje 174 ; w drugim
21W 4 ^ ’ w trzecim i 52 w czwar­
tym 120

Przyjąwszy którykolwiek bądź , z po- 
mienionych sposobow karmienia; w o ły ,
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nietylko , ze  się z a ch o w u ją  w  p rz y z w o i te y  
sile i mocy, lecz o w szem  podw yższa jąc  swo- 
}ę w a r to ść  , w y n a g ro d z ą  n a w e t  p ro c e n t  od 
ich  k ap i ta łu .  S zacu jąc  ta k o w y  p ro c e n t  i 
p rz y p a d k i  w y d a rz y ć  się m ogące ,  ro c zn ie  12 rj£ 
n a  każdą  s z tu k ę  ; u t r z y m a n ie  jednego wro ł u , 
ledw o będz ie  k o sz to w a ło  c z w a r tą  część tego, 
co u t r z y m a n ie  k o n ia  jednego kosztu je .  P rz y ­
p u szcza jąc  n a w e t ,  że c z te ry  w o ł y ,  n a p r z e -  
m ian  p ra c u ją c e ,  ty le  w y k o n y w a ją  ro b o c i ­
z n y ,  ile d w a  ko n ie  ;• roboc izna  w 'ykonyw a- 
n a  w o łam i,  p ra w ie  dw’a ra z y  b ęd z ie  tań sza ,  
od w y k o n y w ran e y  końm i.

M ó w iąc  o p ra c y  u p r z ę ż n e y , w in n iś m y  
n am ie n ić  o uźywra n y c h  w  n iey  n a rzęd z ia ch .  
R z e c z ą  jes t  w ie lk iey  w a g i ,  t a k  dla g a tu n k u  
ro b o c iz n y ,  fako też  n ay w ię k szeg o  oszczędze­
n ia  i n a y p rz y zw o itszeg o  sił użycia ,  żeby  sk ład  
n a r z ę d z i , ile m ożności,  b y ł  naydoskona lszy ,  
i  za s to so w an y  do m ie y s c a ,  g r u n tu  , i ce lu  , 
k tó ry  sobie zak ładam y.

\V y z n a ć  na leży ,  iż m ało  jeszcze  p o su n ię ­
to  s z tu k ę  w y d o sk o n a len ia  n a rzęd z i  r o ln i ­
czych . P r z y c z y n a  tego  z a w a r ta  jes t  w  b r a ­
k u  p o t r z e b n y c h  w iadom ości  m ech an ik i ,  t u ­
dzież w  m n ie m a n iu  ty c h  a g ro n o m ó w , k tó rz y  
n a y w ię k s z ą  oszczędność w  ty m  ra z ie  z a le ­
cają. A u to r  nasz w ca le  p rzec iw n eg o  jest 
zdania . N a rz ę d z ia  a lb o w iem  dobrze  u rz ą d z o ­
ne , o szczędzają  w ie le  sił i c z a s u ; ro b o ta ,  
p rz e z  n i e w y k o n a n a ,  jes t  lepsza. P o w i ę k ­
szona ich  liczba , z tego  w zg lęd u  jes t  do ­
godna  , iż n a p rz e m ia n  u ż y w a n e ,  n ie  tak  się 
p rę d k o  p su ją  i n iszczą .
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Nie tu  jest mieysce, opisywać rozm aite- ' 
go rodzaju  narzędzia. W inn iśm y  tylko w  tć m  
m ieyscu namienić, iż koszta całoroczne sprzę­
tu  , w  k tó ry m  i z k tó rym  koń robociznę 
■wypełnia, mogą w yrów nyw ać  w artośc i  10 
szeiii ż y ta ,  czyli 80 :£jr. Jednak położenie 
m ieysca, m n ie jsz a  lub w iększa cena robo ty  
kowalskieyr , rym arsk iey  i t. p. tudzież  n a tu ­
r a  g run tu  i dobroć dróg , m niey więcey na  
odmianę tey w artośc i  w pływają. Sprzęt  cał­
kowity  wołów, do o ran ia  tylko używanych,, 
ledw o p ią tą  część tego wynosi, kiedy użytych, 
do w ozu połow ę tego stanowi.

Dla zupełnego w yrachow ania  robocizny 
uprzężney  , należy m ówić o ludziach do niey 
należących. A nayprzód  wiedzieć po trzeba , 
jak w ie lka  pow inna bydź u p rz ą ż ,  k tó ra  się 
jednem u człow iekow i pow ierza .

Dośw iadczenia  pokazały n iew ątp liw ie , 
iż n ierów nie  jest poźyteczniey , bydlęta , ile 
m o ż n o śc i , w  uprzęży  rozdzielać. P rz y p u ­
szczając a lbow iem  lekkość proporcyonalną 
W  powozach ; tym  więcey ciągną zw ierzę ta  
i tym  w ięcey w y trzym ują  pracy  , im są z so­
bą w  m nieyszey połączone liczbie. C ztery  
konie zaprzężone do dwóch p o ja z d o w , ła ­
tw i ey ciągną jeden i tenże sam ciężar , aniżeli 
razem  założone do jednego powozu. W ięcey  
jeszcze okazują  siły, skoro każdy z nich po­
szczególnie założony jes t  do w ozu  o dwóch 
kołach przyzw oicie  urządzonego. D ośw iad­
czenia  w  Anglii robione pokazały , iż cz tery  
konie , poudzielnie zaprzężone do t a c z e k , 
w y ró w n y w a ły  w  sile ośmiu koniom założo-



ńym do jednego i tego/, samego pojazdu. 
P rzyczyna  tego poymować się daje przez ro z ­
m aity  k ierunek  i zboczenie linii w  pociągu, 
przez  niejednostayność sił u ż y ty c h ,  a za tem  
p rzez  brak  jednostaynóści w  ruchu  i kroku; 
itakoniec przez czyste działanie sił w k ie ru n ­
ku przeciw nym , kiedy konie są. razem  do 
jednego pojazdu założone. K o ń  , k tó ry  sam 
jeden ciągnie , może bydź zawsze w k ie ru n k u  
p raw dz iw ym  swojey l in i i ; zachowuje ru ch  
je d n o s ta jn y ;  ani się wysila  przez zbyteczną 
gorącość swojego są s ia d a , ani obarcza p rzez  
jego nieczynność. Lecz do t e g o : po trzeba  
szczególnieyszego urządzenia  uprzęży  i w o-  
zow; należy, aźebjr konie były wezwyczajone; 
ażebjr mogły bydź k ierow ane  słowem lub 
znakiem, tak , iżby jeden człowiek mógł p rz e ­
wodniczyć trz e m  , cz te rem  i więcey pow o­
zom -

Zw yczaynie  na cz te ry  konie  liczy się je­
den cz łow iek ;  można ich id w o c h  liczyć, j e ­
żeli konie po większey części używ ane są do 
pługa.

U prząż  t r z y k o n n a , zdaje się b y d ź ,  po ­
dług au to ra  , nay nie w łaś c iw sza : konie albo­
wiem  w takim przypadku  ciągną po w iększey 
części na ukos. Ciężar w ieziony taką  u p rzę ­
żą , o mało co więcey przewyższa ciężar w ie ­
ziony dw om a końmi jednostaynego gatunku. 
W  reszc ie , pracując dwom a k o ń m i,  t r z e ­
ciego w ypada  łączyć z in n em i,  do których  
wcale nie jest przyzw yczajony.

P rzypuszczam y z a te m , iż jeden parobek  
u trzym yw ać  się będzie na cztery  konie, k tó re ,

$ * *
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jeżeliby się m iały  rozdzielić na dwie u p rz ę ż  
jedna z n i c h , m a bydż pod p rzew odn ic tw em  
n a je m n ik a .  A utor  u w a ż a , iż u trzym an ie  
parobka, kosztuje na  rok 34, a zapłata  1 6  szefli; 
ż y ta ;  rozum ie  zatem , iż koszta ogólne u t rz y ­
m an ia  jednego p a r o b k a , zdolnego p rzew o­
dniczyć uprzęży  czterokonney, w yrów nyw ają  
w a r to śc i  5o szefli ż y t a , albo 4oo 4 4

R obocizna wołow a uskutecznia  się pospo­
licie za pomocą, najemników. U trzym uje  się 
ty lko  w gospodarstwie jeden cz łow iek , k tó ­
r y  się zaym uje ogólnem w ołów  dozorow a­
niem  i  dostarczaniem  ich z pastwuska lub 
obory na  mieysce wykónyw ającey się ro b o ­
cizny. Taki. człowiek, mogący dozierać 3o 
w o łów  y, kosztuje na .rok  4q szef. ż y ta ,  albo 
320

P orów naym y  teraz koszta  ogólne robo­
cizny w ołow ey i końskiey r

K oszta  u trzym an ia  konia są następujące: 
P o k a rm  -  -  — -  -  44g 4£t
P ro cen t  od kap ita łu  , zużycie roczne

i kucie -  - - -  S6  —
S przęt  całkow ity  i narzędzia, z k tó rem i

pracuje  -  -  -  -  9 0 -------
Parobek  uży ty  do 4ch koni kosztuje

4oo 44j na jednego zatem  konia 1 0 0  —
■ O g ó ł ..............................7 2 3 .4 ^

R achu jąc  5oo dni roboczych w roku , dzień 
jeden kosztować będzie 2 , 4 1 rjfc- L ecz , jeżeli 
w  przeciągli połowy tego czasu , konie p ra ­
cują na przem ian  w’ dwóch uprzężach, tak, iż 
W czasie i5 o  d n i ,  po trzebny  będzie udz ie l-
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ny  ro b o tn ik  , w y p a d n ie  dodać jeszcze n a  r a ­
c h u n e k  każdego  kon ia  3 7 , 5  ^  na ro k  cały. 
D z ie ń  z a te m  ro b o c izn y  k o n ia  kosz tow ać b ę -  
d u e  2 , 58
K o s z ta  u t r z y m a n ia  w o łu  :
P o k a r m  -  -  -  -  l68i #
Z u ży c ie  -  -  _ ” T 2Sprzęt całkowity i n a rzęd z ia  u p rz ę z y  22.,
K o s z ta  u t r z y m a n ia  cz ło w iek a ,  d o z o ru ­

jącego 3 o w o ło w ,n a  każdego w o łu  r o z ­
d z ie lo n e  -  -  ‘ “ 1 2

K o s z ta  u t r z y m a n ia  c z ło w ie k a ,  p r z e ­
w o d n icząceg o  roboc izn ie  w o ło w e y  
w  czasie 2  5 o dni, na  każdego w o lu  
ro zd z ie lo n e  , w y n o s z ą  ~  -___

O gół 2 7 7 T
D w a  z a te m  w o ły  n a p r z e m ia n  p ra c u ją -  

ce k o sz tu ją  -  -  -  555  ^
D z ie ląc  t a k o w ą  su m m ę p rz ez  2 5o dn i  r o ­
b oczych  w  r o k u ,  k o sz ta  jednego d n ia  r o ­
boc izny  , d w ó c h  w o ło w  n a p rz e m ia n  p r a c u ­
jący ch  , w y ró w n y w a ć  b ę d ą  w a r to śc i  2, 2 
a za te m  m n iey  o ,58 , an iże l i  jednego
konia .

W e  w sze lk iego  ro d z a ju  ro b o c iz n y  go -  
sp o d arsk iey  , do k tó r e y  konie ró w n ie ż  m o ­
gą b ydź  p r z y d a t n e , ' j a k  w o ły ,  w ięcey  m o żn a  
w y k o n a ć  ro b o ty  za pom ocą  d w ó ch  w o ło w  
n a p r z e m ia n  p r a c u ją c y c h ,  an iże li  za  pośre ­
d n ic tw em  jednego konia .  Są a to li  ro żn e  vv g o ­
sp o d a rs tw ie  s to s u n k i ,  d la  k tó ry c h  p o ży tk i  
w o łó w  są m nieysze  , i częs tok roć  zm n iey -  
s z a ją s ię  do tego  s t o p n ia ,  i i  n ie  w y r o w u y -
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w ają  s taraniom  około dwojakiego rodzaju by­
dląt. W  gospodarstwie np., w k tórem  się 
n ie m o ż n a  obeysc bez 152 koni, i gdzie oprócz 
tego , 8  w ołow  chować n a le ż y , lepiey bę­
dzie , zamiast tych o s ta tn ic h , u trzym yw ać 
cz te ry  konie.

HISTORYA NA TURA LNA

O  L U D Z IA C H  JED ZĄ CY CH  Z IE M IĘ  ( i ) .

Pod 7 0 8 ' 5" szerokości północney, a 4* 
38 ' 5" długości zachodniey Paryża ,  niedaleko 
K u r n a n y , N ow ey-B arce lony  i K arakas ,  nad 
rzeką O renoko , znaydnje się naród jedzący 
ziemię, nazw any O iom aki (2 ). Mieysce g łó ­
w ne  ich m ieszk an ia ,  czyli celnieyszą wieś 
ich  pobytu , nazyw ają  U r u a n a , czyli Conce­
pcion di U ruana .

Z ie m ia ,  k tó rą  O tom aki jedzą , jest albo 
p raw dz iw a  glina pospolita M ineralogów (ge-

(1) w  różnych  pismach p eryodyeznych  . rów nie  po l­
s k i .h , jak cudzoziem skich, n 1 (’(lawnenii czasy um iesz­
czona by ła  w iadom ość o O tom akach : rozpraw a zaś, • 
k tó rą  um ieszczam y , jest zbiorem  wiadom ości o lu- 
ciziach jedzących  ziem ię, po różnych inieyscaćh zie ­
mi m ieszkających: zatem , jako dokładnreyszą w Dzicń- 
m ku naszym, um ieszczam y.

(2) H um boldt Ansichten der N a tu r Tora I, kar. i4 s  i 
Annales des voyages przez Pana M alte -B ru n  V Ca- 
h ie r  de la collection . D ictionaire  de la G eographic 
par Aynes , seconcłe ed ition  , roku  i8 ;3  k a r .  
inowi , że K araibów  , O tom aków  , M aypurów  i w ie­
le innych narodów dzikich mieszka nad rzeka O 
re n o k o , dodając i i  w  ty ch  narodach , kob iety  m ia­
now icie są przym uszone odbywać wszelkie n a y c ic z -  
sze p race . Ib id . k a rta  770.



m einer  T h o n  W ernera . Argile Glaise Ilaiiyj,. 
albo glina garkow a (Toepjer T h o n , W e r n ,  
A r gile a potier , łlaiiy) t łu s t a ,  mimika, k o ­
lo ru  żółto-szarego , k tóry  zdaje się pocho­
dzić od niałey części niedokw asu zelaza. Z ie ­
mię tę  w ybiera ją  oni s ta r a n n ie , szukając 
w  w ars tw ach  nad rzekam i O ienoko  i Meta^ 
mają zaś sposob rozróżnian ia  ga tunków  z ie ­
m i przez  ich kosztow anie , i umieją tob*ć jey 
wybór. Zarabiają Otom aki glinę w  kule, cz te ­
ry  do sześciu cali średnicy, i opiekają m ałym  
ogniem , póki powierzchnia me zaczei w ie— 
n ie je ; przed  jedzeniem tych  kul z iem nych 
nanow o je zmaczają.

O tom aki powszechnie są dzicy i mają 
w  zaniedbaniu up raw ę  roślin. Narody nay- 
oddaleńsze nad rzeką O re n o k o ,  kiedy chcą 
w yrazić  co obrzydliwego, mówią: jest to tak  
z ł e ,  iżby to  zjadł O tom ak.

Dopóki na O renoko i M e ta , m ała  jest 
woda, O tom aki żyw ią  się żółw iam i i rybam i, 
k tó re  biją z łuków , w momencie, gdy się r y ­
ba podnosi w  wodzie. L ecz  skoro wody 
w zbierać zaczynają , na tychm iast polowanie 
to  n a  ryby ustaje. "W tey porze r o k u ,  k tó ­
r a  t rw a  dw a do trzech  miesięcy , O tom aki 
pożera ją  ilość gliny ledwo do uwiei zenia. 
P a n  H um bold t i  tow arzysze  jego podróży  , 
znalezli wielkie zapasy gliny w  chatach  ty ch  
m ie sz k ań c ó w , nadto w idzieli w  składach 
kule  gliniane , u łożone w  piramidy.

Indyanin  zjada gliny na dzień od t rz e ch  
do pięciu czwierci fun ta  , podług tw ierdze­
n ia  X iędza  F r a y -R am o n -13ueno, który dw a-



naście la t  żył m iędzy ty m  narodem  (3). Sa­
m i O tom aki zapew niali  P ana  H u m b o ld t , i e  
g lina w  porze ro k u  dźdźystey była  ich  cel­
n ie jszym  pokarm em . Gdy jednak zręczność 
posłuży p rzydają  do tego pokarm u  jaszczu r-  
k ę , m ałą rybkę, albo korzeń  ziela paproć 
zwanego ; z n a jd u ją  oni naw e t  ten pokarm  tak  
Sil a  ow itym , że w suchey porze roku, mając 
podoslatk iem  r y b y ,  zamiast deseru, kaw ał 
gliny zjadają. L udzie  ci są koloru  miedzią^ 
no -b runa tnego , płeć sobie m alow aniem  szpe­
cą (4); podobni z ksz ta łtu  do T a ta ró w :  ma­
ją dość ciała, chociaż nie są brzuchaci.

F ranciszkan  , k tó ry  żył między O tom a- 
kaitu za bytności tam  H um bold ta , zapew nia ł  
g o , źe w porze  roku  , w  k tó rey  ziemię je­
dzą, zdrow ie ich bynaymniey nie cierpi. T o  
p e w n a , źe ci Intlyanie zjadają w ielką moc 
g l in y ,  bez naymnieyszego widocznego u -  
szczerbku zdrow ia , a mając tę  ziemię za w y ­
borny p o k a rm , rob ią  z niey zapas na  z im ę , 
czyli dżdżystą porę roku.

Oyciec G um illa  rozum iał  (5), źe O tom a­
ki mieszają t łustość krokodyla i m ąkę p sze ­
nicy tu reck iey  do g l in y ; św iadectwo jednak 
X iędza  F ra y  R am on-B ueno  i L a ika  Juan  
Gonzalez zapew nia ją , źe bynaymniey żadney

(3) D ictionnaire  d ’Aynes k a rta  770. O tom aki naród Am e­
ry k i poludniow ey zjada na dzień  g liny  pospo litey  
p ó łto ra  fun ta, przez ciąg 5ch m iesięcy , to  jest, k ie ­
d y  rzeka  O renoko jest w ezbrana i k iedy  nie m o im . 
znaydow ac zohviovv.

(4 ) D ic tio n a ire  d ’ Ayncs ka rta  770.
(5j IJ is to ire  d ’O renogue T om  I .’ kar, 283.
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l la s to śc ł  do kul glinianych nie mieszają. P an  
H um bold t  zaś m ó w i , i e  o m ieszaniu  mąki 
pszenicy tureck iey , a n aw e t  i o samey psze­
nicy tu reck iey  bynaym niey w U ruana  nie 
słyszał. Z iem ię, k tó rą  z tam tąd  H um bold t 
dla rozbioru  p r z y w ió z ł , znalazł V a u q u e l in , 
Ze była  bez żadnego przymieszania.

P a n  H um bold t tw ie r d z i , że we w szyst­
kich krajach  między z w ro tn ik a m i , człowiek 
doświadcza chęci cudow ney i p raw ie  niepo- 
wściągliwey do jedzenia ziemi niealkalicz- 
ney  i n iew apienney , lecz gliny tłus tey  i m o­
cnego z a p a c h u d o d a j e  , iż po trzeba  często 
zamykać po dżdżu dzieci, aby im nie dopu­
ścić objadać się ziemi.

Indyanki wsi Banko, nad brzegami M ade-  
leina, k tó re  t rudn ią  się garncarstw em , k ład ą  
sobie często kaw ał gliny w usta  : o czem 
P a n  Hum bold t, za bytności tam  swojey, p rze ­
konał się. P a n  Gily (6) wspom ina, iż w po­
rze  ro k u  dżdżystey widział wilki żywiące się 
z ie m ią , a szczególniey gliną pospolitą. O -  
prócz narodu  O to m a k ó w , postrzegano tam  
mieszkańców innych pokoleń ch o ru jący ch , 
kiedy się oddają wielkiey chętce jedzenia z ie­
mi i gliny. W  San Boria  , P a n  H um bold t 
znalazł dziecko indyyskie , o k to rem  m atka  
m ó w i ła , iż żadnego innego pokarm u  nie 

nad z ie m ię ; lecz za to  mocno było

M ożna niejako uważać zwyczay jedzenia

c h c ia ło , 
wyscłite

(6) Saggio d i S t o m  A m ericana T .  I I ,  i t r .  5»«.
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z ie m i , za powszechny n narodów  między 
zw ró tn ikam i. M urzyn i gwineyscy jedzą zw y- 
czaynie ziemię żółtawą, k tó rą  tam  nazyw a­
ją kahuak (Cahouac) (7), Ci, k tó rzy  z nich do 
Indyy  zachodnich, jako niew olnicy zaw iez ie ­
n i  bywają , s tarają  się znaleźć dla siebie po ­
dobną ziemię. Zapew niają  o n i , iź u ż y w a ­
nie  tego pokarm u nie ciągnie za sobą w  A - 
fryce żadnego niebezpieczeństwa; na wyspach 
zaś K a h u a k  szkodzi: dla czego dekre tem  z a ­
kazano im było jeść ziemię , chociaż na w y ­
spie M artyn ice  w  1751 sekretnie  p rzedaw a-  
no na targach  gatunek  ziemi żółtawey. M u­
rzyni , m ów i Pan  T ib a u tt  de Chem welon 
(kar. 85) tak  ją lobią , iż żadnym sposobem 
od jedzenia ziemi wstrzym ać się nie dają.

N a  wyśpię Jaw a, między Surabaja i Sa- 
m arang  , P an  L ab illard ier  w idzia ł  przedają- 
ce się po wsiach placki czworograniaste  czer-  
w oniaw e , k tó re  mieszkańcy tam eczni nazy­
w ają  tanaampo. P rzypa trzyw szy  się im zhli- 
s k a , p o s trz e g ł , iź to  były placki z g liny ; 
a  k tó re  tam  jadano '8). M ieszkańcy N ow ey-  
Kaledonii głód uśmierzają , połykając k a w a ­
ły  , jak pięść w ie lk ie ,  T a l k u ,  w  k tó rym  
P a n  V auquelin  znalazł miedź w  dosyć znaćz- 
ney  ilości (9). P an  H um bold t o p o w ia d a , i i  
W P apayan  i w  różnych mieyscach P e r u  zie-

(7) Poniew aż w idać, iż to  t ^ l ó  uważane n ie przez m i­
neraloga , p rze to  wspomniona ziem ia niedokładnie 
jest opisana.

(8) Voyage a la recherche  de la Perousse T. II, kar. 5aa.
(9) Ib id  k a rta  ao5.
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ia wapienna (10) przedaje się na rynkach ,
jako towar do użytku Indyanów , którzy J ą  
jedzą z koka (coca), albo liściami rośliny E -

Oprócz mieysc wyzey wyrażonych, zna­
jomy jest ten gatunek pokarmu w Niemczech. 
Dziennik, le C o r r e s p o n d e n t  d’ Allemagne, któ­
ry  wychodzi w Nurembergu ogłasza, że gór­
nicy blizko K elbra w  T uryng ii ,  jedzą m i­
nerał znany pod nazwiskiem mozg kamien­
ny (Steinmark W  e r n e : Argile tilhomarge 
Haiiy) smarując tą  miętką substancyą na clileb,
nakształt masła.

Georgi w swojem dziele (Opisanie riossyi)
wspomina kilka przykładów o tym szczegól­
nym sposobie żywienia się w  Kamczatce. 
Niedaleko rzeki O lu tora  i po różnych innych 
mieyscach naydujesię mozg kam ienny , k tó­
ry Tunguzy, a naw et iłiossyanie, jedzą albo 
sam to jest* bez p rzy p raw y , albo rozwie­
dziony w wodzie lub mleku. Sprawuje ten 
pokarm im tylko letkie zatwardzenie żołą­
d k a ,  które nawet przyczynia się do ich zdro­
wia na wiosnę, kiedy wiele jedząc ryby, do­
stają dyaryi. Glina t a ,  rozbierana od Pana 
Low itz , pokazała na 100 części, 58 ziemi 
żelezistey , a* g link i, 8 części ciał palnych, 
7 wody (n ) .  , . - n ,

Georgi (Tom 5 ka r ta  297 1 Annalles des 
voyages par Maltę Brun lo m  4 , Cahiei I I  
& XI de la Collection kar ta  281) pisze o

lan u iu .

(10) ,Czy n ie  będ zie  to  t y l tn  nllna biała.
(11) G eorgi T .  V, k a r. 202
Dz. m ień . T . I .  N .  4. r. 1819.

S
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używ aniu  na pokarm  w  Syberyi m in e ra łu ,  
k tó ry  nazyw a masłem  górnem  ; lecz ze  t łu ­
m aczy się w’ tym a r ty k u le  p rzyciem no, to 
jest, nie tak, jak M ineralogowi tłum aczyć się 
należy  , abym uniknął błędu, przyw odzę tex t  
pofrancuzkn: , ,ltans tou te  la Siberie on trouve 
su r  les chistes aluinineuse one efflorescensce , 
appelee beu rre  de r o c h e r ; cette  substance* 
allumineuse est prise en quan ti te  comm e 
ren iede  contrę  les d iarrhees  , des m ala­
dies veneriennes, etc.

W okolicach Wołgi, K am y i U ralu  zuay- 
duje się gips w proszku (gips ziem isty m i­
neralogów; G ips-E rde  W e rn e ra ;  Chaux S a l-  
falće uoviforme H a i iy j : pospólstwo nazyw a 
go m ąką sk a lis tą ,  albo m ąką n ieb ieską;  i 
m iesza do chleba, p rzynaym niey  w latach g ło­
du; lecz skutek tego jest prędko szkodliwym  
na zdrow ie (i?). 3

1 an Leschenau lt  w  liście p isanym  do P a ­
na Hum boldt przesy ła  m u  wiadomości n a ­
stępujące :

„Z iem ią  , k tó rą  jedzą czasami m ieszkań ­
cy wyspy Jaw a, jest ga tunek  gliny czerw o- 
n iaw ey , to jest, cokolwiek żelaza w  sobie m a-  
jącey ; rozściela ją  ją w p lasterki cienkie i 
praż.ą na blasie , pozw ijaw szy w trąbk i n a -  
k sz ta łt  kory c ynam onow ey , jaka w idz im y 
w  handlu  : w  takim  stanie m a imie anipo 
i przedaje się na targach  publicznie.,,

Ampo m a smak spalenizny i obrzyd liw y , 
k tó ry  mu nadaje przypieczenie  : bardzo jest

(12) Gcorgi T . V , ta r ta  126.
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połykające (absorbant), chw yta  się za język 
i w ysusza  g o ;  ale d oda je ,  że ledwo nie 
same tylko kobiety  jedzą Ampo , osobliwie 
W  czasie ciąży , albo kiedy mają słabość na­
zw aną  fałszywy apetyt. W ie le  także z nich 
je A m p o ,  dla z m iz e rn ien ia : ponieważ mieć 
szczupłe ciało jest ga tunkiem  piękności u  
m ieszkańców wyspy Jawa. Chęć zostania 
długo p ięknym  zaślepia je na szkodliwy s k u ­
tek  tego zwyczaju , przez p rzy  wy knienie za­
mieniającego się w potrzebę, od k tórey  Cięż­
ko im odwyknąć ; t ra c ą  one smak i pożniey, 
z niejaką od razą ,  m ałą  ty lko ilość pokarm u 
biorą.

W  krajach  um iarkow anych , prócz inieysc 
w yżey  w yrażonych, zdaje się; iż popęd nad- 
zwyczayny jedzenia z ie m i , ogranicza się tylko 
W  dzieciach i  kobie tach  c iężarnych , chociaż 
i to bardzo rzadko.

P o  w yliczeniu  ludzi,  k tó rzy  w  stanie zdro­
w ia  smakują w  jedzeniu ziemi, należałoby 
wspom nieć o ludziach, k tó rzy  w  stanie cho­
ro w i ty m  m ają szczególnieyszy popęd do ży­
w ien ia  się ziemią, gliną , kredą  i pospolitem  
w apnem ; lecz, że te  szczegóły medykom  są 
znajomsze, jako nie m edyk z powołania , szcze­
gół ten  pomijam : wspom nę tylko o jednym  
w ypadku  , k tó ry  n aw e t  m edykom  niewiele 
m oże jest znany. K a p i ta n  M ac Callam (An- 
nales des Voyages k a r ta  £99 w  X I I  num erze  
de l a  collection) m ów i , iż m u rz y n i  um ierają  
często z choroby nazw aney Cachexia africa- 
na , mało dotychczas opisaney. Poczyna się 
ta  choroba przez w ielką m elancholią i ocią-



żałość. P o tem  nab ie ra  cliory ape ty tu  fałszy­
wego i żądzy nadzw yczayney  do jedzenia 
d rz e w a ,  w a p n a ,  n a w e t  b ło ta  e t c ,  schnięcie 
kończy chorobę dni jego skracając , k tó re  p ę ­
dzi w  sm u tku  tęskniąc do wolności i oyczy- 
zny.

Z  poprzedzających  dowodow w ypadają  
py tan ia  : i) Czy glina i z iemia mogą dadź
ogólnie ludziom  ciało pożywne; i jeżeliby tak  
bydź mogło: jakie m ianowicie ich  ga tunk i orga- 
n izacyi ludzkiey szkodzić nie będą, to j e s t :  
jakie mogą się przysw oić  do działań i p ły ­
nów  naszego żo łądka?

2) Jeżeli glina jest z tego g a tu n k u , czy 
nie ogranicza się tylko , iż , napychając żo­
łądek , spraw ia , źe niejako na tu ra  zapomina 
o pokarm ie naszym  zwyczaynym. Autor(w A11- 
nales des Voyages 11a karcie 282 w X I  n u ­
m erze de la collection) mówi, iż m u się zdaje, 
„ że ampo działa tylko, jak absorbens, p rz y -  
„  swajając sobie soki żywotnie , czyni oboję- 
„ tnem i działania żołądka bez jego zaspoko­
j e n i a .  Nie mogąc ampo posilać c ia ła ,  po -  
„ zbaw ia je tylko głodu , tego o s t rz e ż e n ia , 
„ k t ó r e  n a tu ra  d a ła ,  aby czuw ał człowiek 
„ nad s wojem zachow aniem ; dla tego rozum ie, 
„ iż zwyczayne używ an ie  ampo niszczy po ­
z w o l i  i p row adzi do suchot i śmierci p rzed- 
„ w czesney .“ Zgadzam się na to bardzo s łu ­
szne r e z o n o w a n ie , lecz razem  odpowiadam , 
iż t \ l k o  ampo suche i m ało zmoczone złe 
skutk i spraw ow ać musi; lecz glina nasycona, 
poniew aż już nie będzie m iała  połykania, t e ­
m u  za rzu tow i ulegać nie może. Gdyby p rze -
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lo  b y ło  d o w i e d z i o n ó m , ze g l in a  n a s y c o n a  f 
lu b  i n n e  ja k ie  z i e m i  g a t u n k i ,  w  z n a c z n e y  i lo ­
ść i ,d la  m o m e n ta ln e g o  z a s p o k o je n ia  g ło d u  u ż y ­
t e ,  w  r o z n e y  t e m p e r a t u r y  k r a j a c h ,  m o c ą  l iu iz -  
k ie v  o r g a n iz a c y i  t r a w i o n e  b y d ź  m o g ły ;  n a  
W y p a d k i ,  w  k t ó r y c h b y  b r a k o w a ło  ż y w n o ś c i ,  
a lb o  g d y b y  n a  z a s p o k o je n ie  g ło d u  n ic z e g o  n ie  
b y ł o ,  ty lk o  c ia ła  n i e z d r o w e  i  s z k o d l i w e , od ­
k r y c i e  to  b y ło b y  n ie o s z a c o w a n e m .

M . J.

P O . E Z Y A ,

P e n s e r o s o  z  angielskiego.

P recz  Ż arty , Śm iechy , czcze, zwodnicze F ra s z k i ,, 
R odzie P u s to ty , bez oyca p o c zę ty  (i), t  

O ! jak w y um ysł s ta teczn y  i  św ię ty  

M ało drażn icie  w aszem i igraszki!
Gnieźdźcie się kędy  na inozgu zw ietrza łym  :
L u b  w yobraźniom  dziw acznie zbuiałym  ,

S tro y c ie  postaw y  u ro ień  p rzew ro tn y ch  ,
T ak  m nogich, jak mgła w  św ie tle , tak  ruchom ych  ,■ 
N aypodobnieyszy obraz snow znikom ych ,

M orfea posłow  u lo tnych .

( i )  Początek  uciech podobny początkow i snów u  H ezyo- 
da ; o k tó ry ch  m ówi g reck i poeta , że je  N o c  zrodziła , 
bez m ęża. Theog. 212. M ilton porów nyw aiąc daleyt 
ig raszk i do snów, zdaie się, ze m iał to  m ieysce H e- 
zyoda p rzed  oczym a.



A ty  zstąp, mądra bogini',, 
Tęsknoto ! życia mistrzyni !
Zstąp święta ! M dłe, ludzkie oczy 
Blask oblicza twego mroczy.
W ięc , gdy gwiazdę zwiedzasz ziemną,, 
T w arz Mądrości bierzesz ciemną :
I  tak mglisto osłoniona.
Siostrą zdajesz się IVJemnona (2) ,
Lub smaglawą, gwiazdo-glową (3) , 
E tiopów  tą  królową,
Co to  z bostwy wdzięków chlubą 
Chcącey walczyć, Winę grubą 
Skarała niebian potęga.
Ale tw óy rod wyżey sięga ;
Bo W esta złoto-kędziora ,,
W  w iośnie św iata, starsza cora.
Powiła cię oy cu swemu ,
Saturnowi samotnemu (4)..

(2) Mcnmon król E tio p ii ,. niger Memnon, Virg-. syn T y -  
tona 1 Jutrzeikki, poległ pod T ro ją ,z  ręki Achilla.

(0) Kassiope, murzynka , żona Cćfea króla E tiopii, za­
ćmiwszy pięknością wszystkie kobiety swego wieku, 
chciała mą walczyć ? Nereidami; obruszyła gniew ich 
na siebie, i posłały straszydło m orskie, które kray 
Etropow pustoszyło. Na ubłaganie bogow morskich w y­
rocznia kazała oddadź straszydłu na pożarcie Andro­
medę corke Kassiopy, k tórą Perseusz uwolnił. Kas­
siope z córką przeniesione potym zostały do nieba,
1 umieszczone między gwiazdami..

(*i) Allegorya w ty m  wymyśle Miltona jest nie rnniey 
p iękna, jak opisane pierw ey urodziny wesołości 
w egro. W szyscy, którzy o wpływach planet ma- 
1 I 1 r oĉ dawah Saturnowi władzę nad losem ludzi 
me ancholicznych, posępnych zadumanych; a ten stan 
m y s u ,  ożywiony ogniem, którego u starożytnych
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Bog bogin ią , różną razą,
(»S1 ub ten w  ówczas nic by ł skazą)
W  c ien isty ch , sk ry ty ch  parow ach ,
W .g łu ch y ch  zaskoczył dąbrow ach
L eśnego Idy  zacisza :
leszcze przed groźbą Jowisza.

Z stąp  Panno! św ię ta , w sty d liw a , 
Zadum ana, sm utna, tk liw a ,
Cala w  długiey . czarney szacie 
W ażąc  się w  tw}rm m aiestacie  ,

G dy  żałobnych k rep  opona 

O tu li cz}'ste ram iona .
Z stąp  w  postaw ie tw e y  dostoyney , 
Snuiąc zwolna krok  spokoyny, 
Zachw yconą duszą w  oku  
Obcując w śród n ieb  w idoku:
G dzie, cię  cichość uniesienia 
T rzym a w ry tą  , jak z kam ienia.
C hyba ciężkie oczu b rzem ię  

R zucisz  czasem  z nieba w  ziem ię.
W iedź Pokóy i M iarę  społem. 

Co za bogow  siedząc stołem  
Słucha M uz brzm iącego grona 
W koło  tro n u  Kroniona- (5).
Znaydź m i b łądząc po ogrodach 
Ig ra jącą  W olność w  chłodach:
L ec z  nad w szystk ich  , i nayp ie rw y y  
Prow adź ducha, co bez p rz e rw y  
Z łotem  skrzydłem  w  niebach tonie,. 

S tró ż  p rz y  ognio-w rotnym  tronie,.

godłem  jest W esta , zda się naysposobniej'szym 1 do- 
sm akowania w  obrazach, k tó re  tu  p o e ta  k re ś li-  

(5) Jo w isza , syna Krona..



Bozmyślanie zadumałe ,
Co duma cześć, pokłon, chwałę.

Nieme do lcoła milczenie ^6)
Chyba słowik pocznie pienie ,
Skargą tkliw ą, niewesołą 
Głaszcząc starey Nocy czoło:
Gdy Dyana woz swóy smoczy (7)
Ponad zwykłym lasem toczy.
N ieprzychylny wrzawie ptaku !
O! nay wdzięcznie js z y  śpiewaku !.
Slubujęć, tu  w gajów cies'ni 
Prz.yyść słuchać twey nocney pieśni.
A tym  czasem 7 niewidziany,
Na smug wyydę traw ą słany:.
Ścigam cichy xiężyc w górze,
Pokaże się, schowa w chmurze':.
N iby  tuła się bez drogi 
Śród niebieskiej- sam rozłogi,
P łjn ąc  przez chmur przędze płowe 
Zda się ku mnie zniżać głowę.

Czasem, gdzie w ierzch zwiedzam górny,, 
Słyszę zdała, dzwon wieczorny 
W lecze zwolna głuche brzmienia 
Po pełnych brzegach strumienia.

W ięc , gdy z deszczem w iatr zaw yje,. 
Cichy mnie móy kątek skryje;.
W ągl pełgaiąc śród ogniska 
Mgłe po izbie światło ciska,.

I  :VCS° leS° z a W y  poczynaią się rano ze sko­
wronkiem tak posępny lubi naybardziey dumania no­
cne , kwilame słowika i wszystkie te  sceny które 
tu  wprowadza poeta. ’

( 7 ) “ i0 nieUStaMty CZU>noici wpowsźechnćm



W  ciemney ciszy myśl przybyw a ::
Zgiełk jey dzienny nie przeryw a,
Nie przerywa myśli blogiy.
Ciurknie chyba Świercz z podłogi,
Lub nocny śpiew czujnych  stroży 
Od moich drzwi; napaść trw oży.

Lecz’, niech raczey gdzieśna wieży, 
Lampa mi się w  nocy jeży,:
Gdzie ścigam wóz tw óy , Kalista (8), 
Badam mądrość Trism egista (9),
Badam ze sfer duch Platona (10) ,
Jakie światy, jaka strona’
M yśli wieczney da'm ieszkanie,
G dy się z klatką swą rozstanie.
Zwołam* różne duchów rody 
Z chmur , z pod ziemi , 2 ognia, z w o d y : 
K tóre ludźmi władną społem 
Z planetą, albo żywiołem.

Albo zstąpi z okiem łzawćm 
Tragedya, w płaszczu krwawymi 
I płaczem tw arz smutną poi 
Nad niedolą boskiey T ro i ,
Nad 1’elopa srogim domem ,
Nad żałobnym T eb  pogromem ( ł i ) . '

(8) K o n s te l l a c y a  ta k  n a z w a n a ,in a c z e y  A r k to s ,n i e d ź w ie d z ic a .
(9) Hermes Trismegistos, trzykroć wielki, w ielki król , 

w ielki mędrzec, wielki kapłan; słynął prędko po Moy- 
żeszu; nauczał o jednym bogu, przeciw  polytheizmo- 
wi swych'zioml.ow.

(10) Platona dzieła o nieśmiertelności duszy, i jego zdania 
o demonach, czyli duchach mieszkaiących w żywiołach, 

( t i )  M aterye dawnych tragedyy Eschyla, Sofokla, Eury- 
pida i Seneki.
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L u b  jak ie  ( rz a d z ie y )  z d a rz e n ie  

W s ła w ił  K o tu rn  w  n o w ey  sc en ie .

L e c z  ty ś  zdo lna , sm u tn a  x ie n i t 

W z m o d z  M u ze ja  z ś w ię ty c h  c i e n i ,

L u b  O rfe a  n a tc h n ą ć  d u szy ,

Ż e zn o w u  t ę  lu tn ią  ru sz y ,

C o w y w io d ła  u d e rz o n a

Ż elazn e  ł z y  z o c ^ P l u to n a ,  a

I  zm usiła  ć m y  n ic lu b e  

M iło śc i sw'a w ró c ić  zg ubę.

L u b  skończ , p ro szę  , g d z ie  p rz e rw a n a  (12) ;

(12) M ow a tu  je s t o je d n e y  z n a y p ię k n ie y sz y c h  p o w ie k 1 1 
G o tf ry d a  C z o se ra  (C h a u c e r)  s ław n eg o  a n g ie l s k i^  

p o e ty  w ie k u  X IV . K am buskan  k ró l  T a r  t a r y  i obc^° 
d z ił  z nay  w ięk szą  o k aza ło śc ią  ro c z n ic ę  sw oich  u r o d ^  
W p rz y s io n k a c h  ro z leg h  go sw ego  p a ła c u  w  S a ra . Sr 
uczty^ w szyscy' o b ecn i p rz e ra ż e n i zo s ta li dz iw n em  
d o w isk ie m . P rz y je c h a ł r y c e rz  na k on iu  mosiężu)*1* 
z u p om inkam i od k ró la  Indy  i i A rab ii. K oń te n  U10
s ię ż n y  za p om ocą u k r y t e y  s iły  p rz e n o si jeźdźca  ^ e
d w u d z ie s tu  c z te re c h  g o d z in a c h  do n a y o d le g le y sz y c ^
s tro n  św ia ta . R y c e rz  m ia ł w  d ło n i c z a r o d z i e y s ^
z w ie rc ia d ło , gdz ie  w id a ć  b y ło  w szy stk o  , co się d z lCl
w  calem  p a ń s tw ie  K am b u sk an a ; i co się  p o tem  zdai-2}' 
w sz y s tk ie  n a y s k ry ts z e  zam ysły ' p rz e c iw  n iem u . Z ło t?  1 
p ie r ś c ie ń ,  k tó r y  m iał na  palcu  p rzezn aczo n y  b y ł \ 
K an ac y  c ó rk i K am buskana : t e n  m ając  p rz y  sobie , &° 
żna ro z u m ie ć  języ k  p ta k ó w  i znać sk u tk i z io ł w sz)'5* 
k ic h . C a ły  c h a ra k te r  teyr p o w ieśc i wyrdaje  sw ó y  P° | 
c z ą te k  a ra b sk i i o w o czesn e  u p o d o b an ie  A rab ó w  do Jńa ^ 
g ii  n a tn ra ln e y . P o w ie śc i tey ' C z o se r n ie  dokończy’!,- 11 
c in a jąc  ją .sw o im  sposobem  : T h e  horse vanishith: J  fl 
in  w h a t m a n  ere.

N agle  zn ik n ą ł ry 'e e rz  z kon iem  ,
I  n ie  s ły c h ać  w ie c e y  o nicro.

O  d o k o ń czen iu  teyr p o w ie śc i w sp o m in a  t u  M ilto n : o d '
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Baśń o sprawach Kambuskuna,
Jak dziw ny by ł koń m osiężny,
Co go dostał ten  k ró l m ężny :
A m iał córkę tw ard szą  skały 
Na czoicielów  sw ych upałyy 
T e y  dał ry cerz  p ierścień  z ło ty ,
I  zw ierc iad ło  dziw 'ney cnoty.
L u b  jaki cud inny jeszcze 
W  sław nych picniach głoszą wieszcze, 
K tóryrci) u cz ty , walki , szranki ,
W ieńcam i ozdobne ganki ,
C zarnoksięstw a , straszne gajo,
W ię ce y  m ó w ią , niż się zdaje.

T ak  m nie , Nocy! w  bladym  locie, 
T rzy  te y  n ieraz  znaydź robocie  1 
Aż się zbudzi Z orza rana ,
N ic tre fio n a , nie rum iana,
N ie  jak, strn y n a  pięknym  wieńcem  
B iegła z g reckim  w łow  m łodzieńcem  (i3 ): 

L ecz w  obłoku szarym , m glista,
G dy w ia tr huczy, w yje  , św ista,
L u b  z zachodu ciche deszcze
N iosąc , w w ierzchach  drzew  szeleszcze,
I  kończy szum pełen  strachu  
R zadkiem i k rop lam i z dachu.

daj^c tein  wspom nieniem  czes'c sław nem u Spenserow l, 
poecie angicls. w ieku X V I, k tó ry  tę  powieść dalcy 
prow adził w  w ielkiem  swojem poem acie rom antycznó- 
nllegorycznem : "Kxolowa w różek i l l i e ja t r y  ęuectij B. 
4. C ant. 2 . st. 32 sqq. Spensera i A ryosta, w zor jego, 
bardzo dobrze znamionuje tu  M ilton: że ich  zmyślania 

ięcey m ów ią n i z się zd a je . 
z Cefalem, w k tó ry m  się Ju trzen k a  zakochała. Ovid. 
M e t . V II. 'jo i.
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A gdy słonce swe pożogi 
S trzelać  zacznie : duchu błogi !
Do gaiow  m nie w nieś sklepionych,
C ieniów  Faunom  u lubionych:
W  ćmy odw iecznych św ierków , dębów : 
G dzie top o ra  zgubnych zębów ,
Zad im  nigdy  z nym ,f nic s ły s z y , 

Zam ieszkała w sw ię tey  ciszy.
T am  sk ry tem u  gdzie nad stokiem ,
P rz e d  na trę tn eg o  dnia okiem ,
N iech  sw ą słodką zrzędą  pszczółka, 
B rzęcząc ponad k w ia ty  ziółka,
Szelest lasu, zdrojow  w rzaw y  
P rz y w a b ią  mi sen czarniaw y.
I w stanie tw o r jak i w dali ,

Co w  p o w ie trzn ey  płynąc fali 

N a jm ilszą  mi tw arz  roztoczy ,
Snuiąc w dzięcznie p rzed  me oczy.
2 budzę się: z g ó ry , do koła ,
B rzm i w p o w ie trzu  p ieśń  w esoła,
S łana d la śm ierte ln y ch  wczasu 
Od sk ry teg o  ducha lasu.

Czy, p ilnując w ie rn y ch  to ro w , 
M ądrość b ladych czczę k lasztorów : 

Zważam  szczy ty  sklepień k rzyw ych  , 
M ierzę kolum n w zrost szedziw ych :
Gdz e w  różny  w zór okna g ię te  
M iecą św ia tła  m dłe i św ię te .
W  tern grzm i d ę ty  organ z góry ,
Z pełno-głosnym  chorem , k tó ry  
W  rzew nych  ślubach, w  dziw nych pieniach, 
N urza  duch m óy w  zachwyocniach:
Ze, porw any ty m  urokiem ,

Cale niebo mam przed  okiem.
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A w troskliwych lat mych kresie, 
Znaydź mi pustą chatkę w  lesie :
Płaszcz wełnisty, miąsze ściany:
Gdziebym czytać m ógł, nieznany.
Każdą gwiazdkę pod n ieb iosy .
Każde ziółko, plemię rosy.
Ażby stara myśl, doyrzala,
W ieszczy mi duch prawie dała:
Piłki by t móy w  mgłach rozleję,
Iszcząc -wróżbę i nadzieję.

Samotności! zdarz to  skrycie :
Pośw ięcę ci moje życie (i4).

L eon B oitow rri.

KORRESP ON DEN CY A.

DO R ED A K TO R A  D ZIE N N IK A  W IL EŃ SK IEG O .

Szczególnieyszą dotąd zaletą pisma pe- 
ryodycznego, przez W Pana wydawanego, b y ­
ło , ze w szystkie w  niem m ieszczone artyku­
ły  , naukę z pożytkiem  i przyjemnością łą­
cząc , nie m iały nigdy w zamiarze , w ym ie­
niać i dotykać kogokolwiek osobiście; z po-

(l4) Sławny H andel zrobił przedziwną muzykę Ha Allegro 
i Penseroso ,  w  którey  kompozycja dziw ią się nay- 
bardziey znawcy szczęśliwey myśli, że wybrane miey- 
sca z obu opisów razem z sobą połączył, i na przemiany 
jedne po drugich wprowadził. W reszcie ciekawy' czj'- 
telnik znaydzie lozbior obu tych poematów, zrobiony 
przez Dżonsona (Johnson), w  jego dziele : 'The lives o f  
the poets, pod życiem Miltona.

Dz.  wileń. T. I. N.  4 1819 r. 9
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dziwieniem zatem każdy z czytelników jego 
dostrzegł, że, w  Numerze 5cim Tomu Igo 
Dziennika wileńskiego, na rok 1819 wyda­
jącego się, na karcie 296, wspomniano X ię- 
zy lryn i ta rzów  Antokolskich, z dodatkiem, 
iż są zupełnie nieużytecznymi. Zapewne 
ta  niepotrzebna o klasztorze Antokolskim 
wzmianka uszła uwagi W Pana: bo artykuł 
w  obcym cale przedmiocie do Redakcyi prze- 
s ła n y , pod pozornym tytułem Dobroczyn­
ność (choć bardzo niesłusznie w tern mieyr- 
scu użytym), nie pozwalał nawet jemu wno- 
s ić , aby dobroczynne mając zamiary, autor 
bezimienny ch c ia ł , w oczach publiczności, 
spokoyne zgromadzenie dotykać i za nieu­
żyteczne wyrstawiać.

Jeden z tych , który Dziennik Wileński 
z pilnością i uwagą odczytuje , a wydawcę 
onego szacuje i w ie lb i , ma za powinność 
przyr czynieniu ninieyszey odezwy , którą 
spodziewa się widzieć umieszczoną w przy­
szłym Numerze , przesłać jemu informacye , 
jakie starał się powziąść, względem Klaszto­
ru  Antokolskiego Xięźy Trynitarzów  , zbie­
rając one nie z słownych doniesień, lecz z Pro - 
tokułow tegoż Klasztoru.

K rólkie następne objaśnienia, jako wy­
świecające prawdę , i zamykające niektóre 
szczegóły nie wszystkim wiadome, zasługu­
ją na to , iżby w  Dzienniku Wileńskim u -  
mieszczone były.

j ) Xięża Trynitarze  Antokolscy, oprócz 
pełniony ch zawsze, według przepisu, obowiąz­
ków zakonnych i posługi Clirześciańskiey



W swoim K ościele , oraz dawania pomocy 
W parafialney usłudze , JXX.om Kanonikom 
Lateraneńskim na Autokolu u S. P io tra ,  ma­
ki staranie opatrywania SSmi Sakramentami 
niewolników u  S. Ignacego, w  W ilnie, zo­
stających , ze stosowną w  uroczyste święta 
nauką, nrzy tern, według możności swojey, 
onych jałmużną opatrują , i to od roku i8 o a  
aż dotąd odbywali i odbywają.

3). Kięża T ryn itarze  Autokolscy , prócz 
należenia do składki powszechney od całey 
Prowincyi T ryn itarzów  na główne Semina- 
ryum  W ileńsk ie ,  utrzym ują od roku 1808 
aż dotąd trzech uczniów Medycyny w Uni­
wersytecie Wileńskim , na posługę krajową 
przeznaczonych, dla których corocznie o- 
porzą Izają stancye w  mieście W iln ie ,  do­
starczają drwa na opał, i świalto, u trzym u­
ją dla nich sługę rocznego , płacą opranie 
ich  bielizny, pościel, i tym  podobne dro- 
bnieysze potrzeby , co każdego 1 oku nay- 
mniey kosztuje i 4o rubli srebr., jak się to  
z regestrów- klasztornych i wizyt jeneral- 
nych okazuje.*

3 ). Xięża T ryn itarze  Antokólsćy, od cza­
sów już daw nych, utrzymywali i teraz u- 
trzym ują szkolę , dla świeckiego stanu mło­
dzi ubogiey , płci męzkiey , bez żadnego na 
ten przedmiot danego sobie funduszu. Uczy­
li dawniey, stosownie do okoliczności owo- 
c/.asowych, a od roku i 8o 5 uczą młódź we­
dług przepisów od U niwersytetu Wdlenśkie- 
go danych, jak protokół W izytatorów  z t e ­
goż Uniwersytetu,, od roku i 8o 5 sporządzo-

9*
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ny i w Klasztorze Antokolskim znaydujący 
się, widocznie świadczy. Nauczyciel zawsze 
był zakonnik, pod pilnym dozorem i pieczy 
przełożonych tegoż Klasztoru. Młódź uboż­
sza , nawet co do odzienia, pożywienia , i 
dostarczenia stosownych xiąźek, opatrywaną 
była* i to do tychczas trwało nieprzerwanie; 
wyłączywszy wojenne czasy , w których za­
konnikom samym w tym Klasztorze trudno 
się ostać można było ;• w czasach zaś spo- 
koynych, i od zajęcia na łazaret Klasztoru 
wolnych, jak wizyty od Uniwersytetu Wileń­
skiego czynione przez zsyłanych W izytato­
rów, W  W. X. Józefa Bogusławskiego , T o ­
masza Zyckiego , X. Filippa Neryusza Go- 
lanskiego , X. Tadeusza Kundzicza , Zacha- 
ryasza Niemczewskiego , X. Jana Kantego 
Chodaniego, Symona Malewskiego, wskaż u- 
ją , było uczniów w tey szkole początkowey: 
z roku i 8o4 w roku  i 8o5 dwadzieścia jeden, 
z i 8o5 w  1806 było uczniów dwudziestu, 
z 1806 w 1807 także dwódziestu, z 1807 
W 1808 trzynastu, z 1808 w 1809 było u- 
ezniów dwónastu, z 1809 W 1 8 1 0  było uczniów 
czterdziestu siedmiu, z roku 1810 w 1811 , 
było uczniów dwódziestu dwóch. Rok zaś 
1 8 1 2  był wojenny, równie i  rok następny , 
a w latach 1814, i 8 i S i i 8 i 6  Klasztor był 
łazaretem woyskowym zajęty; w 1817 roku, 
nim Klasztor mógł przyyść do dawnego po­
rządku, było tylko uczniów dziesięciu, któ­
rych klasztor na swoim własnym koszcie u- 
trzymywał; w roku zaś 1818 okazało się u- 
tzniów dwódziestu i jeden, przy wizycie od-



bytey przez WW< iónoskę i Btulziłowicza,. 
k tó rym  przedstawiono i na  piśmie podano, po 
imieniu i n a z w isk u ,  każdego z uczniów do 
exam inu stawających : w  teraźnieyszym  roku , 
1819, znayduje się uczniów dwudziestu trzech .

4). X ięża  T ry n i ta rz e  A ntoko lscy , od d a ­
w nych  c z asó w , zaprow adziwszy kościelną 
m uzykę , u trzym yw ali i utrzymują, dotąd na 
w łasnym  koszcie , bez żadnego na to zap i­
sanego fu n d u sz u , kilka osob sierot ubogich 
szlachetney kondycyi płci m ęzkiey , k tó ry m  
się o dz ien ie , pożywienie i staucye dają , a 
k tó rzy , prócz początkow ych szkolnych nauk , 
m ają nauczyciela do m uzyki. Z tey  szkoły 
wyszło , tak  w  daw m eyszych  c z asa c h , jako 
i poźnieyszych, w ie lu  młodych ludzi do m u ­
zyki sposobnych, z k tó rych  i dziś jeszcze 
w  W iln ie  kilku się znayduje.

5). X ięża  T ry n i ta rz e  Antokolscy N eofi­
tów  czyli z Ż y d ó w , Chrzescianslcą w ia rę  
przyjąć żądających (kiedy ci od władzy U z ą -  
dow ey byli przysłani) nigdy nie w zbrania li  się 
p rz y y m o w a ć , u trzym yw ać, i u c z y ć ; jakoż 
w  przeszłym  ro k u  jednego , a w  tym  roku 
drugiego u trzym ują  na klasztornym  koszcie, 
sposobiąc go do przyjęcia ch rz tu  Świętego.

6). X ięźa  T ry n ita rz e  A n toko lscy , po­
dług przepisanego porządku ab officio D iae- 
cesano, w  czasie przeznaczonym , co Niedzie­
lę i Święto , posyłają bardzo  chętnie X ię -  
dza ze swojego zgrom adzenia do domu D o­
broczynności W ileńsk iey , na posługę ducho­
w ną  , k tó ry  to  obowiązek od roku przeszłe­
go pełnić zaczęli.

9* *
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7). Otl początku zaprowadzenia T ry n i -  
ta rzów  na to mieysce , kiedy młódź zakon­
na przybywać zaczęła , aby zdolną do usług, 
duchownych stała się , były w tym klaszto­
rze studia , które dotąd trw ają nieprzerwa­
nie w  swoim porządku i pożytku, z u trzy ­
mywaniem do tego udzielnych własnych Pro- 
fessorów. Ci po ukończonych naukach fi­
lozoficznych, tyle ile otiych dla s tanu  d u ­
chownego wiadomości p o trze b a , dają nauki 
teologiczne, to jest:  Pisma Świętego, T eo­
logii Dogmatyczney, Moralney, i Historyi ko- 
ścielney-

8). Ze Xięża T ryn ita rze  niewolników 
chrześciańskich z rąk niewiernych teraz nie 
w y k u p u ją , to nie ich winie przypisać trze ­
ba , ale odmianom w kraju zaszłym. W  tem  
zaś ciągła ich troskliwość, co da  tego przed­
m io tu ,  okazywała się , iż wśród zaburzeń 
politycznych ,. spodziewając się odzyskać k ie ­
dykolwiek możność w ykupyw ania niewolni­
ków7, zgromadzali i zatrzymywali, gdzie ty l­
ko w7olno było, fundusze, przez siebie na 
ten  cel wyżebrane. Lecz kiedy, po rozbio­
rze kraju Polskiego, część tych summ do Au-

. stryi i Prnss odpadła, i przez tameczne R zą­
dy ku innemu przeznaczeniu obróconą zo­
stała ; tu  zaś w kraju Rossyyskim resztu- 
jącą summę, do g5,ooo złłch polskich wyno­
szącą, Rząd naukami publicznemi kierujący 
na  gymnazyum Krzemienieckie przeznaczył 
i  oddał : nie mogą bydź posądzeni X ięźaT ry -  
ni^arze o niecznłość i niedbalstwo w7 peł­
nieniu. obowiązkow do pierwszego icli in—



sty tu tu przywiązanych, ale raczey litości
są godni,, że im do tego wszelka odjęta jest
sposobność.

z W iln a  1819 r. 
d. 19 marca..

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .  

n o w e  d z i e ł a .

Feriae Varsavienses seu Vindiciae, i t . d . , przez 
Prof. Uniwers. Warsz. Ciampi. w W a r sza ­
w ie , 1818, w  drukarni XX. Pijarów.

A u to r  w  łac iń sk ie j  przem owie do J W .  Hrab.. 
Stanisł.  Potockiego bardzo pochlebnie m ówi o- 
naszym  n a ro d z ie ,  opisuje przyjemnie topograliją  
W a r s z a w y  . w y s taw ia  ch a rak te r  mieszkańców, 
s ta n  nauk  , biblioteki , galerye obrazow , po­
sagi, zbiory rzeźb i  medalów i t .  d. wspomina 
żyjących uczonych wsławionych w rozm aitym  
zawodzie nauk, r oddaje sprawiedliwość talentom , 
biegłości i dobremu sm ak o w i; nakoniec w  przy-  
p iskach przywodzi list sławnego M u re ta  nayza- 
szczytniey  wystaw ującego  naszych naddziadów 
i nasze krainę. P rzydana  jest ry c in a  z an tyku 
znalezionego niedaleko W a rs z a w y  znaydującego 
się w  zbiorze P. W iesiołowskiego , genijusz 
s to jący na  dwóch pniakach z podniesioną w rę k u  
t ru p ia  głową, m a oznaczać hasło E p ikureyczy-  
ków  do używ ania roskoszy przez w zgląd na  
k ró tkość  życia. O św iadczasię  pod końcem  au ­
to r ,  iż m ą  w ydać opis mężów z narodu w ło ­
skiego, k tó rzy  się w' Polsce wsławili, i pokazać, 
jak ścisłe zachodziły stosunki sz tuk  i nauk m ię­
dzy tem i dwom a narodami. N astęp u ją  ro z­
p raw y .

I. ( W  języku łaciń.) p rzec iw  stronnikom  P -
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Angelo M ai, i ź przez tego sławnego odkrywacza 
ułomkow pism starożytnych wyczytana i wy­
dana część z dzieła Dyonizyusza z Halikarnassu, 
nie jest Epitome historyka greckiego, lecz tylko 
jakąś zbieraniną; autor rozprawy broni swo­
jego dawnego w tern zdania przeciw zarzutom 
ś wieżo sobie poczynionym oduczonych włoskich; 
powaga P. Visconti, k tórą  się przeciwnicy za­
słaniać usiłowali, widocznie służy na stronę 
a u to ra ,  z wielkim honorem mówi autor o P. 
Visconti , oświadcza się atoli, iź nie masz dykta­
tu ry  w rplitey uczonych, oddaje sprawiedliwość 
i przyznaje uczone zasługi P. M ai, przymawia 
jednak o niepotrzebną wystawę druku , i prze­
ładowanie dodatkami tych ułomkow; kończy 
rzecz uwagą: iż znalazłoby się więcey podobnych 
ułomkow po bibliotekach np. we Florencyi i 
w  R zym ie , gdyby tameczni uczeni znaleźli ta ­
kie zachęcenie i w sp a rc ie , jakie ma P. M ai 
w  Mcdyolanie.

II. O Podróży A lexandra W- (Itinerarium 
Alexandri M.). Dzieło to odkryte i wydane jest 
od P. M ai. Autor rozprawy (w języku łaciń.) 
pokazuje, iź bardzo niepewnem jest to wszyst­
ko , co P. M ai mówi o tern dziele, co doczasu, 
stylu i t. d. Zwycięzko dowiódł rzeczy swojey 
P. Ciampi- , szczególniey , nadto widocznie P. 
M a i , uprzedzony jest wrzględem talentu i stylu 
p isa rz a , przebaczyć atoli należy jako przybra­
nemu oycowi: są to opiekuńcze karesy. Za bar­
dzo małą rzecz uważa Eh Ciampi odkrycia dzieł 
takich we względzie literatury, przy czem wię­
cey bywa hałasu i radosnych okrzykow, niźisto- 
tney korzyści ; bez wątpienia nie jest to odkrycie 
zaginionego M enandra  lub części zatraconych 
Liwiusza  , we względzie atoli lexykograficznym 
i: bibliograficznym mogą mieć swoię wartość 
podobnych dzieł odkrycia. .Ogólnie powiedzieć 
można, iź w zawodzie łdologicznym naszym, 
bardzo przyjemne są dla nas takie zjawiska do-
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s ta rczające  m a te ry i  swieźey badaniom r  i czy­
niące nadzieję, lub przynaym niey przyjemne z łu ­
dzenie , odkrycia  t ą  cale now ą drogą dzieł klas- 
S y k ó w , nad k tó ry c h  s t r a t ą  u tyskiw am y.

III. O brona ro zp raw y  przedtćm  przez au to ­
r a  wydaney : o używ aniu  języka  włoskiego, p r zy ­
na ym n iey  od V  wieku przeciw  uwagom P. R a y -  
nouard  umieszczonym s wieżo w  dzienniku: Jour­
nal des Savans. Rzecz w języku łacińskim ; 
biegłość w historyi języka rzy m sk ieg o , ro zu ­
m owanie bardzo  natura lne  oparte  na dowodach; 
Wnioski bez. nakręcen ia  odznaczają to  p ism o , 
W przem owie do P. Capelli Proł. Oniwers. W i-  
leńs. b a rd zo in te resso w n a  jest wiadomość o s t a ­
nie dzisieyszym uczonych we W łoszech:.  L u m en  
ojjicił lippis.

IV”. Rozprawa w języku włoskim , O metalu  
na posągi i onych odlewaniu za  czasów N erona  
Cesarza, czyli objaśnienie mieysca zawiłego w xię. 
34 roz. 18 Pliniusza H N. A u to r  okazał sw ą bie­
głość i rozsądek jako A n tik w ary u sz  i jako F i­
lolog.

W sz y s tk ie  t e  rozpraw y, oznaczone cechą g łę -  
bokiey nauki i mocnego ro z s ą d k u , pisane ła ­
tw y m  i jaśnym stylem, przynoszą zaszczyt pi­
sarzowi , i przyjemnie czy tać  się dają  od miło­
śników i znaw ców  badań uczonych ; nieco od­
raza  ty lko niepoprawność druku , b rudny i n ie -  
jednostayny papier .



K atalog dzieł, do H istoryi L itte ra tu ry  Pol- 
skiey należących, przez P . B e n t k o w s k i g o  

opuszczonych.

D a  vcniam  scrip tis . quorum  non g lo r ia  nobis 
ca u sa , s e d  u tilita s  ofjiciumcjue J u it ,

H istorya L itte ra tu ry  Polskiey, Pana B ent­
kowskiego, czytelnikom moim znajoma, go- 
Bna wszelkich pochwał, jest dziełem tego ro ­
dzaju , k tó re , jak to sam uczony autor nie 
w  jednćm mieyscu w yraził , znacznego po­
mnożenia i sprostowania potrzebuje. Chcąc 
ss mojey strony i podług mojey możności 
przyczynie się do jey uzupełnienia, spisałem 
re jestr xiąg, bezpośrednio lub pośrednio do 
historyi litte ra tu ry  naszey należących, k tó re 
doszły do mojey wiadomości , a w dziele Pana 
Bentkowskiego wymienione nie są. Umieści^ 
łem  także w tym  rejestrze odmienne dzieł 
przez niego przytoczonych edycye, i takie p i­
sma , k tóre w tem źe dziele niedokładnie zna­
lazłem  przytoczone. Nayobfitszem źródłem 
mojem były katalogi paryzkich bibliotek , a 
całą pomocą i przew odnikiem  wyżey wspo- 
mnione dzieło, i Hecatonias Symona S taro- 
wolskiego, ed. W enec. I to jest przyczyną,, 
iż żadnych dzieł w polskim języku nie przy­
w odzę, i w żadne cbszernieysze bibliografi­
czne badania nie wdaję się ■ czasem tylko 
rzuciłem  tu  i ówdzie moje postrzeżenia nad 
niektórem i szczegółami, albo też uchybienia
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P. Bentkowskiego , k tó re  się uw adze m ojey 
naw inęły , sprostować usiłowałem^.? Jako zaś, 
p rzy  m oich zw yczaynych za trudnieniach , n ie ­
podobna ini było zgromadzić v.’ P a ry żu  w szy­
stkich do bibliografii polskiey materyałoW; 
tak  przedsiębrać recenzyą całego dzieła P an a  
Bentkowskiego nie było moim zamiarem. 
P raw dz iw y  miłośnik p raw dy i n a u k i , jakie­
go sobie w au torze  H istoryi L i t t e ra tn ry  P o l­
skiey w yobrażam  , zapew ne nie poczyta  m i 
za złe, że kilka błędów jego w y tkną łem  bez 
ogródki. Nic to ani au to row i ani dziełu u -  
w łaczać nie może : bo we wszystkich pismach 
i czynnościach ludzkich nie idzie o t o ,  aby 
cale nie błądzić , ale błądzić jak naymniey. 
Nadto każdy pisarz wiedzieć p o w in ie n ,  iż 
za pośrednictw em  kry tyki w y p ła c a , że tak  
p o w ie m , dań publiczności za to, iż jest n ie­
pospolitym człowiekiem.

Ogłaszając n in ie jszy  katalog d rukiem , na ­
dałem  m u tak i  ro zk ła d ,  jaki au to r  sobie za­
kreślił. A że katalogi, z k tó rych  w z n a c z n ey  
części ty tu ły  dzieł w yp isa łe m , sporządzane 
były w  czasie p u b l ic z n e j  p rzedaży  bibliotek 
p ry w a tn y c h ,  k tó re  się po P a ry ż u  i F rancy i  
rozproszyły  ; i że też katalogi oprócz gołych 
ty tu łó w , i to  nie zawsze dokładnych, żadnych 
innych wiadomości w  sobie nie zawierają; 
rzadko więc je przytaczam , i za ścisłą wierność 
ty tu łó w  nie zaręczam. Dzieła, k tó re  w  bi­
bliotece królewskiey się znaydują, gwiazdka­
m i oznaczyłem. Do bibliografa polskiego n a ­
leży: z tych skazówek podług upodobania ko­
rzys tać , su row y  ten  m ate rya ł  należycie w y-
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robić, spraw dzić, i um ieścić na sw ojćm  m iey -  
scu rozrzu con e w  tem  piśm ie bibliograficzne  
w iadom ości. Ja zaś za  k ilkudniow ą pracę do­
sta teczn ie  nagrodzonym  będę, jeślim  choć je­
dno dzieło  Polaka w y r w a ł z niepam ięci.

L u d w i k  S o b o l e w s k i .
W iln o , dnia 27 
m arca, 18x9 r.

I.

P isa rze  o literaturze i  b ib liografii p o lsk ie j.

1). O w yyściu  z druku drugiey części dzie­
ła  S. Lubienie,ckiego młodszego, pod ty tu łem : 
Theatrum Cometicum  e tc . powątpiwa P. Bent­
kow ski, T . I. str. 19. N ie ma w tem  źadney  
w ą tp liw o śc i: gdyż całe dzieło w e dwóch to­
mach, in fo lio , znayduje się do przedania w księ­
garni Pani Courcier w Paryżu (*). W iadom ość 
o Lubienieckim fyego pismach kończy P. B ent­
kowski tym sposobem : ..prócz tego mnóstwo  
,, rękopismów (domyślić się potrzeba : zostaw ił 
,, Lubieniecki), które Sandyusz w  przytoczonem  
„ mieyscu w'ylicza, a O lof mu nawet ułożenie 
,, kancyonału dla braci czeskich przypisu je  
Z tych wyrazów wnieśćby można , iż P. Bent­
kowski wątpi o prawdzie twierdzenia Olofa. 
Na str. jednak a47 wyraźnie twierdzi, iż Lubie­
niecki ułożył ów K ancyonał, a na str. 24  ̂na­
w et lata wydania tego kancyonału są położone.

Przy tey  okoliczności wspomnieć m uszę, iż 
malarz Lebrun, w dziele: Recueil de gravures au 
tra it et a 1'eau fo r te  et ombrees etc ., Paris, 1809, 
2 vol. 8vo, um ieścił (T. II. str. 86) między u- 
czniami malarza szkoły holenderskićy G erard

(ł ) Rue da Judiuet Saint-Audrć-des-Arc*.
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de Lairesse  dwóch L ub ien ieck ich : Theodore et 
Christ Łiubienetzki. T en  ostatn i pisał podobno 
W  m a te r ia c h  re l ig iy u y ćh , jak można wnosić 
z następującego dzieła: P et. Paschalis Respon- 
sio ad Ch. Lubienicii Sociniani E pisto łom  de sta­

du C hristipost resurectionem. Lugduni B a t . i6 3 8 ,8.

51.

R o z d z ia ł  I. §  6. D rukarnie zaprow adzone i
upowszechnione.

■ a). „ Z  upowszechnieniem drukarn i  (pisze P.
Bentkowski, T . I. s tr .  1 0 2 ) p rzy  końcu piętna- 

j, stego w ieku  rozm aite  dzieła tegoż Macieja 
„  (czytay M ateusza ) K rak o w czy k a ,  i wielu in- 
3 , nych Polaków, drukowano za gran icą .‘:

Na dowod -tego tw ierdzen ia  p rzy tacza ,  w no­
ta c h  , jedno dziełko M ateusza  Krakow'czyka 
Wspomina Mikołaja z Błonia i M arc ina  Polaka, 
cy tu jąc  same ty lko lata, w  k tó ry ch  dzieła ich 
na  widok publiczny wychodziły. Po dalsze zaś 
zawiadomienie odsyła nas do M e t te ra  (M aittai- 
re ) ,  Jan o ck ieg o , Bayla i Niesieckiego. Ł a tw o  
usprawiedliw ić można au to ra ,  iż w tern mieyscu 
p rzes ta ł  na  sam ey wzmiance daw nych  pisarzów 
naszych ; obszernieysze bowiem i zaspakajające 
W  t e y  m iarze wiadomości bynaym niey do tey  
części dzieła nie należały. Lecz to  mu zarzucić  
m ożna i n a le ż y , iż w dalszych jego częściach , 
gdzie o tych  pisarzach i ich pismach m ówić 
był powinien, o M ateuszu z K rakow a i M ikoła­
ju z Błonia zupełnie zapomniały a o M arcinie 
Polaku nader n iedostateczną położył wdado- 
mość (*). Co do m nie, sądziłbym, iż  owe sta-

( ’ ■) O tym  p isarzu  g run tow ną i uczoną w iadom ość znaj'- 
dzie czy teln ik  w  nieoszacowanem  dziele Józefa M a- 
xym iliana H rab i z T ęczy n a  O ssolińskiego, pod 11a-

D z. wileń. X. 1. N .  4  1 8 1 9  r .  10
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rożytne nie tylko naszey literatury, lecz i sztu­
ki drukarskiey szacowne pom niki, mało komu 
znane , na szczególnieyszą zasługują troskli­
wość. Wiadomo bowiem autorowi , i ż korzy­
stać ze źródeł przez niego wskazanych me ka­
żdy może, chce, i umie.

To, co autor o dziełku Mateusza pod napi­
sem: Ars moriendi, na teyźe str. w nocie napisał, 
ledwo nie wszystko jest fałszem. Ula wyjaśnie­
nia rzeczy wypiszę tu jego własne wyrazy, p r a ­
wdziwy ty tu ł  rzeczonego dziełka , i moje nad 
niem uwagi.

„ Książeczkę tę  (słowa są Bentkowskiego), 
„ z  dwunastu kart,  na jedney tylko stronie dru- 
,, kowanych, składającą się, k tórey całkowity ty- 
,, tu ł jest następujący: M athiae dr. Cracov ars
,, moriendi. Laur. Joan. Coster, ci vis Harlemen- 
,, sis excudebat (ut a junt R. S. H. i 44o) , 4to , 
,, kupił Xiążę de la Kaliere za loyoliwrow, na 
„aukcy i po Xięgv:rzu Mariette w Paryżu. Obacz 
5, Debure, Catalogue de la bibliotheque du TJuc 
, ,de  laV aliere  I. 207. Mariette,Xięgarz Paryzki, 
,, przedrukował to pismo naszego Mateusza w ro- 
, ,k u  1738,. nie tak  dla ważności rzeczy, jak ra-  
,, czey dla pam ią tk i , iż sztuka drukarska od 
,, niego się poczyna.“

T y tu ł  prawdziwy 1 całkowity dzidka  Ma­
teusza , znayduje się w T . I, Katalogu Debura, 
na karcie przez P. Bentkowskiego zacytowaney, 
N ro 591, w następujących wyrazach:

Ars moriendi y opus , si structuram species , 
nullius mom enti; sed quod ab eo Typographia , 
ars nobilissima , exordium sum pscrit, m ultipre- 
tii. Laurentius Joannis Costerus, civis Harle- 
mensis , excudebat. ut ajunt, circa annum II. S. 
H. M 0CCCXL. E  pulvere , in quo fo rsan  ad-

pisani: W ia d o m o śc i historyczno kry tyczne  do dziejów  
L ite ra tu ry  F olskicy  etc. T . I, str. 2 9 7  — 355.
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hue ja c e re t, e r u i t , et nitidiori tegumento deco- 
I'avit P . J. M ariette Bibliopota Parisiensis, 1738, 
in <±to (oprawne w  czerw ony  safian z p o r t r e ­
tem  W a w rz y ń c a  Kostera).

„  Ce livre (powiada D ebure), qui est de la plus 
belle co n se rva tion ,  a e tć /a c h e te  1070 livres a 
la ven te  de M. M ar ie tte  , qui a dresse et f a i t  
im prim er le titre  que nous venons de rapporter. li

Z tego ty tu łu  i w yrazów  Debura. , jasnych 
jak słońce, wnieść należy: 1) iż M ar ie tte  nabył 
jakimś przypadkiem dziełko: ars nioriendi, lecz 
bez ty tu łu  i bez imienia au to ra . 2) Iż sp ra­
wiedliwie przyw iązując  wielką cenę do tego 
dziełka , t y tu ł  do niego dodrukow ał w  roku  
1758, i ozdobnie oprawić kazał. Gdyby n aw e t  
nie było wiadomo, że M ar ie t te  jest au to rem  t e ­
go ty tu łu ,  ted y  jego w y razy  i pisownia bardzo  
oczewiście dowodzą iż nie w tenczas ,  gdy dzieł* 
ko to  drukow ano , był ułożony. 3) Iż M a r ie t ­
te  mógł nie wiedzieć o au torze ; bo go wcale nie 
nazwał.

Pan  Bentkow ski zaś ty tu ł  przez siebie p o ­
dany , k tórego  , jak się pokazuje , ani połowy 
w iern ie  nie w yp isa ł ,  całko .. itym  nazwał; dodał 
M a th ia e  de Cracov (i to  b łędn ie ;  gdyż przy- 
naym niey  Mathei. polożyćby należało) (*),- cze­
go na ty tu le  rzeczyw is tym  nie masz ; nakoniec 
rozdwoił go, i z drugiey  jego połowy u tw orzy ł 
nową edycyą roku  1758- Z a  dziełko to , po śmier- 
ei Xfa żęcia “de la Valiere, zapłacono w 1784 r.  
1610 liv., a w r o k u  1786 na aukcyi w H otelu  
de Bouillon , 1280 liv.

Po ty tu le  następuje w katalogu Debura szcze­
gółowe opisanie dwóch edycyi xiazeczki M ate ­
usza. P rzy toczone w całości wieleby mieysca;

(*) Piszę M athei n k  dla tego, iż tak  pisać należy , lecz 
żs tak  im ic M ateusza za jego czasów i poźniey p i­
sano. K ażdy w ie , iż dziś piszem y M a tth a eu s, M a tth ą c i .
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w  ninieyszem  piśmie zabrały , skrócone zaśn ie  
m ogłyby zaspokoić liczonego bibliografa. Z te ­
go powodu odsyłamy ciekawych do źród ła ; a 
natomiast przytoczym y k rótsze , lecz ca łk ow i­
te opisanie dwóch poźnieyszych e d y c y y , któ- 
re się w teyźe samey bibliotece znaydow ały.

Nro 5fj2. Ars m oriendi in 4to goth. Edition  
tres r a r e , sans d a te , sans nom de ville et 
d’imprimeur, executee a longues lignes,vers i 48o, 
avec des cai-acteres mobiles de fonte. Les f i­
gures qui ont ete faites d’ apres les anciennes 
editions, en sont graves sur bois, et le discours 
en e s t ,  a tres peu de chose p res , le meme 
que celni de 1’ edition precedente. Ce volume 
consiste en i 4 feuillels , dont i 3 pages contien- 
nent le discours et 12 pages les figures , qui 
sont imprimees sur- le verso du feuillet, 4 1’ ex ­
ception de la premiere , qui est sur le recto. 
On ne trouve sur le premier feuillet que ces 
mots : ars moriendi.. Na aukoyi. po X iążęciu de 
la V aliere  zapłacono za te  edycya 24o 1 i vr o w .

Nro 4 7 4 1. Tractatus varii, in 4 to, goth. Czwar- 
tem  i astatniem pismem w tym  zbiorze jest 
A rs moriendi naszego M ateusza., Zaczyna się 
od słów: Jncipit prologue in libruni de arte mo­
rien d i M ngistri M athei de Cracovia sacre theo- 
logie prnfessoris. Kończy się zaś wyrazami 
E x p lic it liber utilis M gri'M athei de Cracovia. 
O tey  edycyi tak pisze Debure t Edition d’ en ­
viron, Pan 1471 sans chiffres ,, reclames-, et si­
gnatures , a longues lign es, au nombre de 27 
sur les. pages , qui sont entieres , contenant 17 
leuillets , executees avec les memes ęharacteres 
que celles ci-dessus , (to jest pisma w  tym  
zbiorze będące). L’ouvrage contenu dans ce vo­
lume est pius ample que Fa r s  m oriendi an- 
nonce Nro 5gi; ii est malgre cela le meme pour 
le fond.

Tu mogę zrobić uwagę, iź daty tych dwóch 
ostatnich edycyy nie zdają się bydź podobne do
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praw dy. Bo jeżeli ed y cy a ,  k tó rey  Debure rok. 
; 48o n a z n a c z a , imienia au to ra  nie w yraża  i 
bardzo mało (a t re s  peu de chose pres) różni 
się, co do tex tu ,  od edycyi niegdyś M a r ie t ta ;  
tedy  edycya, w  k tó rey  imie au to ra  jest w y ra ­
żone, i tex t ,  zapewne przez dodatki pobożnych 
czyte ln ików i glossatorów , znacznie jest po­
mnożony, musi bydź od edycyi r .  i 48o poźmey- 
sza , a za tem  nie w roku 1471 drukowana.-

W y sz ło  także z d rukarn i  Antoniego V erard  
t łum aczenie francuzkie pisemka M ateuszowego, 
in  fo lio  , gockim drukiem. Z a  exemplarz tego 
tłum aczenia , wr k tórym  li te ry  początkowe zlo­
tem  m alowane były, i przeszło dwadzieścia m i­
n ia tu r  znaydow ało s i ę , zapłacono na aukcyi 
W H otelu d'e Bouillon, w r .  1785, liw row  i 5i .

I I I .

§  g. P ism a  peorydyczne.-
3). Nova l i t te r a r ia  m aris Baltici e t Septem - 

trionalis. Lubecae, 1698— 1708, 11 volk, in 4 to..

I Y .

R o z d z ia ł  V. §. 2. A utorow ie  praw ideł c zy li  
g ra m m a tycy  ję z y k a  polskiego.

4) Polonicae gram m atices institution autore P e tro  
Stojeński. Cracovie. M ath . f t  irzbięta. i 568, 8vo.

O toż m a m y  przynaym niey wiadomość, gdzie 
i kiedy, w yszła n a ’w idok publiczny G ram m aty k a  
Stojeńskiego , o k tó rey  żadnych szczegółów w y­
w iedz ieć-s ię  nie mógł 1J . Bentkowski (Ob. T .  T, 
str.- 20S)—  P rzytoczony ty tu ł  wydęty jes t  z k a ­
talogu biblioteki Królew skiey w P aryżu  (*), sa-

1 (*) C a ta lo g u e  des liv re s  in ip riiu es  cle la  B ib llo te q u e
d u  R o i. R e lie s  - L e t t r e s  X . i5 y 6 .

10* *
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mego dzieła próżno w teyże  bibliotece szukałem- 
Nie wypada jednak w ątp ić  o jego rzeczyw istey 
bytności ; gdyż zapewne n e na w iarę  tylko pi­
szących o Stojeńsknn do katalogu jes t  wciągnię­
te .  j o ż  samo dzieło znayduje się w bibliotece 
Bodlejańskiey wj Oxtordzie (*j. Ponieważ zaś 
au to r  na  ty tu le  nazw any  jest Stojeńskim, nie 
S ta toryuszein  , wnosić s tąd  m o ż n a , iż me tylko 
syn  jego nobilitowany tak  się n a z y w a ł ,  lecz i 
®y ciec , nie będąc polskim Szlachcicem , m ia­
now ał się przepolszczonym n azw isk iem / Idzie 
za tem , iż podobno niesłusznie P. Bentkow ski po­
sądza o błąd tych  pisarzów , k tó rzy  au to rem  
g iam m aty k i  P io tra  Stojeńskiego nazw ali ;  bo 
zapewne nie syna, lecz oyca mieli na myśli.

szelako t ę  okoliczność komu innem u do roa- 
t rzygn ien ia  zostaw uję.

V.
§ ■  '-*• -Pisarze s ło w n ik ó w  j ę z y k a  p o i  skie s o .
5) P etri Lodereckeri D ictionarium septera 

linguarum  : latinae , ilalicae , dalmaticae. bohe- 
m icae , polonicae, germanicae et ungaricae. P ra -  
guae, i 6o5, in 4 to.

6) Baltłu And. F ontanini D ictionarium qua- 
tu o r  b n g u a ru m ,  latinae, germanicae polonicae, 
g raecae .  Dantisci 1623 4l;o.

Dzieło to  nie jednę miało edycyą , jak sie  ̂
z  następującego ty tu łu  przekonać m ożna :  * Di- 
cttonariuni latino - german© - polonico-graecum.

quarta ,  c o r re c t* ,  syllabarum q u an ti ta te  
a u c ta ;  cum nom encla tore re ru m  et verborum  
utilissimo. Studio Jialth. A ndr. Fontanini. Dan- 
tisci, italth. Andraeanus, 1624, 4lo.

{*)  C a ta lo g u m  in ip rcsg o ru m  liliro ru m  B lb lio te c a e
B od iu jan ae  iu  A cadem ia  O x o n ien s i. C u ra  e t  o p e ra  
I ’ojiiae i i j c i e .  U x o u ii, i b y ź ,  fol.,
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7) Vocabularinm variarum et utilium sent’en- 
tiaruui in gratiam polonicae et germanxcae ju- 
Ventutis , polonice et gerniaxixce.. (Bez imienia 
autora i bez wyrażenia mieysca.) 1571, 8vo.

Do Hxstoryi l i te ra tu ry  pols. Dodatek Jana Gw* 
S t y c z y ń s k i e g o  (* ).

(ciąg czwarty ob. 1 '. I I ,  r. 1818. itr. 4g3.)

XVIII. Labirynt świata y  dom pociechy, t e  
jest jasny y px-awdzi w y obraz, jako 11a tym ś wie­
cie y  w  sprawach jego wszystkich., nie masz 
nic , tylko mieszanina, kłopot, oszukanie, y ma­
mienie, biecla, y teskriość , a na ostatek obmier­
zenie wszystkiego y desperatia. Lecz kto w do­
m u serca swego usiadszy, z jednym swoym 
Bogiem się zaw iera , ten  samże do prawdziwego,, 
y zupełnego myśli swoych uspokojenia y rado­
ści przychodzi. W,Gdańsku drukował Andreas 
Gabriel Rhet, i 6g5, in8yo, arkuszy i8f. Po de- 
dvkacyi znayduje się podpis: J. P .  C. E . P .
P . P. C.

XIX. Niedziele Kaznodziejskie , to jest, K a­
zania na niedziele całego roku, od X. Stani&ła- 
u>a B i e l i c k i e g o  S. J. wypracowane, zaś p o  skoń­
czonych pracach Chrystusowych dla zbawienia- 
naszego, naprzód na Jasney Górze Częstochow- 
skiey r. 1712 , a powtórnie w Poznaniu r. 171b 
wyprasowane, l ypis Clari Colh Posnan. S. J., 
iu iol., str. 292.

Otrzym awszy od P. Styczyńskiego , prócz innych 
pism do Dziennika, przydiuższy katalog dzieł dawniey- 
szjrch polskich, nic mogła ich redakcj a natychmiast po 
oddebraniu wj'drukowac,,ale jak z w dzięcznoscię pra­
ce jego przyym eje , tak też umieszczać częściami me. 
zaniedba, zwłaszcza , że cechę pożytku i ehwaiy na­
rodowcy sę oznaczone. (&}.
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Stanisław Bielicki kaznodzieyską k a ted rą ,  
po naycelnieyszych w Polszczę m iastach  , ba y  
w ydrukow anem i tak  na niedziele, jako y n a  św ię ­
ta ,  kazaniami s ław ny (Niesiecki 'P. I. H erbów , 
s t r .  gł).

XX. Pochodnia słowa Bożego w  kazaniach 
niedzielnych całego roku na  oświecenie i zapa­
lenie ro zu m o w  i afektów  chrześćiańskich, przez  
X. Jana  K r g s n o w s k i e g o  S. J. w ystaw iona, roku  
Boga w ciele ludzkim św iat ośw iecającego, 
1689, w Lublinie, w  d ru k .Ivol. S.J., in lok, s tr .  386.

Jan  rządził  nowdcyat K ra k o w sk i , w yda ł do 
druku: 1) V iator religiosus per t r iduanum  per-  
fectionis i te r  in 4to, Posnan., 1692. 2) Pochodnia 
i t .  d. (Niesiecki II, 710).

XXI. S p a r ta  Polska niezw'yciężonemi łaska­
wości piersiami Ranna N ayśw : M ary a  w  cudo­
w nym  obrazie m iasta  s tołecznego , w ojew ódz­
tw a  W o ły ń sk ieg o ,  w kościele Łuckim  Domini­
kańskim  , cu d am i, la s k a m i , apparycyam i, y  in- 
nem i nieźliczonemi dobrodźieystwy Boskiemi, 
za n ayśw ię tszą  swoją in terpozycyą  konferow a- 
nemi , uciekającym się nabożnie ludziom, w  ro ­
żnych  paroxvzm ach n a  ob ro n ę ,  wszechm ocną 
rę k ą  wystawiona. JOX. Annie Badziwiłowey, i 
t .  d., prezentowana: X. Ignacego  K O W N A C K IE G O  
S. T h .  P rezen ta ta ,  i t. d., roku  Pana Z as tępów  
niemow ięcemi łzami św iat  w o iu iącego , 1703. 
W  Zamościu w d ruk .  .akad. in fol. s tr .  26Ł

O tern dziele w sponnna i Niesiecki, w  T .  II, 
na  str. 68i.-

XXII. Pobożne żądania t rz e m a  xięgami za­
w a r te :  1) Jęczenia Duszy pokutuiącey. 2) Żądze 
duszy Sw ię tey  5) V\ zdychania Duszy Boga ko­
c h a ją c e j ;  niegdy przez wielebnego Xiędza H er­
m anna H ugona  S. J. łacińskim wierszem  napi­
sane y Urbanowi V II I  Papieżowi p rzy p isan e ;  
te r a z  zaś przez JW  JP. Jana  Kościeszę Z a b ę  
W ojew odę Mińskiego na polski język przełożo­
ne , y  do druku  podane, w W iln ie ,  w druk.
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K. M. akad. S.J., 1754, i n 4to, s ir.  i 42 (wierszem).-
X X III.  (B en tk . II, 766.) Dzieło p o d ty tu łe m : 

M emorabilia victoria de Szeremetho, e tc . , mające 
przypisania  królowi Janowi Kazimierzowi s tr .  
X X V II nieliczb.. w ydał Joannes Z ie lex iew ic z  
P rae p  : ac Dec : Casim: 5 a me Zieleniew icki, jak 
jest w poczcie autorów (II. B3e) wyrażono.

X X IV . (Bentk. I. 664) Orator Politicus, etc., 
r .  MDCIC. (1699), jest dziełem Jakóba B oczy-  
ŁowiczA. W  przem owie (tytu ł w ydarty)  m ówi 
Boczyłowiez , że nanowo to  dzieło wydaje. P. 
Bentkowski, w poczcie  autorów  (T. 696), m ylnie 
wskazuje B o czy łow icza  pismo, na s t r .  5o6 , na 
k tórey  czyte ln ik  nic widzi, żadnego dzieła tego 
pisarza.

X X V . (Bent. I. 65o-i.)  Kazania niedzielne y  
odśw iętne, in łoi. (tytuł wydarty'). i ’o dedyka-* 
cyi do kró la  Zygm ui.ia  l i i ,  podpis : w Krako- 
W'ie w dzień więzienia ś. P io tra .  I Augusti, 1 óy5, 
X. P iotr  S k a r g a  S. J. B o  tych kazaniach , i 
sutnmariuszu (II k a r t .  niehc: b.).r  następuje t y ­
tu ł  : K azania o siedmi Sakram en tach  Kościoła 
S. Katholiekiego. Czynione y  napisane od X .  
Piotra  S k a rg i  V J., p r z y  których l y i y  kazania  
przygodne o rozm aitych  nabożeństw ach , wedle 
czasu : które się w insse księgi, wespołek z  inne- 
m i drobnieyssemi p ism y tegoż X . Piotra Skarg i 
w łu źy ły  y  oddzieliły . Z a  dozwoleniem s la r -  
ssych. W  K rakow ie, w  druk. A ndrze ia  P io tr-  
kowczyka, r .  1609. K a r la  jedna przypisania Ję- 
d rzeiowi Boboh z Piasków ; w końcu którego: 
Plan w W arssaw ie w dzień Nowego ś. L a ta , 1609. 
T a k  kazań niedzielnych , jako i o sakram entach , 
razem  w  biegnącey liczbie, jest s tr .  846; rege­
s t ru  s tr .  I nieliczb.' (gockim drukiem). Bok więc 
1609 m usi być rokiem wydania, całego, tego 
dzieła.

X X V I. (Bentk I. 379.) Rozm owy A rta x essa  
y  D w andra .  W  k tó ry ch  polityczne , moralne, 
y  na tu ra lne  uwagi z aw ar te  , w edle podanych
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o k a z y y ,  tak  jako m o w io n e  w ła śn ie  b y ł y , p r a w j  
d ziw ie  w y r a ż o n e  są , sp isane. S. L .  (S ta n is ła w a  
L u b o m ir sk ie g o . )  N a k ład em  Jand A n d r z e ia  Mi-* 
m ch d ,  B ibhopoli J. K. M., w  W a r s z a w i e ,  w  druk.  
Goił. Schol. K a r . ,  11. P. i6g4 , in  8vo .,  str .  576 .

W  t e m  w y d a n iu  M in ich  p o ło ż y ł  JO X . A u ­
gu sty n .  H ie r o n y m . L u b om irsk iem u  d ed y k a c y a  
n a s t ę p n ą : „ S ta r o ż y tn o ś ć  R z y m sk a  p rzy  odda- ' 
„  w aniu u p om in k ów  t e n  c h o w a ła  z w y c z a y  : ż e  
„  b y  n a y w e s e l s z e  p r e z e n ty ,  w  czarn ą  b d w ełn ice  

z a k r y te  sw o im  n io s ła  P urp u ratom . C zy  że  
„  dop iero  o żyć  m ia ły  , od rąk Pańskich  łaskd-  
„ w i e  p rzy ję te  ? c z y  że  w  t e y  dona ty  w ie , y  
„ d u s z n e  sw o ie  o d d a w a ła  podddna sz cz o d r o ść .  
„ N i e  szukam  td ie m n ic  m is t e r n e y  o b se r w y ,  a le  
„ w  p odob ney  c z a r n y c h  l i t e r  ża łob ie  staw-am  
„ z  p r e z e n te m  m oim  w  o cz a ch  JO. W .  M. Pa-  
„ n a .  D o  ręki t e y ,  k tó r a  M arsa  b u ła tem  groźn a  
„ o r y e n t a ln e  n ie  raz  k r w ią  B issurm dń ską  gasiłd  
„ a s t r a ;  p rze d  k tó r ą  za  s w o ie  P er ek o p y ą  T ar*
„  ta? eae  p ier zc h a ią  p o te n ta te s;  z  k tór ey  e t te r r o r  
„  k o s tiu m , e t sa lu s cip iun i w  o gron m ey  re sp len -  
„  d e t  s ta li ,  y  m oie  s ię  p ap iery  in te r  lu m in a  tr iu m -  
ft p h a lia  w  ć iem n e y  T y p o g r a fa  c e r z e  p ok orn ie  

^ r w o ż y ły  sobą (znak ieszp ze  boidźni  
„ b la d e  w y r a ż a ią  kdrty )  ż e b y  im a d  c o n c la ve  
„ ł a s k i  JO. W .  M . P .  w s t r ę t u  jaka n ie  u czy n iła  
„ n ie g o d n o ś ć ,  ty lk o  s lo d k iey  sw ad y  w d z ię k ie m  
,,  P o lsk iego  N e s to r a  JO X  M arsza łk a  W'. K. "w za-  
„  s z c z y c ie  M m e r w ę  n iosąc  tcinto z jożone  c l jp e o  
„  kazą m i b eśp iee zn y m  b ydź , że  to  tdk  m ą d r e  
„  główmy p r z e z o r n e y  d z i e ł o , nie będ zie  l ib e r  re -  
„  p u d li  w  d k c e p ta c y e y  JO. W .  M . M . Pana. A  
„  ie że l ić  g a rsc  ź im n e y  w ody od n iem d iącego  in~
„  sz.-y d aniny  oracza  nad drogą P a k t o l u f o r t u n e  
„  o s z a c o w a ł  w  C esarsk im  r e sp e k c ie  Karol - k ied y  
„ p r z e d  M u s z k a t e lą .  y  F r o n ty n ia k ie m  , ow  w y -  

p ił za  zu iO w ie  O y c z y z n y  . s tu d z ie n n y  trunek;  
„ j a k ż e  y  1a o ła s c e  JO. W .  M. M . Pana t y m  
, , p a p iero m  nie  m a m  t u s z y ć  p o m y ś ln ie ?  k ied y
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sjiuż nic garśćią , i le  pełnym  rostropność i Oce- 
), anem , z JO. wypływ&iąc Srzeniaw y, eodem  
n quo em anarunt sorbenłur F lum ine. Juz był dla 
n wdzięku swego w ró w n ą  z Arabskim Fem xem  
j) nowinę poszed ł , t a k  zacny głowy ultra  Cato- 
>.>,nes godnieyszey k o n cep t;  bo go k a ż d y ,  pod 
j, w arow nieyszym  niż złoty depozyt chowaiąo 
,, za m k ie m ,  y  słońcu y  oczom zazdrościł (i), 
j. Ośmieliła się prze to  nieudolność moid , żebym 
)• nie dał um ierać tanto o p er i, k tó re  iak wie- 
!) oznośći nieśmiertelnie zapisuję, ta k  p ro tekcyey  
J ,  JO. W .  M. M. Pana uprzeym ie oddaię.44

Dzieło samo zaw iera XIII rozmów. I. o n a ­
ukach y prostocie. II. o k re a tu rac h  albo n ieuw a­
żnych promocyach. 111. o s ty lu  albo sposobie m ó­
wienia y  pisania. IV . o t ra k ta ta c h  albo sposo­
bie t rak to w a n ia  z ludźmi. V . o sym patycy y an- 
typatyey .  V I.  o powadze albo imieniu między 
ludźmi. VII" o powinowactwie sławy z for tuną , 
albo różności m iędzy chw ałą  i sławą. V III .  o 
suspicyey albo pódeyzrzeniu. IX  o exkuzacyey 
albo wym ów ce. X. o umyśle, to  lest duchu albo 
duszy ludzkiey. XI. o radzie. XII. o próżnow aniu 
albo drobnych zabaw ach ludzi wielkich. XIII. o 
Uwadze w o ien n e y , albo ros tropney  odwadze.

Powtórnie p rzedrukow ane te  R ozm ow y  w druk, 
Jasney G ory Częstochowskiey, R. P. 1708, in 8vo, 
s tr .  558. Przypisane Karolowi z Czekarzowic 
1’arłow i wqiew'odzicowi lubelskiemu , s tężyc- 
kiemu, etc.,  staroście, od Typographii Clari Mon­
tis Częstochoviensis. Niesiecki , w T .  III, str .  
17b, naznacza drugiey edvcyi rok  1718.

Trzeci raz  wydane na  poważną in s tancyą  
życzliwych oycz}-znie ku  pospolitemu dobru, 
y  d ruk ,  Jasney G ory Częstochowskiey. R . a 754, 

8vo, s tr .  558 (z ryciną.)

( ')  C zy nie będzie  to  w zm ian k a, jeśli n ie o rękop iśm ie , 
o dawnieyszfcm jakiem  tego dzie ła  w ydaniu?
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Stanisław  H erakliusz (XiąźęLuBOMmsKi) Marsz. 
VV. K. s ta ros ta  spiski, syn Jerzego z Ligęzianki, 
y  w o jczyźnie  y  w cudzych k ra iach  młodsza 
la ta  naukam i wyzwolonemi poleruiąc, ty le  w  nich 
p o s tą p i ł , ze sobie , w  dalszym życia swego 
w i e k u , na m ądrego M arszałka imię zasłużył. 
Jakoż są w  druku , iego dowcipu i umieiętności 
siady n iek tóre  , wydał albowiem (tu dziesięć 
pism jego wym ienia N ies ieck i) . . .  T ąż  umieię- 
tnosc ią  , y  w ym ow y gładkością ,  gdy mu n a te n ­
czas 1 odstoi emu lvoron., posłowi na walny seym 
w  r.  1670,laskę Izby poselskiey b ra te rsk ie  affekta 
k o n fe ro w a ły , tak  ią p ia s to w a ł ; źe lubo przed 
nim , dw a seymy, albo się rozeszły bez żadnego 
sku tku  , albo nieszczęśliwym losem porw a ły  się, 
on iednak swym  przezorem  tego d o k a z a ł , że 
publiczne obrady do pożądanego końca dopro­
wadził.  Kroi Jan szacuiąc sobie w  nim rm adra  
rad ę  , naprzód mu laskę nadw orna , a p o tym  
w ielką o d d a ł ,  Rzeczpospolita zaś 'd la  zasług 
iego g ru n ta  wsi krolew skiey Uiazdow na seymie 
lGdo puśc i ła ,  t a k ,  żeby mu napo tym  cała  t a  
wieś dziedzicznym p raw em  hołdow ała;  t a m  on 
pałac m odną s t r u k tu r ą  , y  wielkim nakładem  
w y s ta w i ł ;  blisko zaś Uiazdowa, to  iest wr Czer- 
niakowie kościoł na cześć S. Bonifacego y  kla­
sz to r  w y m u ro w a ł  , przy  k tó ry m  OO. B ernady- 
now osadził, sam tam że  po ś m ie r c i , k tó ra  p rz y ­
pad ła  na rok  1702 solennie z ło żo n y ,  z t a  od 
siebie inskrypcyą  nakazaną '■ H ic jacet peccator, 
hujus loci fu n d a to r . Podolenicckie także Colle­
g ium  OO. Schol. P iar. corocznie kilką tysiącam i 
prowidował. Na Spiżu ’kościoły here tykom  0- 
debraw szy  , kapłanów katolickich p rzy  nich osa­
dził (Niesiecki I'. III, s t r .  176-7). Załuski zaś o 
nim tak  m ó w i : E o  p crd u x it anim um  Stanislaus, 
ut non tantum  malus esse civis n o lu er il , sed nec 
potuerit.



DZIENNIK WILEŃSKI na rol< lS ig s t y

W ychodzi pierwszego dnia każdego mie­
siąca.

Ogiasza rzeczy naynowsze , a pożytkiem 
oznaczone , z h is to ry i , statystyki , podróży, 
literatury, osobliwie kraju własnego, tudzież 
napk , sztuk , rzemiosł, rolnictwa i wieyskie- 
go przemysłu. ,

Numer każdy obeymie od sześciu do ośmiu 
ftr kuszy.

Cena prenum eraty  : z przesyłaniem pocztą 
oa całe państwo rossyyskie rubli srebrnych 
P ięć; bez przesyłania pocztą rubli trzy ko­
piejek sześćdziesiąt.

P renum erata  przyymuje się tylko na rok 
cały: półrocznie i  kwartałowie nie p rz iy -  
tnuje się.

Prenumerować można: i) w W ilnie  w E x- 
pedycyi Gazetney Głównego Pocztamtu L i­
tewskiego, i u Redaktora Pzieńnika; a) W in­
nych gubernijach na wszystkich Pocztamtach, 
Kantorach i Expedycyach pocztowych , 5) 
^ Kpllektorów mających drukowane listy do 
*apisywąnią prenumeratorów i bilety druko­
wane z podpisem Redaktora.

Prenum eratorom  mieyscowym w W ilnie  
^ ydaje się dnia pierwszego każdego miesiąca 
j  Sodzinie 4tey z południa, w mieszkaniu Re­
lic to,ra §azety K ury  era L itew skiego, na u~
^ . y święto-jańskiey , w  domu uniwersytec-

i pod N. 435, naprzeciw xieearni (Jni- 
Wer«ytetu.

S um era  pojedynczo nie przedają się..



W szelk ie odezw y do Redakcyi Dziennika  
W ileńsk iego , zapisują się do pom ienionego 
w yżey redaktora gazety,

Dziennik W ileński z roku 1818 przedajt 
się w  kantorze Redakcyi.
Całe dfcieło z rasta num erów złożone, opra­

w ne w papier, w e dwóch tomach j na pa­
pierze ofdynaryynym - -  rub. 3 k. 3o.

—-  rossyyskim -  3 —; Go.
Numera pojedyncze, za każdy, na papierze 

ordyuaryynym - - - - - -  k. 3o.
rossyyskim -  -  -  -  -  -  ~ ± - 36 .

OMYŁKI DRUKU w Nr*® 4.

SfZ.344, u> -j o d  koń. D’Hbsnona c iy th y  D’Ohjsofla
36o —- 22 — błogotlaw ieństw a — bfogoslatoiefótw * .
3g5 — io- — pochodzi to  — pochodzi
3g6 — a5 — roboty  w ielkfeyt — roboty, w ielbby*
4o«—  a* -= do utrzymywali — do utrzymywania <
4o5 — 2 — K opyta  — K opyto
4 1 8 — 3 —'  św iadectw o — św iad ectw a '
428 - -  4  — kw4i*ni« - — ktrilfrni*



F O L W A R K  S Z C Z O R S E do stron . 376

2 la t 12 w z ię ta :

Z y ta  Bka zł. 43 
Pszenicy  ozi- 

m ey zł. 100
  jarey  80
Jęczm ienia 4o 
O w sa - - a4 
G rochu  - 48 
M aku - 80
B o b u  - 48
W y k iB k a .z ł.4o 
Z gorn in  i 

plew  - 3 
M asła garn . 5 
Serów  kopa 8 
Słom y woz zł. 1 g. i o
 jare y  2
Siana woz zł. 5 

—  pud - - -
Ciele - 
P rosie - 
B aran  - 
In d y k  - 
Gęś - - 
K aczk a  
K u ra  
K apłon 
K urcze -

- 10

2 - 1 0
1 - 1 0
i

-  -  i 5
-  20
- - 10

G ospodarka trzypo lna S3 O N P 1 --------

3 N a k ł a d . dochod ogól. czy sta  in tra ta  po o d trą ­
ceniu nakładu

«rt*P na m or. 397 na m or. jed. z morgów 5g7 ;z mor. jedn.
§- zł. g r ­ zł. gr- zł. gr- zł. gr- zł. gr- 1

*795
1796
1797
1798

9992
12458
n 884
i 3n 6

id
25|
2 9 t  
2 o j

25
3 i
29
33^

5
10
27

1

20756
2484o
21898
22101

>9i
27A
11*

10764
12681
io o i5
go34

154
2b i
27
i 5

27
3 i
25
22

3 1*1
6 i 
6 |  

2 2 j
Srednić

n
1 proporcya 
akładu 29 25

C zystey in- 
t r a ty 26 171

G o s p o d a r k a d w  u p 0 1 n  a
1802
i 8o5
i 8o4
1800

11876
n o g 4
l l 8 99
10212

i 5
5
2

11

29
27
29
25

27
28
29 
21

23768
24957
28237
2 o568

n

H

11892 
i 3863 
i 3338 
io 355

lO

2 24

29
54
33
26

28J-
27l
>7ł
2 ,‘o

Średnia proporcya 
nak ładu 28 11

C zystey in- 
t r a ty 3 i 4 ,4

Gospodarka 4  polna przem ienna.

N a k ł a d dochod
1 czysta  in t ra ta  po odtrące-

°§0 - | n iu  nakładu.
na m or 3 6 7 na m or. jed. z morgów 3 6 7 z mor. jedn.

zł. gr- zł. gr- zł . gr- zł. gr- zł- gr ‘
18 13
18 14
18 15
1816

i 4g33
22763
20090
22296

1 9 iir
12t

3 *

4o
62
54
60

20

i 4|
22f

2o5o5
3o g i3
48457
55233

21% 

174

A
5572
8 i 5o

28666
12937

18
u l

i 5
22
77
35

6 |
8
7

Średnia proporcya 
nakładu 54 ]4|

czy stey  in- 
t r a ty  _ 37

Nota, W ia ta c h  i 8 i 3, i 8 i 4 , i 8 i 5, 1816 sum m y nakładu  i dochodu pokazują się z ty ch  
tn iar w ięk sz e , iź zasiew y nie w  z ia rn ie } jak  la t poprzednich  ; lecz w  pieniądzach się p o trą -
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